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W MAGAZYNIE Puls także:  
10 lat z prezydentem 
Andrzejem Dudą; 
Czy Polska jest bezpieczna? 
Raport na temat stanu 
przestępczości;  
Nigdy nie jest za późno, żeby 
odnaleźć w sobie teatr
Dziś TELEMAGAZYN

Zaczęło się od wpisu 
na Facebooku. 
Łukasz Jaskulski gra 
tak, że nie można 
być obojętnym 
| CZYTAJ STR. 21

Artyści tracili tu  
kiedyś wątroby 
i portfele. 
Katowicki 
Marchołt bez 
dachu nad głową 
| CZYTAJ STR. 26

Zamknięta estakada 
w Chorzowie zabiła 
lokalne biznesy.  
– Jesteśmy już raczej 
na wylocie – mówią 
przedsiębiorcy  
| CZYTAJ STR. 16-17 FO
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To nie Marchwicki 
mordował kobiety 
w Zagłębiu? Nowe 
dowody w sprawie 
,,wampira z Zagłębia”  
| CZYTAJ STR. 20

Gierek. 
Komuch, 
ale swój 
| CZYTAJ STR. 18-19

Atak z maczetą 
w Sosnowcu. 
Policja użyła broni, 
agresor nie żyje
Agresywny mężczyzna z maczetą rzucił 
się na autobus, zaatakował kierowców, 
niszczył auta | CZYTAJ STR. 4

eprasa.pl eaee50ceff



2 Dziennik Zachodni 
Piątek, 1.08.2025WYDARZENIAA

facebook.pl/dziennikzachodni  
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Dziś od godz. 9 do 15  
jestem reporterem dyżur-
nym. Postaram się odpo-
wiadać na wszystkie intere-
sujące Państwa kwestie.

 
Ireneusz Stajer 
513 585 782

DYŻURNY DZ
Po 45 latach od swego politycznego upadku, po katastrofie go-

spodarczej jego dekady i niemal ćwierć po swej śmierci 
Edward Gierek wciąż żyje we wspomnieniach wielu Pola-

ków, a w Zagłębiu i na Górnym Śląsku ciągle otacza go legenda. 
Stał się niemal postacią z bajki – dobrym władcą-gospodarzem, 
którego „złote czasy” z nostalgią wspominają kolejne pokolenia. 
Mitologizowanie Gierka i jego dekady to efekt wybiórczej pamięci, 
koloryzowania przeszłości i idealizowania wspomnień. 

Ostatnie dni lipca i początek sierpnia to czas, w którym pamięć 
o byłym pierwszym sekretarzu Polskiej Zjednoczonej Partii Robot-
niczej przywoływana jest najczęściej. Okres ten łączą rocznice jego 
politycznej plajty i śmierci. Te dwa wydarzenia dzieli 21 lat. W tym 
czasie starano się zrobić wiele, by o byłym przywódcy Polski (dla 
młodszych Czytelników: od końca lat 40. do końca lat 80. XX wieku 
funkcja pierwszego sekretarza PZPR oznaczała w praktyce sprawowa-
nie najwyższej władzy w kraju, ówcześnie PRL-u) zapomniano albo 
wspominano go wyłącznie jako „czarny charakter”. 

Krach Edwarda Gierka był niezwykle spektakularny. Partyjny li-
der przez 10 lat niepodzielnie sprawujący władzę w państwie został 
zmieciony z politycznej planszy w zaledwie kilka miesięcy. Przy-
wództwo w komunistycznej partii traci latem 1980 roku. To efekt po-
tężnych strajków, które przetoczyły się przez Polskę od Lublina 
po Wybrzeże i Śląsk. Jest jedną z pierwszych politycznych ofiar po-
wstałej Solidarności, rzucony na pożarcie przez swych partyjnych 
towarzyszy. To Gierek miał być kozłem ofiarnym – godnym potępie-
nia symbolem wypaczeń władzy, od których przerażona rozwojem 
sytuacji komunistyczna partia chciała się demonstracyjnie i teatral-
nie odciąć. Musiał więc stracić nie tylko przywództwo, ale także 
wszelkie inne funkcje publiczne. Rok później, w pierwszym dniu 
stanu wojennego zostaje nawet internowany jako ten, który może 
zagrażać socjalistycznemu porządkowi w państwie. 

Mimo wielu prób i długich starań nie udało się przyczepić Gier-
kowi łatki oszusta, złodzieja i malwersanta. Karne zarzuty rozpły-
nęły się w czasie, zapowiadane procesy skończyły niczym. Starszy 
pan może wieść spokojne życie emeryta przyglądając się ustrojo-
wym i ekonomicznym przemianom ze swego domu u podnóża Rów-
nicy w Ustroniu. A to właśnie lata 90. XX wieku budują legendę 
Edwarda Gierka. 

Nowa gospodarka kasuje socjalistyczne przywileje. Ludzie tracą 
prace i ekonomiczne bezpieczeństwo, do którego przyzwyczaił ich 
poprzedni system. Zagubieni, zdezorientowani, nie do końca odczy-
tują nowe reguły gry, nie wszyscy potrafią się w nich odnaleźć. Z sen-
tymentem wspominają nie tak odległe czasy, gdy „wszystko było 
lepsze”. 

Dekada Gierka, lata 70. XX wieku to niewątpliwie okres moder-
nizacji Polski. Prawdziwy „tygrysi skok” w rozwoju gospodarki, prze-
mysłu, ale też przeciętnego poziomu życia. Szczególnie widoczny 

na Śląsku i Zagłębiu, politycznym mateczniku Gierka. Przez kilkana-
ście lat był tu wojewódzkim partyjnym bossem i to tu budował swoją 
polityczną pozycję. Pamiętał o tym, gdy stał na czele PRL-u. Śląsk 
i Zagłębie dopieszczał gospodarskim okiem i potężnymi inwesty-
cjami. Huta Katowice w Dąbrowie Górniczej, produkcja malucha 
w zakładach FSM w Bielsku-Białej i Tychach, ekspresowa droga łą-
cząca Śląsk ze stolicą, zwana od jego nazwiska „gierkówką” to tylko 
kilka sztandarowych i powszechnie znanych przykładów. Wokół no-
wych zakładów i rozwijających się przy nich miast rosły nowe osie-
dla mieszkaniowe, a ich mieszkańcy mieli szanse realizować swe ma-
rzenia przesiadając się z gomułkowskich rowerów do małych fiatów, 
produkowanych na zachodniej, włoskiej licencji. Do tego po-
wszechna dostępność zakładowych ośrodków wczasowych na Bał-
tykiem i górach, a dla bardziej zaradnych i uprzywilejowanych -wy-
jazdy do Bułgarii, Rumunii czy nad węgierski Balaton. 

Sterowane przez propagandystów media – prasa, radio i telewi-
zja (Internetu wtedy nie było) znakomicie podkręcały przekoloryzo-
wany przekaz, kreśląc wizerunek PRL-u jako kraju mlekiem i mio-
dem płynącego, z liczącą się pozycją na świecie, bo produkującego 
miliony ton węgla i stali. Hasło gierkowskiej dekady: „Aby Polska ro-
sła w siłę, a ludzie żyli dostatniej” wydawało się materializować. I to 
do niego i jego czasów zaczęto tęsknić i wzdychać po zaledwie dwu-
dziestu latach. 

Mitologizowanie Gierka i jego dekady to efekt wybiórczej pamięci, 
koloryzowania przeszłości i idealizowania wspomnień. Bo skoro było 
tak dobrze, to dlaczego było tak źle? 

Lipcowe i sierpniowe strajki w 1980 roku, które zakończyły z hu-
kiem jego panowanie wybuchły z powodów ekonomicznych. Ich 
pierwotnym powodem była znacząca podwyżka cen mięsa i wędlin, 
wprowadzona po cichu, bez zapowiedzi, w dodatku określana jako 
„regulacja cen”. Postulaty polityczne pojawiły się jako kolejne. 

Dziś niewiele osób pamięta, że w środku dekady Gierka, w sierp-
niu 1976 roku wprowadzono kartki na cukier, który można było zaku-
pić w ograniczonej ilości po gwarantowanej „rządowej” cenie. Za nad-
wyżkę, ponad kartkowy limit, trzeba było zapłacić 2,5-krotnie wyż-
szą cenę komercyjną. Puste półki w sklepach, chroniczny brak towa-
rów, nawet tych pierwszej potrzeby to realia końcówki lat 70. i nie-
mal całego kolejnego dziesięciolecia. Jeden z postulatów sierpnio-
wego strajku w 1980 roku wzywał władze do wprowadzenia kartek 
na mięso i jego przetwory. 

Reglamentacja, ograniczony dostęp i niekończące się kolejki do-
tyczyły zresztą niemal wszystkich dóbr: mebli, telefonów, samocho-
dów, mieszkań. Jedni musieli czekać, nierzadko latami, inni uprzywi-
lejowani korzystali z szybkiej ścieżki. 

Ze skutkami gigantycznego gospodarczego kryzysu, do którego 
doszło za Edwarda Gierka przyszło nam się mierzyć przez kolejne 
dziesięciolecia. Czy do tych czasów można tęsknić?

Dziś 213. dzień roku. 
Do sylwestra zostało 152 dni. 
 
Dzień będzie trwał 15 godz. 
30 min., będzie krótszy 
od najdłuższego o 1 godz. 
17 min. i dłuższy od najkrót-
szego o 7 godz. i 48 min. 
  
Dzisiaj imieniny obchodzą:  
Akcjusz, Aleksander, Antonin,  
Justyna, Konrad,  Leoncjusz, 
Marceli, Nadzieja, Nemezy, 
Piotr, Rudolf, Salomea,  
Teodor, Wiera, Wiercisław 
 
Z sierpniowych przysłów:  
Jaki pierwszy, drugi, trzeci,  
taki cały sierpień leci.
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Pogoda w regionie

Deszczowo, ale z dużymi przejaśnieniami i słońcem

Barometr 
1011 hPa 

Wiatr 
płd.-zach. 25  km/h 

Biomet  
niekorzystny

Dziś

Dzień

23°C  11 °C  
Noc

Sobota

Dzień Noc
12 °C 20 °C 

Niedziela

Dzień Noc
14 °C 18 °C 

Poniedziałek

Dzień Noc
14°C 22°C 

Grzegorz Olma

EDWARD PIERWSZY, 
ZAGŁĘBIOWSKO-ŚLĄSKI 

DZIENNIK ZACHODNI
a przy SOBOCIE 
tłumaczy, radzi, bawi...

PONIEDZIAŁEK
a DODATEK SPORTOWY 
Wyniki, tabele i analizy

WTOREK
a PULS BIZNESU 
Przepisy prawne, opinie

ŚRODA
a STRONA ZDROWIA 
Jak zadbać o siebie i bliskich

CZWARTEK
a POD PARAGRAFEM 
Historie kryminalne

PIĄTEK
a PULS POLSKI 
Reportaże i publicystyka
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ą - umieszczenie takich dwóch znaków przy Artykule, w szczególności przy Aktualnym Artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpowszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cennikiem zamieszczonym na stronie www.dziennikzachodni.pl/tresci i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.
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153 cytowania i 4. miejsce w Polsce. Tak zakończył się czerwiec br.  
dla Dziennika Zachodniego w najnowszym rankingu najbardziej 
opiniotwórczych mediów regionalnych w kraju.  To kolejny mie-
siąc, w którym tytuły Polska Press Grupy dominują zestawienie 
opracowane przez Instytut Monitorowania Mediów.  

Zestawienie IMM najbardziej opiniotwórczych mediów regio-
nalnych czerwca otwiera „Gazeta Krakowska” z wynikiem 
 291 cytowań. Na drugiej pozycji uplasował się „Głos Wielkopol-
ski” (266 cytowań),  trzecie miejsce zajął „Express Ilustrowany” 
(194 cytowania). 

Zestawienie IMM potwierdza, że Dziennik Zachodni to źródło 
informacji, po które sięgają ogólnopolskie media. W czerwcu naj-
większym echem odbiły  się takie teksty, jak   „Estakada w Chorzo-
wie grozi zawaleniem”,  „Dwie twarze Kościoła” (o spotkaniu u bi-
skupa w Sosnowcu), „Górniczy gigant w kryzysie”, „Skandal 
na ING Silesia Beats. Organizatorzy żądają cenzury i 5 lat milczenia 
od mediów” czy  „Dramatyczny pożar w Zabrzu. Historia chłopca, 
który uratował ojca”. JM

Cytują nas w całym kraju 
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Bałam się o swoje życie – tłu-
maczyła śledczym 75-letnia ko-
bieta. Wstrząsające kulisy jed-
nej z najgłośniejszych zbrodni 
ostatnich lat właśnie ujrzały 
światło dzienne. Potrójny mor-
derca z Borowców, przez ponad 
dwa lata ukrywał się w domu 
swojej ciotki. Mało tego, że się 
ukrywał. Jak ustaliła prokura-
tura – w tym czasie robił jej 
w domu generalny remont. 

Policjanci przez dwa lata tro-
pili mordercę w lasach i bun-
krach, a ten przebywał w tym 
czasie...  w kuchni, łazience 
i na poddaszu u starszej pani. 
Malował, naprawiał, notował 
zużycie materiałów. A wszystko 
to działo się w Dąbrowie Zielonej, 
zaledwie kilkadziesiąt kilome-
trów od miejsca zbrodni. 

Trzy ofiary, jeden 
pistolet i ucieczka 
10 lipca 2021 roku Jacek Ja-

worek z zimną krwią zastrzelił 
swojego brata, bratową oraz 17-
letniego bratanka. Do tragedii 
doszło w miejscowości Borowce 
pod Częstochową. Prokuratura 
oskarżyła go o potrójne zabój-
stwo z użyciem broni palnej, 
nielegalne posiadanie broni i kie-

rowanie gróźb karalnych. 
Po zbrodni zapadł się pod zie-
mię. Ścigał go Interpol, wydano 
list gończy i Europejski Nakaz 
Aresztowania. 

Z pomocą przyszła mu 
rodzina 
Po ponad dwóch latach 

od zbrodni, 19 lipca 2024 roku, 
w zaroślach niedaleko Dąbrowy 

Zielonej znaleziono rozkładające 
się zwłoki mężczyzny. Badania 
DNA nie pozostawiły wątpliwo-
ści – to poszukiwany Jacek Jawo-
rek. Sekcja zwłok wykazała sa-
mobójstwo z broni palnej. Broń, 
którą się zabił, to ta sama, którą 
zastrzelił trzy osoby w Borow-
cach. 

Śledczy zaczęli badać, gdzie 
ukrywał się przez ten cały czas. 

Odpowiedź zszokowała wszyst-
kich: w domu swojej ciotki, Te-
resy D. Kobieta początkowo 
przyznała się częściowo do winy. 
Twierdziła, że Jacek pojawił się 
u niej dopiero w listopadzie 2023 
roku i że bała się go tak bardzo, że 
nikomu nie powiedziała o jego 
obecności. Prokuratura jednak 
szybko rozbiła jej linię obrony 
w pył. 

Smartwatch 
z nagraniem  
i… lista materiałów 
budowlanych 
W toku śledztwa zabezpie-

czono smartwatch Jacka Ja-
worka. Znajdowało się na nim 
nagranie z marca 2023 roku, wy-
konane w domu Teresy D., 
na którym morderca przedsta-
wia się z nazwiska. A to był do-
piero początek. 

Na miejscu śledczy znaleźli: 
odręczne notatki Jacka Jaworka 
z listami zakupów budowlanych, 
jego odciski palców i DNA na te-
lefonach Teresy D., wyraźnie 
zwiększone zużycie prądu 
i wody w domu kobiety od końca 
2022 roku. 

Wszystko wskazuje na to, że 
Jacek Jaworek przebywał 
u ciotki co najmniej od jesieni 
2022 roku. Miał tam warunki, 
spokój i… świeżo pomalowane 
ściany. 

Kobiecie grozi 5 lat 
więzienia 
Prokuratura skierowała 

właśnie akt oskarżenia prze-
ciwko 75-letniej Teresie D. 
Kobieta odpowie za utrud-
nianie śledztwa i ukrywanie 
sprawcy morderstwa. Grozi 
jej do 5 lat pozbawienia wol-
ności. 

Na początku śledztwa Da-
nuta D.  trafiła do aresztu. Dziś 
odpowiada z wolnej stopy. 
Twierdzi, że „bała się o życie”. 
Prokuratura jednak nie daje 
wiary tym tłumaczeniom – jej 
wersja nie pokrywa się z twar-
dymi dowodami.

Jacek Bombor
Kulisy zbrodni

Poszukiwany czerwonym 
alertem Interpolu, potrójny 
morderca z Borowców 
pod Częstochową  przez po-
nad dwa lata ukrywał się 
w domu swojej krewnej  
Teresy D. 

Jacek Jaworek przez dwa lata ukrywał się 
u swojej ciotki. Robił jej w domu…  remont!

Wszystko wskazuje na to, że Jaworek przebywał u ciotki co najmniej od jesieni 2022 r.
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75-letnia kobieta  
odpowie za utrudnianie  
śledztwa i ukrywanie 
sprawcy morderstwa. 
Grozi jej do 5 lat  
pozbawienia wolności

Nowoczesna gospodarka 
potrzebuje specjalistów nowej 
generacji, którzy nie tylko zna-
ją teorię, ale potrafią działać 
w zmieniającym się świecie. 
W tym celu Politechnika Czę-
stochowska rozszerza swoją 
ofertę edukacyjną o nowe, 
interdyscyplinarne kierunki 
studiów, przygotowane z my-
ślą o realnych potrzebach ryn-
ku pracy. Jak podkreśla Rektor 
Politechniki Częstochowskiej 
dr hab. inż. Marek Warzecha, 
prof. PCz – współczesna na-
uka nie może funkcjonować 
w oderwaniu od gospodarki 
i odwrotnie. Inżynieria sa-
mochodów hybrydowych 
i elektrycznych to propozycja 
dla pasjonatów nowoczesnej 
motoryzacji, chcących projek-
tować, konstruować i wdrażać 
rozwiązania, które zmieniają 
świat transportu. Pojazdy 
niskoemisyjne, systemy zarzą-
dzania energią i układy na-
pędowe przyszłości, właśnie 
tutaj stają się codziennością. 
Absolwenci będą gotowi 
do pracy w dynamicznie roz-
wijającej się branży elektro-

mobilności, jednej z najlepiej 
finansowanych i najbardziej 
poszukiwanych na rynku.  

Kolejną nowością w ofer-
cie edukacyjnej Uczelni są stu-
dia w zakresie Odnawialnych 
źródeł energii, przygoto-
wane z myślą o tych, którzy 
chcą mieć realny wpływ 
na transformację 
energetyczną. Ten 
profil kształcenia 
łączy wiedzę 
z zakresu fotowol-
taiki, energe-
tyki wiatrowej, 
pomp ciepła 
i magazyno-
wania energii. 
To kompe-
tencje, na które 
czekają dziś firmy z sek-
tora OZE w Polsce i całej 
Europie. Energetyka 
jądrowa to propozycja 
dla osób, które chcą 
zdobyć specjalistyczne 
wykształcenie w dzie-
dzinie odgrywającej co-
raz większą rolę w za-
pewnianiu stabilnych, 

bezemisyjnych źródeł energii. 
Program studiów w tym ob-
szarze pozwala zdobyć wiedzę 
i umiejętności cenione zarów-
no w krajowych inwestycjach 
energetycznych, jak i w mię-
dzynarodowych projektach 

związanych z transformacją 
sektora energetycznego.

Politechnika Częstochow-
ska rozwija również ofertę 
łączącą inżynierię z nowocze-
snymi technologiami. Budow-
n ictwo z wykorzystaniem 

automatyki i robotyki
powstało z myślą 

o przyszłości 
branży bu-

dowlanej, która 
coraz częściej 
wdraża inteligent-
ne rozwiązania 
typu smart buil-

ding. Absolwen-
ci tego profilu 

nie tylko 
opanowują 
podstawy 
projekto-
wania i kon-
strukcji, 
ale także 
nabywają 
prak-
tycznych 
kompeten-
cji zwią-
zanych 

z implementacją zaawansowa-
nych systemów zarządzania 
budynkami. Z kolei Zarzą-
dzanie w turystyce i sporcie
to idealna ścieżka edukacyjna 
dla osób z pasją do aktywno-
ści fizycznej, podróży i pracy 
z ludźmi. Ten wariant studiów 
przygotowuje do działania 
w dynamicznie rozwijającej 
się branży turystycznej, even-
towej i rekreacyjnej. Program 
edukacyjny łączy elementy 
zarządzania, marketingu 
i organizacji wydarzeń, dając 
solidne podstawy do pracy 
w sektorze, który nieustannie 
zyskuje na znaczeniu.

Wszystkie powyższe kie-
runki realizowane są w ramach 
projektów współfinansowa-
nych ze środków Europejskie-
go Funduszu Społecznego 
Plus (EFS+) w ramach Progra-
mu Fundusze Europejskie dla 
Rozwoju Społecznego 2021-
2027: „Rozwój kompetencji 
kluczem dla rozwoju gospo-
darki”. Dzięki temu studenci 
mogą korzystać z nowocze-
snych laboratoriów, profesjo-

nalnego zaplecza techniczne-
go i zajęć prowadzonych przez 
doświadczonych wykładow-
ców i praktyków. Programy zo-
stały zaprojektowane tak, aby 
rozwijać kompetencje, których 
oczekują dziś pracodawcy.

Warto dodać, że Politech-
nika Częstochowska to nie 
tylko kierunki studiów. To tak-
że przyjazne zaplecze dla co-
dziennego życia studenckiego. 
Uczelniane akademiki znaj-
dują się zaledwie kilka minut 
od kampusu i centrum miasta, 
co oznacza mniej czasu w dro-
dze, a więcej na naukę, rozwój 
i odpoczynek. To komfortowe 
i niedrogie rozwiązanie – ide-
alne zarówno dla studentów 
spoza Częstochowy, jak 
i mieszkańców miasta, którzy 
chcą zyskać większą nieza-
leżność i poczuć atmosferę 
wspólnoty akademickiej.

Rekrutacja trwa. Sprawdź 
dostępne miejsca

 i dowiedz się więcej:

www.rekrutacja.pcz.pl 

Studia Przyszłości 
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Sceny, niczym z sensacyjnego 
filmu rozegrały się  w Sosnowcu 
na ulicy Mikołajczyka. Agre-
sywny, silnie pobudzony  męż-
czyzna biegał z maczetą 
w dłoni. Rzucił się na autobus, 
zaatakował  kierowców. Według 
relacji świadków  maczetą ude-
rzył także w szyby innych aut, 
m.in.  samochodu, którym kie-
rowała  sosnowiczanka, pani 
Iwona. To właśnie ona zawiado-
miła policjantów o sytuacji, 
która rozgrywała się na ulicy 
Mikołajczyka.  

Agresor nie reagował na poli-
cyjne komendy. W obliczu real-
nego zagrożenia życia, poli-
cjanci użyli broni palnej. Padło 
kilka strzałów. Ranny agresor 
został natychmiast przewie-
ziony do szpitala. Niestety, 
mimo wysiłków lekarzy, zmarł 
w wyniku odniesionych obra-
żeń.  

Jednemu ze świadków 
udało się nagrać całe zdarzenie. 
Do sieci trafiło nagranie. Zareje-
strowana sytuacja mrozi krew 
w żyłach. Życie wielu osób mo-
gło być zagrożone. 

Uderzył w szybę auta. 
Kierująca wezwała 
służby 
Godzina piąta rano. Pani 

Iwona jechała zielonym  audi 
do pracy. Nagle zaskoczyło ją 
zamieszanie na jezdni. 

- Przed godziną 5 jechałam 
ulicą Mikołajczyka do pracy. Wi-
działam między przejściami dla 
pieszych zatrzymany samo-
chód. Myślałam, że ktoś kogoś 
potrącił, że może  ktoś potrze-
buje pomocy, więc zahamowa-
łam. W tym momencie zza sa-
mochodu wypadł mężczyzna, 
trzymając coś w ręce. Wybiegł 
mi wprost pod maskę auta, więc 
zahamowałam jeszcze bardziej. 
Po chwili uderzył w szybę mo-
jego samochodu od strony kie-

rowcy. Szybko odjechałam, 
w obawie o swoje życie. To 
wszystko wyglądało drama-
tycznie – relacjonuje całe zda-
rzenie pani Iwona. 

To była chwila, która spra-
wiła, że kobieta zdołała uniknąć 
bezpośredniego ataku. Pomy-
ślała jednak nie tylko o sobie.  

- Zatrzymałam się nieco da-
lej na stacji benzynowej i za-
dzwoniłam na policję. Wróci-
łam tu ponownie, kiedy poja-
wili się już na miejscu policjanci. 
Wtedy dowiedziałam się, że ten 
człowiek rzucał się także 
na inne samochody oraz na au-
tobus – podkreśla pani Iwona.  

- To było dla mnie całkowite 
zaskoczenie. Nigdy w życiu 
bym się nie spodziewała, że coś 
takiego przyjdzie mi przeżyć – 
dodaje mieszkanka Sosnowca. 

Agresywny napastnik 
nie reagował 
na wezwania policji. 
Padło kilka strzałów 
Policjanci na miejscu próbo-

wali zapanować na zachowa-
niem agresywnego mężczyzny, 
ale ten jednak nie reagował 
na żadne komendy i wezwania.  

Kiedy w pewnym momen-
cie ruszył z maczetą na interwe-
niujących policjantów, padły 
strzały. Ranny agresor został na-

tychmiast przewieziony 
do szpitala. Mimo wysiłków le-
karzy, zmarł w wyniku odnie-
sionych obrażeń.  

Ulica Mikołajczyka została 
zablokowana przez policjan-
tów. Na miejscu zjawił się pro-
kurator. Swoimi relacjami z tego 
zdarzenia dzielili się ze śled-
czymi świadkowie.  – Mężczy-
zna nie reagował na żadne po-
lecenia, jego agresja z każdą 
chwilą rosła – mówi jeden ze 
świadków zdarzenia. – Widzia-
łem, jak zbliżał się do funkcjo-
nariuszy z uniesioną maczetą. 
To była kwestia sekund... - pod-
kreśla. 

Dementi policjantów: 
To nie był 
obcokrajowiec 
Obecnie trwa ustalanie 

wszystkich okoliczności całego 
zajścia. Policja na razie nie ujaw-
nia tożsamości mężczyzny ani 
motywów jego działania.Jed-
nocześnie dementuje informa-
cje na temat pochodzenia na-
pastnika.  - Dementujemy poja-
wiające się informacje jakoby 
mężczyzna, wobec którego in-
terweniowali dziś w nocy so-
snowieccy policjanci był mi-
grantem, czy też, że Policja 
ukrywa jego narodowość. To 
Polak. Mężczyzna nie posiadał 

przy sobie dokumentów, ko-
niecznym było potwierdzenie 
jego tożsamości - przekazali 
mundurowi. Zaapelowali rów-
nież o niewykorzystywanie 
tego typu tragicznych zdarzeń 
do celowego wprowadzania 
opinii publicznej w błąd. Na na-
graniu, które trafiło do sieci wi-
dać, że napastnik był bardzo 
agresywny. Trzymał w ręce 
dużą maczetę, którą wcześniej, 
według relacji świadków, miał 
uszkodzić co najmniej kilka za-
parkowanych aut i autobus ko-
munikacji miejskiej.  

Sosnowiczanie są 
w szoku 
Mieszkańcy są wstrząśnięci 

sytuacją. - Mieszkam niedaleko, 
więc kiedy wszystko się działo, 
spałam. Obudziły mnie cztery 
strzały z broni palnej. Po chwili 
usłyszałam karetkę pogotowia. 
Mój sąsiad z kolei widział już te-
ren odgrodzony taśmą – relacjo-
nowała pani Stanisława Klama. 
– Teraz człowiek boi się wyjść. 
Ja wieczorami już nigdzie nie 
chodzę. Kiedyś wracało się spo-
kojnie z zabawy nawet o drugiej 
w nocy. Dziś nie odważyłabym 
się – dodała. 

Na szczęście napastnik poja-
wił się o porze, gdy ruch był 
ograniczony, a pieszych prak-

tycznie nie było. - Ten człowiek 
musiał być pod wpływem nar-
kotyków, bo normalna osoba 
tak się nie zachowuje. Teraz ni-
gdzie nie można czuć się bez-
piecznie – komentowała pani 
Małgorzata Sokolińska. 

Zaledwie kilkadziesiąt me-
trów od skrzyżowania znajduje 
się Przedszkole Miejskie nr 50. 
Strach pomyśleć, co mogłoby 
się wydarzyć, gdyby do zdarze-
nia doszło później, w godzinach 
porannych, gdy dzieci i pracow-
nicy przychodzą do placówki. 

- Do pracy przyjechałam 
około 6:00. Droga była już za-
mknięta, a na miejscu pracowali 
kryminalni – mówiła pracow-
nica przedszkola, która jako 
pierwsza tego dnia pojawiła się 
w budynku. Około godziny 11 
tego samego dnia ruch na dro-
dze został przywrócony. Po dra-
matycznych wydarzeniach nie 
pozostały już żadne ślady.  

- Brawo dla policji. Po tej in-
terwencji czuję się bezpieczniej. 
Zwykle się ich krytykuje, a dzi-
siaj pokazali, że potrafią działać. 
Szczerze mówiąc, nie jest mi żal 
tego człowieka – mówiła pani 
Sabina Kowalska. – Ludzie, któ-
rzy przesadzają z alkoholem 
i narkotykami, wiedzą, jak to się 
może skończyć. On poniósł 
konsekwencje swoich czynów 
- dodawała. 

Apel prezydenta miasta 
Sytuację skomentował 

także prezydent Sosnowca, Ar-
kadiusz Chęciński, który poin-
formował, że ma zaufanie 
do organów ściągania i służb 
mundurowych. Chęciński za-
apelował również o spokój 
i rozwagę w ocenie sytuacji, co 
jest kluczowe dla przebiegu 
śledztwa. - Czekamy na wyniki 
śledztwa, ale mam pełne zaufa-
nie do służb, które codziennie 
nas chronią. To przestępca ma 
czuć się zagrożony, a nie miesz-
kaniec Sosnowca. Tak jak 
na wschodniej granicy funkcjo-
nariusze bronią Polaków, tak i tu 
muszą czuć nasze wsparcie – 
podkreślił prezydent. Pod nad-
zorem Prokuratury Okręgowej 
w Sosnowcu prowadzone są te-
raz intensywne czynności, 
które mają wyjaśnić wszystkie 
okoliczności zdarzenia. ą

P. Sobierajski, S. Kwiatkowski
Sosnowiec

Dramatyczne sceny rozegra-
ły się  wczoraj  nad ranem. 
Agresywny mężczyzna z ma-
czetą rzucił się na autobus, 
zaatakował  kierowców, nisz-
czył auta. Nie reagował na ko-
mendy policji. Padły strzały.

Rzucił się na policjantów z maczetą, 
musieli strzelać. Napastnik nie żyje

AGRESYWNY MĘŻCZYZNA DEMOLOWAŁ AUTA I  ATAKOWAŁ KIEROWCÓWPOLICJA UŻYŁA BRONI  

Napastnik uszkodził m.in. samochód sosnowiczanki
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Tramwaje znowu przejadą 
pod wiaduktem
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Zarząd Transportu Metropolital-
nego ogłosił, że od 1 sierpnia au-
tobusy i tramwaje znów przejadą 
pod wiaduktem kolejowym 
przy ul. Piłsudskiego w So-
snowcu. Kluczowa arteria w So-
snowcu, zamknięta dotychczas 
z powodu prac prowadzonych 
przez PKP, zostanie odbloko-
wana dla komunikacji miejskiej. 
A to oznacza koniec objazdów, 
więcej połączeń i bezpośredni 
dojazd do Katowic z ważnych 
dzielnic Sosnowca. – To dotyczy 
11 linii komunikacji miejskiej, 3 
tramwajowych i 8 autobuso-
wych – wylicza Michał Wawrza-
szek, rzecznik prasowy ZTM. – Li-
nie te mają charakter międzymia-
stowy, więc jest to ważna infor-
macja nie tylko dla mieszkańców 
stolicy Zagłębia, ale także dla po-
dróżnych z Będzina, Bytomia, 
Czeladzi, Dąbrowy Górniczej, Ka-
towic, Mysłowic, Piekar Śląskich 
czy też Siemianowic Śląskich – 
dodaje. Najważniejszą zmianą 
jest przywrócenie bezpośrednich 
połączeń tramwajowych z Kato-
wicami. Mowa o liniach 15,21 i 26, 
które znów połączą Środulę i Za-
górze z centrum aglomeracji, bez 
potrzeby przesiadek czy korzy-
stania z autobusów zastępczych. 

Na swoje trasy wracają rów-
nież autobusy M4, M17, 91, 299, 
723, 808, 813 i 835, które kursują 
przez kilka miast Górnośląsko-
Zagłębiowskiej Metropolii. Po-
wrót stałych tras oznacza koniec 
kłopotliwych objazdów m.in. 
przez Pogoń.

Julia Muc
Sosnowiec

Od dzisiaj  autobusy i tram-
waje znów będą mogły prze-
jeżdżać pod wiaduktem  
kolejowym przy ul. Piłsud-
skiego w Sosnowcu. 

Koniec 
objazdów

PARTNER OGÓLNOPOLSKI PARTNER OGÓLNOPOLSKI PARTNER OGÓLNOPOLSKI
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W gliwickich zakładach Bumar-
Łabędy ma zostać podpisana 
długo zapowiadana umowa 
na dostawę kolejnych 180 połu-
dniowokoreańskich czołgów 
K2 dla Wojska Polskiego. Jak 
dowiedziała się PAP, kontrakt 
obejmuje nie tylko zakup ma-
szyn, ale również szeroki trans-
fer technologii. Oznacza to, że 
część czołgów, prawdopodob-
nie 60, powstanie bezpośred-
nio w Polsce, w zmodernizowa-
nej wersji K2PL. 

Wicepremier i minister 
obrony Władysław Kosiniak-
Kamysz wskazywał wcze-
śniej, że całkowita wartość tej 
umowy to około 6,7 mld dola-
rów. Poza samymi czołgami 
obejmuje ona także pojazdy 

wsparcia – w tym wozy zabez-
pieczenia technicznego i ma-
szyny inżynieryjne. 

Zakłady Bumar-Łabędy 
ostatni raz wyprodukowały 
nowe czołgi w 2009 r. Były to 

PT-91 dla armii malezyjskiej. 
Od tego czasu gliwickie hale 
zajmowały się jedynie moder-
nizacją i serwisem sprzętu po-
zostającego w wyposażeniu 
polskich sił zbrojnych. 

Podpisanie nowej umowy 
wykonawczej z Hyundai Ro-
tem otwiera drogę do reakty-
wacji produkcji pojazdów 
pancernych na Śląsku. Trans-
fer technologii z Korei Połu-

dniowej pozwoli wdrożyć pro-
cesy nie tylko montażu końco-
wego, ale także produkcji 
komponentów. 

W dniu podpisania kon-
traktu w Polsce  ma go-
ścić nowy minister obrony Ko-
rei Południowej Ahn Gyu-
Back. Jego spotkanie z szefem 
MON będzie kolejnym sygna-
łem, że Seul i Warszawa kon-
tynuują bliską współpracę 
w zakresie modernizacji sił 
zbrojnych. 

Poza czołgami K2 Polska 
zamówiła w Korei również ar-
matohaubice K9, wyrzutnie 
Chunmoo i lekkie samoloty 
FA-50. Jak dotąd to właśnie 
koreańskie kontrakty były naj-
bardziej zaawansowane 
pod względem harmono-
gramu dostaw i planów polo-
nizacji. 

Pierwszą umowę na 180 
czołgów K2 podpisano w 2022 
roku, maszyny były produko-
wane w całości w Korei i do-
starczane bez większych 
zmian. Miały jednak wypełnić 
luki powstałe po przekazaniu 
przez Polskę czołgów T-72 
na Ukrainę. Obecnie trwa do-

stawa tej partii, a większość 
maszyn już dotarła do kraju. 

Umowa ramowa z 2022 
roku przewiduje, że Polska 
docelowo otrzyma aż 1000 
czołgów K2, z czego 820 ma 
być głęboko spolonizowa-
nych. Nowa umowa podpisy-
wana w Gliwicach to kolejny 
krok do realizacji tego celu. 

Od 2022 roku Korea Połu-
dniowa zyskała pozycję naj-
ważniejszego dostawcy 
uzbrojenia dla Wojska Pol-
skiego spoza NATO. Poza sa-
mymi czołgami do Polski tra-
fią też - jak już powiedzielismy 
- kolejne wyrzutnie, haubice 
i samoloty, a wspólnym mia-
nownikiem wszystkich tych 
projektów jest transfer tech-
nologii i budowa kompetencji 
w polskim przemyśle. 

Umowa, która ma być dziś 
podpisana w Gliwicach, wpi-
suje się w szerszą strategię: 
zwiększenia niezależności 
technologicznej i powrotu 
do produkcji nowoczesnych 
systemów uzbrojenia w kraju. 
Gliwice mają szansę odzyskać 
miejsce na mapie europej-
skiego przemysłu obronnego.

oprac. Julia Muc/PAP
Gliwice

Dziś w Gliwicach ma zostać 
podpisana umowa na 180 
czołgów K2  dla Wojska Pol-
skiego. Część z nich powstanie 
w Bumarze-Łabędach. To je-
den z największych kontrak-
tów zbrojeniowych w historii 
Polski,  wart 6,7 mld dolarów.

Jedne z najnowocześniejszych czołgów  
dla polskiej armii będą produkowane u nas

Podpisanie nowej umowy wykonawczej z Hyundai Rotem otwiera drogę 
do reaktywacji produkcji pojazdów pancernych na Śląsku
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Jesteśmy bliżej czy dalej 
od tego, żeby język wilamow-
ski mógłby zostać uznany 
za język regionalny? 
To kolejny krok w uznaniu ję-
zyka wilamowskiego za język 
regionalny. Do tej pory najda-
lej, gdzie doszliśmy, to było 
zaopiniowanie przez Sej-
mową Komisję Mniejszości 
Narodowych i Etnicznych dal-
szych prac, a teraz jesteśmy 
już po pierwszym czytaniu 
w komisji projektu ustawy 
o zmianie ustawy o mniejszo-
ściach narodowych i etnicz-
nych oraz o języku regional-
nym oraz niektórych innych 
ustaw. 

Uczestniczył Pan w czwartko-
wym posiedzeniu komisji? 
Tak. Na początku wszyscy 
otrzymali projekt tej ustawy 
i opinie na temat języka wila-
mowskiego. Na przestrzeni 
ostatnich ponad 10 lat było 
siedem pozytywnych opinii 
na temat języka wilamow-
skiego jako języka regional-
nego, jedna opinia była nega-
tywna. Teraz pojawiła się jesz-
cze dodatkowa opinia, która 
rozwiała wątpliwości. Później 
na posiedzeniu komisji można 
było zabrać głos na ten temat. 
Jeden był krytyczny, kilka po-
zytywnych. Ja także się wypo-
wiedziałem. 
Zacząłem swoje wystąpienie 
w języku wilamowskim, żeby 
on wybrzmiał. Powiedziałem, 
że bardzo się cieszę, iż sprawa 
uznania języka wilamowskie-
go jest w toku. Później nie było 

już dyskusji, czy język wila-
mowski zasługuje na uznanie 
go za język regionalny, tylko 
była raczej dyskusja w stylu, 
czy ten podpunkt powinien 
mieć przecinek w tym, 
czy w innym miejscu. 

Jaki będzie następny krok? 
Dalsze prace nad tą ustawą 
przejęli posłowie: Wanda No-
wicka, przewodnicząca komi-
sji, która jest inicjatorką tej 
ustawy w tej formie, Monika 
Rosa i Adam Gomoła. Z tego, 
co się orientuję, to jesienią trafi 
ona do Sejmu, gdzie zostanie 
odczytana, a później odbędzie 
się głosowanie nad nią. 

Czwartkowa praca komisji do-
tyczyła tylko języka wilamow-
skiego, czy także innych języ-
ków, które starają się o status 
regionalnych, jak choćby 
język śląski? 
Dotyczyła tylko języka wila-
mowskiego. Projekt ustawy 
o języku śląskim zaszedł dalej. 
Został przegłosowany przez 
parlament, ale zawetował go 
prezydent. My zbliżamy się 

do tego momentu, w którym 
znalazł się język śląski, czyli 
głosowania w Sejmie. Mamy 
nadzieję, że prezydent ustawy 
dotyczącej języka wilamow-
skiego nie zawetuje. 

Jak Pan patrzy na to, że języ-
kiem wilamowskim zajmuje 
się Sejmowa Komisja Mniej-
szości Narodowych i Etnicz-
nych, to co Pan sobie myśli? 
Że wykonaliście kawał dobrej 
roboty? 
Jako wilamowianie wykonali-
śmy ogromną pracę. Pamię-
tam, że chyba w 2013 roku 
pierwszy raz w ogóle z kimkol-
wiek z rządu rozmawiałem 
o języku wilamowskim. Przed-
stawiciele rządu dawali mi 
wówczas znać, że super, iż 
działamy, ale jest nas za mało. 
Dzięki naszym staraniom do-
prowadziliśmy do tego, że jest 
to normalny temat. Wszyscy 
członkowie i tej komisji  
oraz wspólnej komisji rządu 
i mniejszości wiedzą, że jest ję-
zyk wilamowski, znają naszą 
działalność. Tak samo jest 
w Wilamowicach. 

Jeszcze jakiejś 10 lat temu, 
mimo że już wcześniej działa-
liśmy, to lokalni politycy spe-
cjalnie się tym tematem nie in-
teresowali. Kiedy jednak popa-
trzy się na zeszłoroczne wy-
bory samorządowe, to na sze-
ściu kandydatów na burmi-
strza czterech czy pięciu miało 
w swoich programach punkt 
o języku wilamowskim. Na-
szym największym sukcesem 
jest to, że ludzie są świadomi, 
iż istniejemy, że język istnieje. 

To po co wpisanie do ustawy? 
To, że język jest wpisany 
do ustawy o mniejszościach, 
nie świadczy, czy jest języ-
kiem, czy nie. Język angielski 
też nie jest wpisany do ustawy, 
a jest językiem i nikt nie ma co 
do tego wątpliwości. Nam bar-
dziej chodzi o wsparcie insty-
tucjonalne państwa. Po pierw-
sze – pewne rzecz można robić 
oficjalnie, a druga sprawa  
– chodzi o to, żeby państwo 
polskie w pewnym sensie zre-
habilitowało wilamowian. Kie-
dyś był zakaz używania języka 
wilamowskiego i ten zakaz ni-

gdy nie został zniesiony.  
Co prawda mamy dzisiaj inny 
ustrój, ale uważamy, że gdyby 
państwo polskie wydało jakiś 
dokument, iż język wilamow-
ski jest częścią dziedzictwa 
kultury polskiej i nie powinien 
być prześladowany, to taki 
wpis do ustawy o języku regio-
nalnym byłby najlepszym do-
kumentem i zadośćuczynie-
niem. 

Miał Pan momenty zwątpie-
nia? 
Najbardziej zwątpiłem w poli-
tyków, jak – chyba to było 
w 2018 roku – byliśmy na ze-
braniu komisji. Powiedziano 
nam, że posłowie nie chcą 
uznać języka wilamowskiego, 
bo nic o nim nie wiedzą. Poje-
chaliśmy więc z całą prezenta-
cją na ten temat. Uwierzyli-
śmy, że zostaniemy wysłu-
chani, a politycy zagłosowali 
na „nie” i wyszli, nawet nas nie 
słuchając, więc mieliśmy zro-
bić prezentację tylko dla osób, 
które były „za”. Wtedy najbar-
dziej zwątpiłem w polityków. 
A tak w ogóle to nie wątpię. Ja 

tego nie traktuje jako jakąś tam 
pracę czy hobby. To po prostu 
staranie się o nasz język. Ten 
język to część mnie. Może mi 
być przykro, że coś się nie 
udało, ale nie podważa to 
sensu samej działalności. 

Co uważa Pan za swój 
największy sukces? 
To, że mamy grupę młodych 
ludzi, która mówi po wila-
mowsku. To nie są nawet ja-
kieś lekcje czy projekty, ale 
po prostu spotykamy się 
na ulicy czy idziemy na piwo 
lub herbatę i gadamy po wila-
mowsku o naszych codzien-
nych sprawach. Chcielibyśmy, 
żeby tych osób było więcej, 
bo na razie jest ich około 15, ale 
one są i to jest najważniejsze. 
I to, co zawsze podkreślam, jak 
rozmawiam z kimś o statusie 
języka – on nie jest nam 
potrzebny, żeby coś nowego 
stworzyć, tylko żeby usankcjo-
nować to, co już jest, bo język 
wilamowski istnieje, rozma-
wia się nim – pozostała 
tylko kwestia wpisania go 
do ustawy.

Jacek Drost
Dziedzictwo kultury

– Gdyby państwo polskie 
wydało jakiś dokument, iż 
język wilamowski jest czę-
ścią dziedzictwa kultury 
polskiej i nie powinien być 
prześladowany, to taki wpis 
do ustawy o języku regional-
nym byłby najlepszym do-
kumentem i zadośćuczynie-
niem – mówi wilamowianin 
dr Tymoteusz Król z Instytu-
tu Slawistyki Polskiej Aka-
demii Nauk, pasjonat języka 
wilamowskiego.

Język wilamowski na ostatniej prostej? 
Tymoteusz Król: To kolejny krok

Dr Tymoteusz Król z Instytutu Slawistyki Polskiej Akademii Nauk, pasjonat języka 
wilamowskiego, który zbadał jego ortografię i przyczynił się do tego, że nie zaniknął
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„(...) język wilamowski spełnia wszystkie przesłanki sta-
wiane językowi regionalnemu w Ustawie o mniejszo-
ściach narodowych i etnicznych oraz o języku regional-
nych z 6 stycznia 2005 r. i powinien być do niej wpisany 
jako język regionalny” – napisała w swojej opinii dla Sej-
mowej Komisji Mniejszości Etnicznych i Narodowych 
prof. dr hab. Nicole Dołowy-Rybińska z Instytutu Slawi-
styki Polskiej Akademii Nauk. 
Prof. Dołowy-Rybińska stwierdziła, że swoją opinię oparła 
na ponad 20-letnim doświadczeniu badań nad mniejszo-
ściami językowymi Europy, w tym ostatnio prowadzonych 
badań nad różnorodnością językową w Polsce. W kilkuna-
stostronicowym wywodzie zwróciła m.in. uwagę na to ja-
kie kryteria powinien spełniać język, żeby został uzyany 
za język regionalny. Kreśląc tło historyczne, że „wilamow-
ski pojawił się na terytorium obecnej Polski w XIII wieku 
(nie można więc powiedzieć, że jest językiem migrantów, 
gdyż posługująca się nim grupa mieszka na terenie Polski 
od ponad 100 lat, co spełnia wymogi definicyjne bycia 
mniejszością)”, ale także nawiązując do działań z ostat-
nich lat na rzecz jego utrzymania poprzez jego naukę, ale 
także przenoszenie na grunt sztuki czy używania w co-
dziennym życiu prof. Dołowy-Rybińska napisała w swojej 
opinii, że „(...)Wilamowski różni się znacznie od oficjalne-
go języka państwa polskiego i w żaden sposób nie może 
być uznany za jego dialekt (...)”.

JĘZYK WILAMOWSKI TO NIE DIALEKT

AKCJA CHARYTATYWNA 0111346098
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Inauguracja jubileuszowej let-
niej szkoły oraz letnich kursów 
dla nauczycieli języka pol-
skiego zza granicy odbędzie się 
2 sierpnia o godz. 11.30 w sali 
konferencyjnej Uniwersytetu 
Śląskiego w Cieszynie. Będzie 
miała charakter hybrydowy - 
na miejscu pojawi się około 190 
uczestników, połączy się on-
line kolejne 150 osób. Inaugu-
rację uświetni rektor Uniwersy-
tetu Śląskiego, prof. dr hab. Ry-
szard Koziołek - informuje Ma-
ria Czempka-Wewióra ze 
Szkoły Języka i Kultury Polskiej 
Uniwersytetu Śląskiego w Ka-
towicach, organizującej letnią 
szkołę. 

Prof. Ryszard Koziołek wy-
kładem zatytułowanym 
„Chłopi” i „Chłopki”, czyli Ku-
ciel-Frydryszak uzupełni Rey-
monta. Wykładem tym organi-
zatorzy letniej szkoły chcą 
uczcić przypadającą w tym 
roku setną rocznicę śmierci pol-

skiego noblisty, Władysława 
Stanisława Reymonta. 

Później przez cztery tygo-
dnie sierpnia w Uniwersytecie 
Śląskim - jak co roku od 35 lat - 
będą się odbywać intensywne 
kursy języka polskiego. Dzięki 
programom Narodowej Agen-
cji Wymiany Akademickiej od-
będą się kursy stacjonarne 
i zdalne. 

Ich uczestnikami będą obco-
krajowcy - studenci, wykła-
dowcy, lektorzy i nauczyciele 
z całego świata. Przyjadą 
do Cieszyna, gdzie w obiektach 
UŚ znajdą zakwaterowanie 
i miejsce na naukę, by doskona-
lić znajomość języka polskiego, 
zdobywać wiedzę o polskiej 
kulturze, literaturze, historii 
i poznawać się z Polakami i ze 
sobą. 

- Na jubileuszowej letniej 
szkole spodziewamy się gości 
z całego świata. Dotrą do nas 
studenci i nauczyciele (ci 
ostatni m.in. ze szkół polonij-
nych) z całej Europy, licznych 
krajów Ameryki Południowej 
i Ameryki Północnej, Azji 
i Afryki - dodaje Maria 
Czempka-Wewióra. 

Wielu studentów przyjedzie 
z uniwersytetów, z którymi UŚ 
i szkoła prowadzą intensywną 
współpracę: z Rabatu i Agadiru 

w Maroku, z Uniwersytetu Ain 
Shams w Kairze w Egipcie, 
z kilku polonistyk chińskich (w 
Pekinie, X’ianie, Shenyangu, 
Harbinie i in.), z Kurytyby 
w Brazylii, kilku programów 
polskich w Niemczech, Francji, 
we Włoszech, w Gruzji, Cze-
chach, Azerbejdżanie i innych. 
Lektorzy i nauczyciele przyjadą 
z mnóstwa miejsc, gdzie są tra-
dycyjne skupiska polonijne 
z Argentyny, Brazylii, USA, 
Wielkiej Brytanii, Irlandii, Wę-
gier. 

Zajęciom z języka polskiego 
i warsztatom z wiedzy o Polsce 
oraz seminariom metodycz-
nym będą towarzyszyć spotka-
nia, projekcje filmowe, wy-
cieczki (w tym dla uczestników 
kursów zdalnych wirtualne, ale 
odbywane live, w czasie rze-
czywistym), koncerty, pikniki 
oraz gry językowe. 

Przewidziane są spotkania 
nauczycieli z dyrektorami szkół 
polskich za granicą, przyjadą 
do Cieszyna dyrektorzy z No-
wego Jorku, Pekinu i Paryża, 
połączą się on-line dyrektorki 
szkół z Rygi (Szkoła Polska im. 
Ity Kozakiewicz liczy 450 pol-
skich uczniów!) i Budapesztu 
(Ogólnokrajowa Szkoła Polska 
na Węgrzech z oddziałami w 10 
miastach). 

- W czasie letniej szkoły za-
mierzamy część programu po-
święcić zagadnieniom regional-
nym. Pokażemy Górny Śląsk 
i Śląsk Cieszyński podczas wy-
cieczek, zaproponujemy semi-
naria o wybitnych postaciach 
wywodzących się ze Śląska, bę-
dziemy się bawić i śpiewać 
wraz z zespołem „Karlik” 
i obejrzymy monodram „Go-
dajōm mi Helmut”  w wykona-
niu Sławomira Rosowskiego 
na podstawie tekstu Alojzego 
Lyski - opowiada Maria 
Czempka-Wewióra. 

Uczestnicy będą poznawać 
Polskę na lekcjach, w kinie 
i w teatrze, podczas wystawia-
nia własnego spektaklu, w roz-
mowach z gośćmi szkoły, np. 
w trakcie „wieczoru z po-
etami”, a swoje  umiejętności 
sprawdzą 15 sierpnia, biorąc 
udział w tradycyjnym „Spraw-
dzianie z polskiego” i prezentu-
jąc swoje kraje w „Spotkaniach 
Kultur i Tradycji”. 

- Atrakcji będzie sporo i li-
czymy, że wzmocnią one mo-
tywację do uczenia się języka 
polskiego i skłonią uczestników 
do ciągłych powrotów do Pol-
ski, na Śląsk, na Uniwersytet 
Śląski - podkreślają organizato-
rzy jubileuszowej letniej szkoły 
nad Olzą.

Jacek Drost
Cieszyn

Już jutro rozpocznie się 
w Cieszynie 35.  edycja  
letniej szkoły języka,  
literatury i kultury polskiej.  
Weźmie w niej udział kilka-
set osób z całego  świata.

Cały świat będzie się nad Olzą 
uczył języka polskiego

W programie letniej szkoły języka polskiego jest także miejsce na to, 
by uczestnicy zaprezentowali swoje kraje, swoją kulturę i tradycje
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Głównie z powodu  ingerencji 
w tereny Palowic, zwłaszcza 
znajdujące się tam cenne przy-
rodniczo Pojezierze Palowickie, 
w gminie Czerwionka-Leszczyny 
od kilku lat sprzeciwiano się prze-
biegowi przez nią linii kolejowej 
mającego być odnogą trasy 
do Centralnego Portu Komunika-
cyjnego w Baranowie. 

Władze oraz mieszkańcy 
gminy wskazywali chociażby 
na brak odpowiednich konsulta-
cji dotyczących trasy linii. Wielo-
krotnie w sprawie kolei do CPK 
protestowano. Nawet w Katowi-
cach i Warszawie. Niedawno 
zwrócono się też z apelem do pre-
zydenta elekta, Karola Nawroc-
kiego, którego za pośrednictwem 
mediów zaproszono m.in. do Pa-
lowic. 

I bardzo możliwe, że w Palo-
wicach udało się dopiąć swego. 
Do ministra infrastruktury został 
wysłany list z propozycją alterna-
tywnego przebiegu trasy, który 
omija tę miejscowość. - Linia ma 
przebiegać  dwa kilometry od na-
szej wsi - przekazała w mediach 
społecznościowych Dominika 
Baranowicz, sołtys Palowic wraz 
z tamtejszą radą sołecką. 

Zmiana trasy linii kolejowej 
ma pozwolić również pozostawić 
w nienaruszonym stanie Pojezie-
rze Palowickie. - Linia całkowicie 
omija Pojezierze Palowickie na te-

renie Parku Krajobrazowego „Cy-
sterskie Kompozycje Krajobra-
zowe Rud Wielkich” - zaznacza 
sołtys i rada sołecka Palowic. 

W tej niewielkiej miejscowo-
ści nie kryją radości z możliwości 
zmiany  trasy linii kolejowej. 

- To ogromny krok w stronę 
ochrony naszego środowiska 
i spokoju mieszkańców. Po wielu 
latach niepokoju, pism, prote-
stów i rozmów, zaczyna się ryso-
wać scenariusz, w którym głos 
Palowic został wreszcie usły-
szany! - mówią   w Palowicach, ale 
 ponieważ nie jest to   wersja osta-
teczna, do  tej korzystnej dla nich 
opcji zmiany podchodzą z ostroż-
nym optymizmem, ale też na-
dzieją. 

Radości nie ma natomiast 
 w Urzędzie Gminy i Miasta 
w Czerwionce-Leszczynach, bo 
choć propozycja trasy omija Pa-
lowice, to jednak prowadzi przez 
jej inne części. - Niestety, przecina 
inne obszary naszej gminy, 
w tym część Bełku oraz Szczejko-
wic - zauważa burmistrz Wiesław 
Janiszewsk. 

Z tego też powodu pod wspo-
mnianym pismem do szefa re-
sortu infrastruktury zabrakło 
podpisu przedstawiciela Czer-
wionki-Leszczyn. Uprawniony 
do jego złożenia był Grzegorz 
Wolnik, pełnomocnik burmistrza 
ds. planowania, rozwoju i gospo-
darki. 

- Reprezentujący gminę Grze-
gorz Wolnik nie podpisał się 
pod propozycją przebiegu linii 
kolejowej skierowaną do Ministra 
Infrastruktury Dariusza Klim-
czaka, ponieważ naszym zda-
niem tak istotna inwestycja po-
winna zostać skonsultowana 
z mieszkańcami terenów, któ-
rych dotyczy - mówi burmistrz 
Wiesław Janiszewski.

Piotr Chrobok
Czerwionka-Leszczyny

Bardzo możliwe, że miesz-
kańcy Palowic  dopną swego 
i linia kolejowa ominie ich 
miejscowość. Niestety,  
nowy wariant  zakłada  
budowę tej linii w dwóch  
innych sołectwach gminy  
Czerwionka-Leszczyny.  

Dla Palowic zaświeciło 
słońce, ale nad sąsiadami 
zbierają się czarne chmury

Pojawiła się nadzieja, że protesty mieszkańców Palowic 
nie pójdą na marne
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Słownik języka polskiego z pewnością 
obcokrajowcom się przyda
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Jadwiga Jenczelewska

Dawno, dawno temu toksyczna 
i trująca biżuteria była używana 
do zgładzenia śmiertelnych wro-

gów. Nie tylko biżuteria, ale też np. za-
trute rękawiczki, listy czy strony książek 
posmarowane arszenikiem i sklejone. By 
je rozdzielić i przeczytać, należało pośli-

nić palce i w ten sposób trująca substan-
cja trafiała do ust czytającego, powodu-
jąc powolną i nieuchronną śmierć. Tak 
jest np. w „Królowej Margot”, powieści 
płaszcza i szpady Aleksandra Dumasa 
(ojca) z 1845 roku, osnutej na prawdzi-
wych wydarzeniach z historii Francji.  

ZABÓJCZA BIŻUTERIA

Dziś substancje powoli i nieubłaga-
nie nas trujące możemy kupić wraz ze 
sztuczną biżuterią, którą – o, zgrozo – czę-
sto kupujemy dla małych dziewczynek, 
bo one bardzo chętnie noszą sztuczne, 
tanie pierścionki, wisiorki, bransoletki 
itp. Niedawno Urząd Ochrony Konku-
rencji i Konsumentów wraz z Inspekcją 
Handlową i Krajową Administracją Skar-
bową sprawdzili importowaną do Polski 
sztuczną biżuterię. Do badań w labora-
toriach trafiły 33 próbki precjozów, by 
eksperci zbadali, czy zawierają kadm 
i ołów w dopuszczalnych wartościach. 
To metale szczególnie niebezpieczne dla 
zdrowia – silnie toksyczne i rakotwórcze. 

Wśród przebadanych próbek znale-
ziono te z przekroczoną zawartością me-
tali ciężkich. Wyniki były alarmujące: na-
szyjnik zawierał 333 razy za dużo ołowiu; 

broszka i bransoletka – 400 razy za dużo 
kadmu i 118 razy za dużo ołowiu. W wy-
niku tych działań organy celne nie dopu-
ściły do obrotu 1 183 178 sztuk oraz 467 
kg sztucznej biżuterii. Prawie 4,5 tys. 
sztuk zawierało niebezpieczne ilości me-
tali ciężkich (!). To bardzo ważna kontrola 
produktów użytkowych nim trafią na ry-
nek, zwłaszcza w przypadku wyrobów 
takich jak biżuteria, których bezpieczeń-
stwa nie da się określić gołym okiem. 

Kadm to pierwiastek bardziej toksy-
czny niż arsen: wchłonięty przez orga-
nizm prowadzi do uszkodzenia nerek, 
wątroby, płuc, trzustki. Ołów może usz-
kadzać układ nerwowy, krążenia, nerki. 
Żaden lekarz nie skojarzy, że ten sztuczny 
naszyjnik na szyi lub kolczyki w uszach 
pacjentki to prawdziwa przyczyna jej 
groźnych problemów ze zdrowiem. ą

Uczestniczył pan w tym roku w Świa-
towym Kongresie Choroby Parkinso-
na w Nowym Jorku. Czy pojawiła się 
jakaś nadzieja dla pacjentów? 
W tej chwili nowością – choć niedoty-
czącą terapii, a diagnostyki – jest zmia-
na definicji choroby Parkinsona. Ta de-
finicja nazywa się teraz „definicją bio-
logiczną”. To znaczy, że pacjenci jesz-
cze nie mają objawów, a już wykrywa 
się toczącą się w nich chorobę. Ona już 
trwa 15-20 lat, nim pojawią się pierwsze 
objawy, a dzisiaj wiemy, że to właśnie 
w tym wczesnym okresie należałoby 
zastosować leki, które by spowalniały 
czy zatrzymywały przebieg zarówno 
choroby Alzheimera, jak i Parkinsona. 
Trwają poszukiwania tak zwanych bio-
markerów, czyli substancji, które wcze-
śniej mogłyby zasygnalizować, że ma-
my do czynienia z tą chorobą, i być mo-
że będziemy mogli albo nawet musieli 
zacząć leczyć pacjentów, którzy nie 
mają jeszcze objawów klinicznych. 

Ale ludzie nie idą do lekarza, gdy nic im 
nie dolega... 
To prawda, ale jest to trochę „pójście 
do przodu”, wyprzedzenie choroby. 
Gdy będziemy dysponowali biomarke-
rami, będziemy mogli przeprowadzać 
badania przesiewowe u pacjentów, np. 
w wieku 40-50 lat, kiedy te choroby 
neurozwyrodnieniowe zaczynają się 
w nas dopiero „tlić”. Szczyt zachoro-
wań na chorobę Parkinsona przypada 
około sześćdziesiątki, czyli będziemy 
mogli wykryć chorobę 20 lat wcześniej.  

Takie leczenie na zapas? 
Te koncepcje, wciąż budzące wiele ko-
ntrowersji, to skutek pojawienia się no-
wej metody wykrywania białka alfa – 
synukleiny, które odkłada się w mózgu 

osób chorych. I teraz możemy ją labo-
ratoryjnie wykryć w płynie mózgowo-
rdzeniowym, a w niedalekiej przyszło-
ści będzie to wykrywalne również we 
krwi, w skórze, może w ślinie. Pojawiła 
się także szansa na badanie obrazowe, 
które pokaże jej kumulację w mózgu. 

Byłoby to badanie nieinwazyjne? 
Oczywiście. Być może w przyszłości 
będzie można taki przesiew zrobić co 
jakiś czas, podobnie jak sprawdzamy 
sobie poziom cukru czy morfologię. 
Na razie ta metoda jest nie tylko droga, 
ale budzi też wątpliwości natury etycz-
nej. No bo jak powiemy 50-, 60-latko-
wi, że „pan zachoruje”, skoro nie jeste-
śmy w stanie powiedzieć, kiedy to na-
stąpi, czy w ogóle pacjent tego dożyje… 

Jak żyć z taką chorobą „na wyrost”? 
To kolejny problem etyczny, bo na razie 
nie mamy nic do zaoferowania tym pa-
cjentom. W chorobie Alzheimera są już 
zarejestrowane leki, które usuwają 
szkodliwe białko beta amyloidu (lek za-
rejestrowany, także w Europie przez 
EMA), ale w chorobie Parkinsona jesz-
cze takiego leku nie mamy. Chorobę Al-
zheimera również nieco łatwiej wyk-
ryć, bo mamy badania obrazowe, które 
wykrywają to białko beta amyloidu 
(badanie PET) oraz badania tego białka 
i białka tau możliwe do oznaczenia nie 
tylko w płynie mózgowo-rdzeniowym, 
ale także we krwi. W chorobie Parkin-
sona typowych zmian nie widać 
w standardowym badaniu za pomocą 
rezonansu magnetycznego, ale w żad-
nym innym badaniu obrazowym – po-
za SPECT DaTSCAN. To jednak bardzo 
drogie badanie i do tego nie odróżnia 
choroby Parkinsona od innych parkin-
sonizmów, czyli chorób neurozwyrod-

nieniowych o podobnym obrazie klini-
cznym. Potrzebujemy zatem tanich, ła-
twych do użycia (np. pobieranych 
z krwi) biomarkerów. Razem z zespo-
łem prof. Magdaleny Górskiej-Poniko-
wskiej pracujemy nad takimi biomar-
kerami z krwi, śliny, skóry, a nasze 
wstępne badania zostały już zauważo-
ne (przyznana ostatnio w czerwcu 2025 
r. nagroda – I miejsce w prestiżowym 
konkursie Eureka! DGP – Odkrywamy 
polskie wynalazki, organizowanym 
przez „Dziennik Gazetę Prawną”). 

Choroby Parkinsona nie da się wyle-
czyć ani nie można opóźnić jej postę-
pu. Czy pojawiła się jakaś nadzieja dla 
pacjentów, którzy się z nią zmagają? 
Podczas kongresu odbyły się prezenta-
cje wyników badań prób lekowych 
z przeciwciałami monoklonalnymi, 
które usuwają tę alfa synukleinę z móz-
gu. Jak na razie są one negatywne w za-
łożonych celach badania, ale po dokła-
dnej analizie firma Roche (sponsor ba-
dania) oceniła, że pewne podgrupy pa-
cjentów skorzystają z tego leku i ma za-
miar w ciągu najbliższego roku urucho-
mić trzecią fazę tego badania (przedre-
jestracyjną). Te badania były też pro-
wadzone w polskich ośrodkach, m.in. 
w naszym. Obecnie także rekrutujemy 
chorych do terapii genowej, z wprowa-
dzeniem genu dla czynników wzrosto-
wych w mózgu, które podtrzymują fu-
nkcje uszkodzonych neuronów. To au-
torski pomysł prof. Krzysztofa Bankie-
wicza, Polaka od ponad 30 lat pracują-
cego w USA. Wstępne wyniki są bardzo 
obiecujące. To metoda, która właśnie 
ma spowolnić postęp choroby Parkin-
sona. Natomiast w programie leko-
wym mamy od kilku lat bardzo efekty-
wne terapie infuzyjne, jak produodopę 

czy apomorfinę – podawane podskór-
nie za pomocą zewnętrznej pompy. To 
leczenie objawowe, ale znacząco prze-
dłużające sprawność chorego, nawet 
tego w zaawansowanej fazie choroby. 

Czym jest choroba Parkinsona? 
To przewlekła, postępująca choroba 
neurodegeneracyjna, która prowadzi 
do niesprawności ruchowej. W mózgu 
dochodzi do utraty komórek nerwo-
wych produkujących dopaminę, co po-
woduje m.in. drżenie, sztywność mię-
śni, spowolnienie ruchowe i zaburze-
nia równowagi. 

Jak się objawia choroba Parkinsona? 
Pierwsze objawy mogą być „ulotne”. 
To może być niewielkie pociąganie 
nogą, zaczepianie stopą o podłoże. 
Wczesnymi objawami są trudności 
w pisaniu, małe literki, mikrografia, 
a dzisiaj uważa się, że jednym z pierw-
szych objawów, takich widocznych 
(czy może bardziej „słyszalnych”) jest 
hipofonia, czyli ściszona mowa. ą

Jolanta Gromadzka-Anzelewicz

NAUKA CHCE WYPRZEDZIĆ CHOROBĘ PARKINSONA

 Ta książka to realistyczne spojrzenie 
na obronne zdolności Polski i naszych 
sojuszników na Starym Kontynencie. 

Autor przestrzega przed nadmierną uf-
nością wobec Ameryki, najpotężniej-

szego i bodaj jedynego do tej pory gwa-
ranta naszego bezpieczeństwa w tej 

części świata. Być może już dziś powin-
niśmy się poważnie zastanowić 

nad trwałością tego aliansu i wsparcia, 
zwłaszcza w kontekście rewolucji 

w polityce zagranicznej USA pod rzą-
dami D. Trumpa. Skrętu w kierunku 

koncertu mocarstw, w którym o global-
nym porządku decydują Waszyngton, 
Moskwa i Pekin, a nie „pomniejsi akto-
rzy” i „mniej ważne narody”. „O zwy-

cięstwie decyduje nie tylko jakość 
sprzętu, ilość żołnierzy w armii, potęż-
ni sojusznicy. Pokazuje to wybitnie ar-
mia rosyjska. Nawet najlepszy sprzęt 

może być rozkradziony i pozostać bez-
użytecznym żelastwem. Samoloty 

mogą nie nadawać się do latania, a żoł-
nierze mogą dezerterować. O powo-
dzeniu decyduje łączna suma wielu 

składników, w tym ulotnych, o charak-
terze duchowym” – pisze autor. Marek 
Magierowski tak m.in. recenzuje tę po-

zycję: „To nie jest książka dla ludzi 
o słabych nerwach. Arkadiusz Siwko 

namalował obraz ponury, momentami 
przerażający lecz prawdziwy. Obraz 

neoimperialnej Rosji, która chce odbu-
dować swoje strefy wpływów w swoim 
najbliższym i nieco dalszym otoczeniu 

i nakreślił sylwetkę gnuśnej Europy, 
która do konfrontacji z Putinowską Ro-
sją nie jest przygotowana ani mental-

nie, ani tym bardziej militarnie”. JJ

Książka dla ludzi 
o mocnych nerwach 

Arkadiusz Siwko  
Wydawnictwo Zona Zero

na półce

– Możliwe, że już niedługo zbadamy sobie poziom szkodliwego białka, tak jak sprawdzamy 
poziom cukru czy morfologię – mówi prof. dr hab. n. med. Jarosław Sławek, wybitny neurolog

Prof Jarosław Sławek 
Wybitny neurolog, szef Oddzia-
łu Neurologii z Pododdziałem 
Udarowym w Szpitalu św. Woj-
ciecha w Gdańsku.
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Dorota Kowalska

Nowa edycja Atlasu obejmuje 
analizę przestępczości w Pol-
sce od 1970 do 2023 roku. To 
najobszerniejsze opracowanie 
tego typu w Polsce. Z waszego 
raportu wynika, że Polska jest 
bezpieczniejsza niż jeszcze 10 
czy 20 lat temu, prawda?  
Tak. Generalnie spadła ogólna 
liczba przestępstw, w tym 
także tych najpoważniej-
szych, co pewnie najbardziej 
cieszy, czyli tych agresywnych 
z użyciem przemocy, skutku-
jących śmiercią, czy poważ-
nymi obrażeniami ciała. Także 
przestępstw seksualnych. Je-
dyne przestępstwa, jakie ro-
sną, to przestępstwa narkoty-
kowe i oszustwa. Jeżeli zaś 
chodzi o najczęstsze przestęp-
stwa, te przeciwko mieniu, to 
spada na przykład liczba wła-
mań, które powoli odchodzą 
do lamusa, ale utrzymują się 
kradzieże sklepowe, te w du-
żych marketach to ciągle 
spory kłopot sprzedawców. 
I rośnie liczba oszustw. 

Gdybyśmy trzymali się liczb: 
z waszego raportu wynika, że 
tak jak w rekordowym 2003 
roku popełniono niemal 4 tys. 
przestępstw na 100 tys. 
mieszkańców, to w 2023 roku 
było ich tylko 2 tys. To spadek 
o 45 procent. Sporo! 
Tak, ale trzeba podkreślić, że 
mówimy tu o łącznej liczbie 
przestępstw. Więc łączymy 
jabłka z pomarańczami, bo to 
zarówno prowadzenie pojaz-
dów pod wpływem alkoholu, 
niepłacenie alimentów, jak 
i zabójstwa czy zgwałcenia.  

Właśnie, a propos tych naj-
cięższych przestępstw. 
W pewnym momencie mó-
wiło się, że powoli wracamy 
do lat 90., to chyba mocno 
przesadzona teza, bo za-
bójstw mamy o 40 procent 
mniej niż w tamtym okresie.  
O tak! Nie oszukujmy się też, 
w latach w 90. Polska dalej 
była bezpiecznym krajem 

w porównaniu z innymi pań-
stwami, ale, oczywiście, za-
bójstw było trzy razy więcej 
niż w tym momencie.  

Z waszego raportu wynika, że 
zanika tradycyjna przestęp-
czość, a wzmaga się przestęp-
czość internetowa. Znak 
czasu? 
To oczywiście zmiana cywili-
zacyjna, całe nasze życie prze-
nosi się do internetu. Dużo 
mniej można dzisiaj zarobić 
podczas tradycyjnego włama-
nia. Można ukraść telewizor, 
który kiedyś stanowił równo-
wartość kilku pensji, a dzisiaj 
już nie stanowi. Dużo trudniej 
go też wynieść z mieszkania 
czy domu, bo dzisiaj ma 80 
cali, a nie kilkanaście. Dużo 
trudniej go sprzedać, bo te do-
bra nie są już aż tak eksklu-
zywne jak kiedyś. Jest dużo 
więcej zabezpieczeń miesz-
kań, co też wpływa na spadek 
tego typu przestępstw. Wresz-
cie poprawiła się jakość pracy 
policji, ale ona jest nastawiona 
na tradycyjne przestępstwa, 
które łatwiej wykryć niż prze-
stępczość internetową. A ta 
rośnie, bo – jak przed chwilą 
wspomniałem – jest trudniej-
sza do wykrycia, wreszcie – 
przestępcy w sieci czują się 
anonimowi, a tym samym 
bezkarni. 

Wciąż najwięcej przestępstw 
to stały trend, to przestęp-
stwa przeciwko mieniu, 
prawda?  
Zgadza się, zmienia się tylko 
ich struktura. Jest dużo mniej 
włamań, rośnie liczba oszustw, 
zwłaszcza internetowych. 

Jest coraz mniej bójek i pobić, 
kiedyś dość powszechnych. 
Z czego to wynika, pana zda-
niem? Młodzież się zmieniła?  
Z jednej strony samej mło-
dzieży jest mniej, co jest wi-
doczne, więc wpływ na tę sy-
tuację ma demografia. A prze-
stępstwa, typu bójki i pobicia 

są charakterystyczne dla mło-
dych mężczyzn. To także 
trend związany ze sposobem 
funkcjonowania, czyli z prze-
bywaniem większych grup 
młodzieży w przestrzeniach 
publicznych, dodatkowo spo-
żywających alkohol. Do bójek 
tradycyjnie najczęściej docho-
dziło podczas wiejskich zabaw 
w remizach, bo bójek było za-
wsze więcej – wbrew ogól-
nemu trendowi, że więcej 
przestępstw jest w miastach 
niż na wsi – właśnie na wsiach. 
Jest więc kilka zmiennych, 
które wpływają na taki stan 
rzeczy: zmieniła się polska 
wieś i zmienił się sposób funk-
cjonowania młodych męż-
czyzn, którzy rzadziej w du-
żych grupach przebywają 
w przestrzeniach publicznych. 

Chce pan powiedzieć, że teraz 
młodzież częściej siedzi 
przed komputerem niż na po-
dwórku?  
Tak, to obserwowany trend.  

Mamy mniej zgwałceń – to 
znaczy na przestrzeni ostat-
nich 20 lat zwiększył się 
udział w przestępstwach 
przeciwko wolności, wolności 
seksualnej, obyczajowości, 
ale gwałtów mamy mniej. 
Dlaczego, pana zdaniem?  
Myślę, że to trudniejsze 
do wytłumaczenia. Zmieniają 
się relacje młodych osób, a to 
też przestępstwo często po-
pełniane przez młode osoby, 
chociaż może nie aż tak wy-
raźnie jak te przeciwko życiu 
i zdrowiu. Tymczasem zmie-
nia się funkcjonowanie 
w związkach młodych osób, 
coraz mniej ludzi w ogóle 
wchodzi w związki, coraz 
mniej uprawiają seksu, więc 
jest też mniej okazji do relacji 
niechcianych czy wymuszo-
nych. To może nieoczywista 
kryminologiczna wiedza, ale 
większość zgwałceń to nie są 
czyny popełniane przez nie-
znanych mężczyzn na przy-

padkowych kobietach 
w ciemnych zaułkach, tylko 
przez znajomych, a nawet 
partnerów czy byłych partne-
rów. Im mniej kontaktów spo-
łecznych, tym mniej okazji 
do popełnienia tego typu 
przestępstw. Myślę, że zmie-
nia się też podejście i świado-
mość społeczna, było dużo 
akcji feministycznych o tym 
co wolno, a czego nie wolno 
w relacjach, to też działa.  

A czym są właściwie prze-
stępstwa przeciwko wolności, 
wolności seksualnej, obycza-
jowości, rodzinie i opiece, bo 
tych przestępstw mamy wię-
cej? 
Przestępstwa przeciwko wol-
ności seksualnej, to poza 
zgwałceniem, przestępstwa 
o charakterze pedofilskim, 
czyli obcowanie płciowe 
z osobą poniżej piętnastego 
roku życia czy rozpowszech-
nianie pornografii. Z kolei 
przestępstwa przeciwko ro-
dzinie, to znęcanie się 
nad członkiem rodziny, ale też 
niepłacenie alimentów i takie 
rzadkie przestępstwa, jak bi-
gamia czy rozpijanie małolet-
niego.  

Właśnie! Coraz więcej osób 
nie płaci alimentów. Mówiąc 
szczerze, nie rozumiem dla-
czego, podobno jesteśmy spo-
łeczeństwem coraz bogat-
szym.  
To też bardzo złożona kwe-
stia. W 2017 roku zmieniły się 
przepisy. W skrócie doprowa-
dziło to do tego, że organy po-
mocy społecznej, które wy-
płacają świadczenia z Fundu-
szu Alimentacyjnego mają 
obowiązek zgłaszania faktu 
popełnienia tego przestęp-
stwa do prokuratury lub 
do policji, jeżeli dłużnik nie 
zapłacił przez kolejne 3 mie-
siące alimentów. To automa-
tycznie doprowadziło do bar-
dzo wysokiego wzrostu liczby 
tego typu przestępstw. Czyli 

to nie jest tak, że liczba niepła-
cących alimentów jakoś dra-
matycznie się zmieniła. Nie 
płacą te osoby, które najczę-
ściej nie płaciły: bezrobotne, 
biedne, w różnych kryzysach. 

Z waszego raportu wynika, że 
spada liczba osób jeżdżących 
po spożyciu alkoholu, ale ro-
śnie liczba tych, którzy robią 
to ponownie. Myśli pan, że 
kary są zbyt małe? Że ten pro-
blem jest źle rozwiązany sys-
temowo? Bo mamy tak na-
prawdę wysoką recydywę, je-
żeli chodzi o jazdę po pija-
nemu.  
Z jednej strony, oczywiście, 
wzrost liczby recydywistów, 
którzy kolejny raz prowadzili 
samochód pod wpływem al-
koholu może być przejawem 
porażki systemu. Z drugiej 
strony, trzeba na problem 
spojrzeć realnie – to przestęp-
stwo jest związane z pewnym 
sposobem funkcjonowania, 
z ryzykownym używaniem al-
koholu, albo nawet z uzależ-
nieniem od alkoholu. Jeżeli 
ktoś jest uzależniony trudno 
go od tego odwieść. Skutecz-
ność terapii uzależnień wy-
nosi jakieś 10-20 procent. Je-
żeli więc ktoś prowadzi samo-
chód, bo to część jego funkcjo-
nowania czy to zawodowego, 
czy innego, to nie zrezygnuje 
z tego tak samo, jak nie zrezy-
gnuje łatwo z picia alkoholu. 
Będzie więc łapany kolejny 
raz. Nowelizacja ustawy, która 
wprowadziła zaostrzone 
sankcje wobec kierowców re-
cydywistów miała poradzić 
sobie z tym problemem, ale je-
żeli nawet terapia jest sku-
teczna wobec niewielkiego 
odsetka, to trudno oczekiwać, 
że reakcja karna było dużo 
skuteczniejsza. Można, oczy-
wiście takich kierowców wsa-
dzać do więzień, wtedy przez 
jakiś czas nie będą prowadzić 
po pijanemu. Pytanie, czy 
chcemy mieć takich kierow-
ców w więzieniach? Czy to jest 

ta efektywna i odpowiednia 
metoda? Ale spadającą liczba 
tych pierwszy raz karanych 
sprawców prowadzących 
pod wpływem alkoholu 
można odbierać jako coś po-
zytywnego. Bo pokazuje, że to 
problem wąskiej grupy osób, 
a nie coraz szerszej.  

To jak najbardziej pozytywne! 
Mnie zastanawia jeszcze 
jedna informacja, która wy-
pływa z waszego raportu: 
w Polsce jest coraz bezpiecz-
niej, przestępstw ciężkich jest 
coraz mniej, wykrywalność 
jest wysoka, bo wynosi około 
70 procent, natomiast proku-
ratura kieruje do sądu jedynie 
19 procent postępowań, które 
zgłasza jej policja. Z czego to 
wynika? Policja źle pracuje, 
źle dokumentuje swoje śledz-
twa? 
To w sumie ogólnoświatowa 
obserwacja, że organy ściga-
nia nie zajmują się wszystkimi 
zgłoszonymi przestępstwami. 
Chcielibyśmy, żeby wszystkie 
spotkały się z uwagą śled-
czych, ale ci wybierają sobie 
sprawy, które rzeczywiście 
uznają za najistotniejsze, 
które trzeba koniecznie prze-
prowadzić, a część z różnych 
względów uznają za niewarte 
prowadzenia. Powody mogą 
być różne: może decydować 
rzeczywiście nieefektywność 
samych organów ścigania. 
Prokuratura jest w stanie do-
brze poprowadzić tyle a tyle 
spraw w sądach, bo tylu ma 
prokuratorów, tylu ma poli-
cjantów, więc nie chce tracić 
tych środków na sprawy mało 
istotne. Może być też tak, że 
w części tych spraw nie ma 
społecznego interesu, żeby je 
prowadzić i doprowadzać 
do skazania, które skończy-
łoby się np. niską karą 
grzywny. Patrząc na strukturę 
orzekanych kar, widzimy, że 
kara więzienia jest orzekana 
rzadko, dominują kary ograni-
czenia wolności, czyli pracy 

PRZESTĘPCZOŚĆ W POLSCE: 
CORAZ STARSI PODEJRZANI, 

BEZKARNOŚĆ W INTERNECIE
– Bardzo wyraźnie starzeje nam się społeczeństwo. Siłą rzeczy starzeją nam się także 

przestępcy i dominować będą wśród nich ci, których w populacji jest najwięcej  
– mówi dr hab. Paweł Ostaszewski, Instytut Wymiaru Sprawiedliwości, Uniwersytet 

Warszawski, współtwórca „Atlasu przestępczości w Polsce 7” 
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społecznie użytecznej 
i grzywny. Zatem nie każdy 
przestępca będzie siedział 
w więzieniu i oczywiście nie 
każdy powinien, bo np. gene-
ruje to duże koszty dla sys-
temu – więc mamy także eko-
nomiczny czynnik. Może się 
także zdarzyć, że dla osoby 
zgłaszającej dany czyn, było 
ważne i traumatyczne do-
świadczenie, ale w obiektyw-
nym, prawnym oglądzie ta 
konkretnie sytuacja nie wy-
pełniła znamion żadnego 
przestępstwa. 

Porozmawiamy trochę o prze-
stępcach, bo grupa młodych 
przestępców w wieku między 
17 a 20 lat, na przestrzeni 
ostatnich dekad zmniejszyła 
się trzyipółkrotnie. W 2003 
roku podejrzani mający 30 lat 
i więcej stanowili 41 procent 
ogółu podejrzanych, w 2023 – 
67 procent. Starzeje się pol-
skie społeczeństwo, starzeją 
nam się przestępcy? 
Bardzo wyraźnie starzeje nam 
się społeczeństwo, kiedy spoj-
rzymy na piramidę popula-
cyjną, to najwięcej jest teraz 
osób w wieku około 40 lat, to 
jest ta najliczniejsza populacja. 
Siłą rzeczy, starzeją nam się 
także przestępcy i dominować 
będą wśród nich ci, których 
w populacji jest najwięcej. 

Ale pozytywny się wydaje 
fakt, że wśród młodych ludzi 
jest mniej przestępców.  

Tak. Nawet jakby spojrzeć 
na udział przestępców w kon-
kretnym wieku w liczbie osób 
w tym wieku w populacji, to 
rzeczywiście widać ten pozy-
tywny trend. Wśród młodych 
ludzi przestępczość jest więc 
rzadsza. Mamy mniej w Polsce 
klasycznych młodzieżowych 
grup dewiacyjnych, chuligań-
skich czy gangów.  

Największa przestępczość po-
winna być tam, gdzie znaj-
dują się duże skupiska miej-
skie i województwem, w któ-
rym jest ona największa, jest 
woj. dolnośląskie.  
Tak, woj. dolnośląskie, śląskie 
i lubuskie.  

Czemu nie ma w tym zesta-
wieniu woj. mazowieckiego? 
Bo woj. mazowieckie wbrew 
temu, że mamy aglomerację 
warszawską, jest mało zurba-
nizowanym i uprzemysłowio-
nym województwem. To 
spory obszar, dużo terenów 
wiejskich, mała sieć komuni-
kacyjna, mało dużych miast 
poza tym największym, czyli 
stolicą. Jeśli porównamy sobie 
Mazowsze z aglomeracją ślą-
ską, to tam wyjeżdża się z jed-
nego miasta do drugiego, na-
wet nie widząc, że zmieniła 
się miejscowość. 

No dobrze, ale skąd w zesta-
wieniu województw, w któ-
rych przestępczość jest naj-
większa, wzięło się woj. lubu-

skie? Lubuskie to raczej mia-
steczka i wsie, kilka dużych 
miast. Czemu tam przestęp-
czość jest tak duża? 
Tam jest dużo małych miast, 
ale sieć miejska tam jest dużo 
gęstsza niż na wschodzie czy 
w centralnej Polsce. Jest to też 
związane z przewijającym się 
przez wiele analiz geograficz-
nych wątkiem historii i zabo-
rów. Lubuskie jest klasycznym 
województwem na ziemiach 
odzyskanych, ludność, która 
teraz tam mieszka, tradycyj-
nie nie była związana z tym 
miejscem, została tam prze-
siedlona. Ci ludzie zostali więc 
w pewnym stopniu wykorze-
nieni, nie mieli tradycyjnych 
więzi: dziadków, pradziad-
ków, którzy by im mówili, jak 
mają żyć, jak mają funkcjono-
wać. Zerwanych zostało wiele 
kulturowo transmitowanych 
zasad postępowania. Pano-
wało tam dużo niższe przy-
wiązanie do terenu i ziemi. 
Funkcjonowało takie myśle-
nie: „dali nam ten dom, czy to 
mieszkanie, ale w sumie 
w każdej chwili mogą zabrać”, 
„mieszkamy tutaj, ale raz nas 
przynieśli, to mogą drugi raz 
przenieść” albo „wrócą starzy 
właściciele i trzeba się będzie 
wynieść”. Takie przekonanie 
było transmitowane na ko-
lejne pokolenia, co ograni-
czało myślenie, że to moja 
przestrzeń, którą powinienem 
się zajmować, o którą powi-
nienem dbać, o której bezpie-

czeństwo powinienem się 
troszczyć. Dużo trudniej zbu-
dować było więc na tych tere-
nach takie zachowania, więzi 
i postawy, jakie są naturalne 
w tradycyjnych środowi-
skach, w których ludność żyła 
od pokoleń.  

Czyli krótko mówiąc: mamy 
zachód, gdzie przestępczość 
jest większa i wschód, gdzie 
jest mniejsza?  
Tak, albo inaczej mamy bar-
dziej nowoczesny, zurbanizo-
wany, ale bez tych korzeni 
i kontroli społecznej zachód 
i tradycyjny, wiejski i silniej 
zintegrowany wschód, mó-
wiąc niezbyt ładnie.  

Jest też wyraźny podział mię-
dzy miastem a wsią. Przestęp-
czość w miastach jest dwu-
krotnie większa niż dla wsi, 
ale z drugiej strony przestęp-
czość na wsi rośnie o wiele 
szybciej niż w miastach. 
Z czego to wynika, pana zda-
niem?  
Większość przestępstw ma 
miejsce w miastach, więc 
trend przestępczości miejskiej 
jest bardzo powiązany z tren-
dem przestępczości ogólnej. 
Jeżeli ogólnie spada przestęp-
czość, to w miastach też ona 
spada. Wsie, które miały dużo 
niższą przestępczość, powoli 
upodabniają się do miast, to 
przypadek wsi pod dużymi 
aglomeracjami, które są włą-
czane do miast, zaczynają tam 
powstawać bloki, sklepy wiel-
kopowierzchniowe. Z tym 
wiąże się właśnie przestęp-
czość klasycznie miejska. 
Mamy też zmiany przestęp-
czości, o której mówiliśmy, 
z klasycznej, tradycyjnej 
na internetową. Można jej do-
konywać z każdego miejsca, 
również z małej miejscowości.  

Dzisiaj bezpieczniej jest nocą 
w ciemnej ulicy niż w fotelu 
przed komputerem!  
To daleko idące stwierdzenie. 
Ale na pewno jest tak, że kie-
dyś przestrzegaliśmy dzieci: 
„Nie wychodź z domu zbyt 
późno”, teraz rzeczywiście 
powinniśmy się skupić 
na tym, co nasze dzieci robią 
w internecie w niby bezpiecz-
nym pokoju obok. Tak, teraz 
na dziecko czyha dużo więcej 
zagrożeń w sieci. Zresztą po-
dobnie jak na osoby starsze, 
seniorów, ale też osoby 
w wieku średnim.  

Większa liczba cudzoziem-
ców, która pojawiła się w Pol-
sce, wpływa na wzrost prze-
stępczość w naszym kraju?  
Na ogólną liczbę przestępstw 
wydaje się nie wpływać, bo 
ona w ostatnich latach się sta-
bilizuje. Widzimy jednak 
wzrost udziału podejrzanych 
cudzoziemców z ok. 2 do 5 
procent. Przestępczość cudzo-
ziemców rośnie w miarę pro-
porcjonalnie do wzrostu ich 
udziału w naszym kraju. 
Krótko mówiąc: im więcej bę-

dziemy mieli cudzoziemców, 
tym więcej będziemy mieli 
dokonywanych przez nich 
przestępstw, ale to nie znaczy 
że oni popełniają więcej prze-
stępstw niż np. Polacy. Inna 
kwestia to struktura cudzo-
ziemców. Jeżeli przyjedzie 
do nas 2 miliony kobiet 
z dziećmi z Ukrainy, to nie są 
to osoby, które tradycyjnie po-
pełniają przestępstwa, wiemy 
bowiem, że 90 procent prze-
stępstw popełniają męż-
czyźni, głównie młodzi. Ro-
śnie nam migracja, rośnie nam 
liczba cudzoziemców, ale 
na razie tych najlepszych 
pod kątem kryminologicz-
nym, czyli tych popełniają-
cych najmniej przestępstw. 

Cudzoziemcy młodzi czy 
nowi, jak wynika z badań, nie 
popełniają przestępstw, ale ci 
starsi, ta stara gwardia, chcia-
łoby się powiedzieć.  
Tu nie mamy dobrych danych 
statystycznych z Polski doty-
czących konkretnie wieku cu-
dzoziemców popełniających 
przestępstwa. Jest dużo ba-
dań kryminologicznych, które 
z jednej strony pokazują, że ci 
cudzoziemcy, którzy przyjeż-
dżają do danego kraju, ta kla-
syczna imigracja zarobkowa, 
to oni popełniają nawet mniej 
przestępstw niż mieszkańcy 
danego kraju. Pewien pro-
blem pojawia się w drugim 
pokoleniu takich migrantów, 
bo tam ta przestępczość ro-
śnie i rosną różne postawy ra-
dykalne. Są różne wyjaśnie-
nia, które tłumaczą, dlaczego 
tak się dzieje. Ci ludzie wycho-
wali się już w nowym kraju, 
ale choć mają takie same aspi-
racje ekonomiczne jak ich ró-
wieśnicy, to widzą, że mają 
w nim gorszą pozycję i mniej 
możliwości legalnego zarob-
kowania. To rodzi frustrację. 

Ale to nie jest tak, czym stra-
szą niektóre media, że prze-
pływ cudzoziemców natych-
miast przełoży się na wzrost 
przestępczości w Polsce? 
To też złożona kwestia i nie-
stety trzeba sobie wyraźnie 
powiedzieć, a to nie jest po-
pularne stwierdzenie, ale bar-
dzo zależy od tego, jakich cu-
dzoziemców. Mamy dane, 
które pokazują, nawet już 
w Polsce, duże różnice 
w przestępczości między po-
szczególnymi narodowo-
ściami cudzoziemców. Gru-
zini popełniają kilkadziesiąt 
razy więcej przestępstw 
w przeliczeniu na liczbę osób 
tej narodowości w Polsce niż 
Ukraińcy, Białorusini czy 
mieszkańcy Europy Zachod-
niej. Mamy doniesienia o gru-
pach przestępczych z Gruzji, 
składających się z takiej wła-
śnie „starej gwardii” – oni po-
pełniają tradycyjne przestęp-
stwa, takie jak napady na jubi-
lerów, na kantory, trochę 
w stylu lat 90.: z bronią 
w ręku, z brutalnymi pobi-
ciami. Tego nauczyli się 

w swoim kraju, to są często 
osoby czterdziesto-, pięćdzie-
sięcioletnie. Powychodzili 
z więzień i wracają do tego sa-
mego procederu, więc powta-
rzam, to pytanie o strukturę 
migracji. Obecnie straszy się 
młodymi mężczyznami przy-
jeżdżającymi z krajów Afryki, 
czy Bliskiego Wschodu. Staty-
styki przestępczości krajów 
Europy Zachodniej pokazują 
jednak wyraźnie, że ci mi-
granci rzeczywiście stanowią 
problem, bo popełniają bar-
dzo dużo przestępstw. Także 
tych najpoważniejszych – 
z użyciem przemocy i seksu-
alnych. 

Najważniejsze, pana zda-
niem, wnioski płynące 
z „Atlasu przestępczości 
w Polsce 7”?  
W Polsce jest bezpiecznie. 
Wydaje się, że jeżeli zachowa-
libyśmy dotychczasowe 
trendy społeczne i demogra-
ficzne, to dalej będzie bez-
piecznie. Możemy mieć jakieś 
zastrzeżenia do pracy orga-
nów ścigania, na przykład te 
sygnalizowane przez panią ni-
skie odsetki spraw kierowa-
nych do sądu, ale z drugiej 
strony wydaje się, że organy 
ścigania dobrze działają, 
w wysokim stopniu wykry-
wają przestępczość.  

Istotnym wnioskiem jest 
także ten, że coraz mniej tej 
tradycyjnej przestępczości: 
pobić, przestępstw ciężkich, 
a coraz więcej internetowej 
i tej przeciwko mieniu, 
prawda? 
Tak, więc jeżeli warto by 
na coś zwrócić szczególną 
uwagę, to właśnie na nowe 
typy przestępstw, nowe tech-
nologie w przestępczości.  
To jest na pewno coś, 
przed czym powinniśmy  
przestrzegać i czym powinna 
zająć się policja.

Dr hab. Paweł Ostaszewski: W latach 90. zabójstw w Polsce było trzy razy więcej niż 
obecnie.  Dziś największy odsetek stanowią przestępstwa narkotykowe i oszustwa
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T
o miała był prezyden-
tura inna niż ta poprzed-
nia. Ale też Andrzej 
Duda nazwał Broni-
sława Komorowskiego 
strażnikiem żyrandola. 

On miał być otwarty na ludzi, 
miał słuchać, nie dzielić Polaków. 
– Pałac Prezydencki nie będzie za-
mknięty. Prezydent nie będzie 
siedział pod żyrandolem. Ja mam 
za dużo energii, żeby w jednym 
miejscu siedzieć – mówił Andrzej 
Duda w lutym 2015 roku.  

Szybciej, niż się spodziewał, 
zyska przydomek – „Długopis”. 

Powodów było przynajmniej 
kilka. Zaledwie dwa lata po za-
przysiężeniu, kiedy w 2017 roku 
w całym kraju wybuchły prote-
sty w obronie wolnych sądów, 
zawetował dwie z trzech ustaw 
sądowych, by później po wizycie 
w pałacu prezesa PiS i tak podpi-
sać się pod przepisami, które 
upolityczniły sądy. W 2018 roku 
po podobnych protestach Duda 
podpisał ustawę o Sądzie Naj-
wyższym, mimo że naruszała 
konstytucyjną zasadę trójpo-
działu władzy. Ale też, jako pre-
zydent był wielokrotnie oskar-
żany o łamanie konstytucji, 
także przez krakowskie środowi-
ska prawnicze, z których się wy-
wodzi, i działanie zgodne z inte-
resem swojego środowiska poli-
tycznego. Według prawników, to 
właśnie Duda przyłożył rękę 
do dewastacji wymiaru sprawie-
dliwości. Ich zdaniem, jego de-
cyzje dotyczące chociażby Try-
bunału Konstytucyjnego sta-
wiały pod znakiem zapytania ist-
nienie niezależnego TK, przyczy-
niły się do naruszenia ładu kon-
stytucyjnego w Polsce lub wręcz 
do „przekreślenia statusu Rze-
czypospolitej Polskiej jako pań-
stwa prawa”. I to chyba naj-
poważniejsze zarzuty kierowane 
pod adresem Andrzeja Dudy, 
obok tych, że był zakładnikiem 
Jarosława Kaczyńskiego czy 
wręcz marionetką w jego rękach.  

Dzisiaj, chwilę przed końcem 
drugiej kadencji Andrzeja Dudy, 
Kancelaria Prezydenta wylicza 
największe sukcesy jego prezy-
dentury: to 10 tys. żołnierzy 
NATO, w tym USA, stacjonują-
cych w Polsce, podniesienie wy-
datków na obronność w Polsce 
i pozostałych krajach NATO, pol-
ska armia, która jest jedną 
z trzech najliczniejszych armii 
w NATO, kontrakty na nowocze-
sne uzbrojenie, inwestycje gwa-
rantujące bezpieczeństwo ener-
getyczne, militarne wsparcie 
Ukrainy, które pomogło Kijo-
wowi przetrwać pierwsze mie-
siące po ataku Rosji. 

Andrzej Duda miał ambicje, 
chciał być kreatorem polityki za-
granicznej, a w każdym razie jej 
poważnym graczem.  

W 2015 roku razem z prezy-
dentem Chorwacji zainauguro-
wali spotkanie 12 państw Unii 
Europejskiej położonych między 
Adriatykiem, Bałtykiem i Mo-
rzem Czarnym w trakcie odby-
wającego się Nowym Jorku Zgro-
madzenia Narodowego ONZ. 
Idea Trójmorza była mocno 
przez niego wspierana. Prowa-

dził kampanię na rzecz niesta-
łego członkostwa RP w Radzie 
Bezpieczeństwa Narodów Zjed-
noczonych, postawił na relacje 
polsko-amerykańskie, często 
spotykał się z prezydentem Do-
naldem Trumpem, kiedy ten 
po raz pierwszy objął urząd, spo-
tkał się z nim także, kiedy Trump 
wygrał wybory prezydenckie 
po raz drugi. W lipcu 2016 roku 
był gospodarzem szczytu NATO 
w Warszawie. Kiedy Rosja napa-
dła na Ukrainę, wspierał Kijów, 
był tym, który jeździł po świecie 
i tłumaczył, jak ważna jest po-
moc dla naszego sąsiada. 

Jeśli chodzi o politykę we-
wnętrzną, w ciągu dziesięciu lat 
prezydentury podpisał 1850 
ustaw, 19 zawetował, a 61 skiero-
wał do Trybunału Konstytucyj-
nego. Wyszedł z 62 inicjatywami 
ustawodawczymi, m.in. w spra-
wie zagwarantowania wydat-
ków na obronność na poziomie 
min. 4 proc. PKB, niższego 
wieku emerytalnego dla kobiet 
i mężczyzn, asystencji osobistej 
osób z niepełnosprawnościami, 
zapewnienia szczególnej opieki 
geriatrycznej, Narodowej Strate-
gii Onkologicznej, nieodpłatnej 
pomocy prawnej, odbudowy Pa-
łacu Saskiego. Ułaskawił 146 
osób, także swoich partyjnych 
kolegów. 

Ale, i to chyba z punktu wi-
dzenia samego Dudy najważ-
niejsze, w ciągu dziesięciu lat 
prezydentury nie zbudował 
swojego zaplecza politycznego, 
jego pozycja w Prawie i Sprawie-
dliwości jest słaba. Prezes Jaro-
sław Kaczyński wielokrotnie 
okazywał mu, jeśli nie niechęć, 
to lekceważenie. Nawet polity-
kom Prawa i Sprawiedliwości 
zdarzało się mówić o inicjaty-
wach prezydenta z dystansem. 
W każdym razie, wielkiego opar-
cia w swoim środowisku poli-
tycznych Andrzej Duda nie ma, 
a trzeciej kadencji w Pałacu Pre-
zydenckim nie będzie. 

Sam przyznał zresztą w wy-
wiadzie z Robertem Mazurkiem 
i Krzysztofem Stanowskim dla 
„Kanału Zero”, że nie ma za sobą 
szeregu oddanych sobie ludzi.  

– Nie mam jakichś wielkich 
przyjaźni w polityce, muszę 
przyznać. Jest szereg osób, które 
znam, które darzę szacunkiem, 
lubię i ufam i z którymi chętnie 
współpracuję. Na przykład mój 
minister w Kancelarii Wojciech 
Kolarski, z którym znamy się 
od wielu lat ze środowiska kra-
kowskiego. Mam duże zaufanie, 
też do przyjaciela, Marcina Ma-
stalerka – stwierdził. 

Ale też pamiętajmy, że dzie-
sięć lat temu, startujący w wybo-
rach prezydenckich Andrzej 
Duda był politykiem drugiego 
szeregu. 

Droga do Pałacu 
W polityce znalazł się właści-

wie trochę przez przypadek, 
w każdym razie nie był aktyw-
nym działaczem partyjnej mło-
dzieżówki. Skończył renomo-
wane liceum i prawo na Uniwer-
sytecie Jagiellońskim. Specjali-
zację wybrał niezbyt popularną, 

To miała być prezydentura inna niż ta poprzednia. Andrzej Duda miał słuchać, nie dzielić Polaków. Stało się inaczej 
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Jedni powiedzą, że to była dobra prezydentura, inni,  
że najgorsza z możliwych. Prezydent Andrzej Duda  

podjął wiele kontrowersyjnych decyzji, nie zyskał szacunku 
i sympatii wszystkich Polaków. Ale co najważniejsze  

dla niego samego, przez tych 10 lat nie zbudował  
wokół siebie zaplecza politycznego, które byłoby dla niego 

wsparciem i kapitałem na przyszłość

Dorota Kowalska

ANDRZEJ DUDA. 
TAKIM BYŁ 

PREZYDENTEM  

PULSA
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bo prawo administracyjne. Przez 
niemal 10 lat po studiach prowa-
dził zajęcia ze studentami, pra-
cował też nad doktoratem. Do-
rabiał, prowadząc szkolenia 
z prawa administracyjnego dla 
urzędników państwowych, 
a także w kancelariach notarial-
nych oraz firmach deweloper-
skich. 

Po wyborach 2005 roku roz-
począł współpracę z Prawem 
i Sprawiedliwością, namówił go 
do niej Arkadiusz Mularczyk. 
Ten szukał kogoś, kto pomógłby 
mu w prawniczej obróbce pro-
jektów ustaw. I wtedy znajomy 
prawnik wspominał mu o sym-
patycznym „Dudusiu”, bo tak go 
nazywał, człowieku właśnie 
od prawa administracyjnego. 
Wziął od przyjaciela telefon 
do Andrzeja Dudy, bo to on był 
właśnie tym „Dudusiem”, za-
dzwonił i tak się spotkali. Duda 
bardzo zaangażował się w pro-
jekt, więc Mularczyk zapropono-
wał jego osobę jako eksperta 
Prawa i Sprawiedliwości. 

Duda dla ludzi PiS był posta-
cią nową, słabo znaną nawet 
przez krakowskich polityków. 1 
sierpnia 2006 roku na wniosek 
ówczesnego ministra sprawiedli-
wości Zbigniewa Ziobry został 
powołany przez premiera na sta-
nowisko podsekretarza stanu 
w Ministerstwie Sprawiedliwo-
ści. W resorcie odpowiadał za le-
gislację, współpracę międzyna-
rodową i przebieg informatyza-
cji sądów i prokuratur.  

Zbigniew Ziobro poznał An-
drzeja Dudę właśnie przez Arka-
diusza Mularczyka. Ten zrobił 
na nim dobre wrażenie. Kiedy ja-
kiś czas później szukał wicemi-
nistra, rozmawiał z kilkoma kan-
dydatami, także z Dudą. I posta-
wił właśnie na niego. Potem to 
właśnie Ziobro wywalczył dla 
Dudy miejsce w kancelarii Lecha 
Kaczyńskiego. Widział w nim 
duży potencjał polityczny, uwa-
żał, że ktoś taki może się przydać 
w Prawie i Sprawiedliwości. 

I tak Duda został w styczniu 
2008 roku prezydenckim praw-
nikiem. W wieku 36 lat, w nie-
wiele ponad dwa lata od swego 
zaistnienia w polityce.  

W 2010 roku Andrzej Duda 
został kandydatem Prawa i Spra-
wiedliwości w wyborach na pre-
zydenta Krakowa. Przegrał. Jako 
radny Andrzej Duda interwenio-
wał przede wszystkim w kwe-
stiach komunikacji miejskiej, in-
frastruktury oraz mieszkań ko-
munalnych, pustostanów i wy-
sokości czynszów. W 2011 roku 
mandat radnego zamienił 
na mandat poselski. 

Wśród polityków PiS-u był lu-
biany. Miły, sympatyczny, 
grzeczny, nie wzbudzał specjal-
nych emocji. No, chyba że u zio-
brystów, czyli ludzi związanych 
ze Zbigniewem Ziobrą. Ale też, 
kiedy Ziobro, Kurski i reszta 
opuszczali obrażeni szeregi 
Prawa i Sprawiedliwości, było 
dla nich jasne, że Andrzej Duda 
odejdzie z nimi. Nie odszedł. Je-
den z polityków Prawa i Sprawie-
dliwości opowiadał nam swego 
czasu taką oto historię: „Był rok 

2011, spotkanie klubu PiS poza 
Warszawą. To było to spotkanie 
klubu, na którym prezes nie dał 
dojść do mikrofonu Ziobrze. Już 
wtedy wiadomo było, że Ziobro 
z resztą szykuje się do wielkiego 
odejścia, pewnie wiedział o tym 
także sam prezes. Po spotkaniu 
klubu była mała kolacja. Kaczyń-
ski siedział przy stoliku z kilkoma 
osobami, już nawet nie pamię-
tam z kim. Wtedy podszedł 
do niego Duda w tym swoim 
czarnym płaszczyku przed ko-
lano i zaczął coś szeptać preze-
sowi do ucha. Pewnie zapewniał, 
że nie odejdzie, że nie ma z tam-
tymi nic wspólnego. Wyglądało 
to dość zabawnie i pewnie ludzie 
Ziobry też to widzieli. W każdym 
razie ja już wtedy wiedziałem, że 
Duda nie pójdzie za Zbyszkiem”.  

Sam Andrzej Duda tak ko-
mentował swoją ówczesną sytu-
ację: „Do polityki wprowadzili 
mnie Arek Mularczyk i Zbyszek 
Ziobro, ale skoro w kampanii wy-
borczej składałem obietnice jako 
człowiek PiS, to zmiana partii 
po miesiącu bycia posłem byłaby 
niemoralna”.  

Ziobro ponoć nigdy mu tego 
nie darował, chociaż dzisiaj za-
przecza, jakoby żywił urazę 
do Andrzeja Dudy i mocno 
wspierał go w kampanii w 2015 
roku. 

Wcześniej, w styczniu 2014 
roku, Andrzej Duda został sze-
fem kampanii Prawa i Sprawie-
dliwości w wyborach do Parla-
mentu Europejskiego, sam do-
stał bilet do Brukseli. Mandat eu-
roposła wygasł mu w dniu ogło-
szenia wyników wyborów pre-
zydenckich – 25 maja 2015, ale też 
trochę niespodziewanie nawet 
dla polityków PiS, Duda wygrał 
z Bronisławem Komorowskim 
wyścig do Pałacu Prezydenc-
kiego. I obiecał, że będzie budo-
wał porozumienie. – Będę roz-
mawiał z każdym, choćby miał 
poglądy ode mnie całkowicie od-
mienne. Będę miał odwagę po-
wiedzieć: różnimy się poglą-
dami, ale razem jesteśmy Pola-
kami i dziękuję, że państwo ze-
chcieliście do mnie przyjść – 
obiecywał. 

Pierwsza kadencja 
Nie rozmawiał jednak z bro-

niącymi wolnych sądów, którzy 
przyszli do niego przed Pałac 
Prezydencki, a potem 
przed bramę ośrodka w Juracie, 
w którym wypoczywał. W 2016 
roku spotkał się z protestującymi 
w sprawie nowelizacji ustawy 
o policji, ale, jak stwierdził, nie 
miał wyjścia, musiał ją podpisać. 

Rozmawiał z delegacją na-
uczycieli w trakcie protestu prze-
ciwko reformie edukacji, ale re-
forma się dokonała: wróciła 
ośmioletnia szkoła podstawowa, 
zlikwidowano gimnazja. Trzy 
lata później, kiedy nauczyciele 
walczyli o podwyżki, nie przyjął 
związkowców. Zaproponował 
im tylko miejsce na negocjacje 
z rządem. 

Podczas strajku medyków, 
kiedy w całym kraju głodowało 
ponad 200 lekarzy rezydentów, 
prezydent przyglądał się sytu-

acji, przynajmniej taka informa-
cja popłynęła z jego kancelarii. 

Przyjechał za to do niepełno-
sprawnych i ich rodziców, którzy 
protestowali w Sejmie, ale nie 
wszystkie ich postulaty speł-
niono.  

Kiedy w 2019 roku do prezy-
denta Dudy przyjechali protestu-
jący rolnicy, nie zastali go w Pa-
łacu Prezydenckim: raz był w de-
legacji, drugi raz wypoczywał, 
ale od jego doradców rolnicy 
usłyszeli, że prezydent nie ma 
władzy wykonawczej w obsza-
rze rolnictwa.  

Po zaostrzeniu prawa abor-
cyjnego i fali protestów, które 
rozlały się po kraju, Duda skiero-
wał do Sejmu projekt zmiany 
ustawy antyaborcyjnej, tyle że 
prac nad nim nie rozpoczęto.  

Po tej pierwszej kadencji, wia-
domo było, że Andrzej Duda lubi 
jeździć na nartach, czasami robi 
dziwaczne miny i gra w jednej 
drużynie z ówczesną władzą, 
czyli Zjednoczoną Prawicą. 

Druga kadencja 
Kiedy jednak pięć lat później 

nieznacznie pokonał w wyścigu 
prezydenckim Rafała Trzaskow-
skiego, niektórzy wieszczyli, że 
to może być inna prezydentura, 
że ta druga kadencja może być 
tą, która niejako wskaże dalszą 
drogę obecnego prezydenta. 
Wielu wierzyło, że Andrzej Duda 
zawalczy o niezależność, o pozy-
skanie jeszcze większego popar-
cia społecznego, aw każdym ra-
zie spróbuje przekonać do siebie 
tych, którzy na niego nie głoso-
wali.  

Zapowiadało się dobrze – pre-
zydent zawetował „Lex TVN”, 
ustawę, która, zdaniem ówcze-
śnie rządzącej Zjednoczonej Pra-
wicy, miała zapobiec przejmo-
waniu polskich telewizji przez 
kapitał z podejrzanych krajów. 
Tyle tylko, że zaproponowana 
przez PiS ustawa uderza tylko 
w jedną stację — TVN. I walczyła 
nie z podejrzanym kapitałem 
płynącym z Rosji, Chin czy kra-
jów arabskich, ale tym amery-
kańskim, bo to Amerykanie są 
właścicielami TVN-u.  

– Odmawiam podpisania no-
welizacji ustawy o radiofonii i te-
lewizji. Zamykam ten temat. Od-
daję Sejmowi do ponownego 
rozpatrzenia – zapowiedział 
wtedy prezydent Duda. 

Potem odmówił podpisania 
„Lex Czarnek”, nowelizacji 
prawa oświatowego, bo – jak tłu-
maczył – nie udało się osiągnąć 
społecznego kompromisu 
w sprawie tych zmian. 

Nie wszyscy jednak byli opty-
mistami i wierzyli w przemianę 
Andrzeja Dudy. 

– Prezydent Duda chyba zdaje 
sobie sprawę, że honor traci się 
tylko raz. I nie da się go odzyskać. 
Po co mu zmiana wizerunku 
na koniec drugiej kadencji? 
Czemu ma to służyć? On jest 
pewny, że tego wizerunku nie da 
się zmienić, nawet gdyby teraz 
połowę ustaw przegłosowywa-
nych w Sejmie, wetował, toby 
nie zmieniło tego, jak widzi go 
spora część Polaków. Przez pięć 

lat Polacy się go nauczyli na pa-
mięć i jak dobrze zapamiętany 
wierszyk z dzieciństwa będą mo-
gli cały czas ten wierszyk powta-
rzać, niezależnie od tego, co 
zrobi. A myślę, że niewiele zrobi 
dla zmiany swojego wizerunku. 
Nie będzie żadnego zerwania się 
ze smyczy – do niczego takiego 
nie dojdzie – mówił mi tuż 
po wyborach prezydenckich 
prof. Janusz Czapiński, psycho-
log społeczny. 

I chyba miał rację. Andrzej 
Duda uaktywnił się zaraz po wy-
granych przez koalicję 15 paź-
dziernika wyborach parlamen-
tarnych.  

Podczas pierwszego posie-
dzenia Sejmu zapowiedział, że 
będzie stał „na straży osiągnięć 
ostatnich 8 lat” i nie zawaha się 
wetować nowych ustaw. Potem 
wyszła sprawa byłych ministrów 
Mariusza Kamińskiego i Macieja 
Wąsika, obaj panowie po skaza-
niu prawomocnym wyrokiem 
sądu znaleźli się w zakładach 
karnych. Andrzej Duda twardo 
stał na stanowisku, że jego uła-
skawienie z 2015 roku było 
zgodne z prawem i nic nie zrobi. 
Tyle, że naciski na głowę pań-
stwa, głównie ze strony polity-
ków Prawa i Sprawiedliwości 
i sympatyków opozycji, były co-
raz większe. Wreszcie prezydent 
Duda zmienił zdanie, wszczął 
postępowanie ułaskawieniowe 
wobec byłych szefów CBA. Prak-
tycznie ułaskawił ich po raz 
drugi. Strofował przy tym mini-
stra Adama Bodnara, że nie za-
stosował wobec Kamińskiego 
i Wąsika zawieszenia kary. Po-
wtarzał, że panowie wciąż są po-
słami, mówił o „arogancji wła-
dzy i poczuciu bezkarności”, czy 
też jak wolał to nazwać o „terro-
rze praworządności”. 

Ale tu spotkał się z szybką ri-
postą premiera Donalda Tuska.  

– W czasie spotkania z prezy-
dentem Andrzejem Dudą odnio-
słem wrażenie, że pozostajemy 
przy swoich zdaniach dotyczą-
cych praworządności. „Terror 
praworządności” to jedna z naj-
ważniejszych zasad, jaką chcę się 
kierować – stwierdził premier 
Donald Tusk. 

Na sprawie Wąsika i Kamiń-
skiego prezydent stracił. Komen-
tatorzy sceny politycznej i lide-
rzy opinii wskazywali, że wyka-
zał się niekonsekwencją i właści-
wie przyznał do błędu, czyli uła-
skawiania w 2015 roku, które we-
dług większości prawników było 
niezgodne z prawem, bo nie 
można ułaskawić osoby niewin-
nej, a panowie Wąsik i Kamiński 
nie byli wtedy skazani prawo-
mocnym wyrokiem. Prezydent 
toczył też bój z ekipą rządzącą 
o prokuraturę i telewizję. Po tym, 

jak nowa władza przejęła media 
publiczne, zawetował ustawę 
okołobudżetową.  

„Podjąłem decyzję o zaweto-
waniu ustawy okołobudżetowej 
na rok 2024, w której znalazły się 
3 miliardy złotych na media pu-
bliczne. Nie może być na to 
zgody wobec rażącego łamania 
Konstytucji i zasad demokra-
tycznego państwa prawa” – po-
informował. „Media publiczne 
trzeba najpierw rzetelnie i zgod-
nie z prawem naprawić” – dodał. 
Nawiązał w ten sposób do bu-
dzącej duże kontrowersje 
zmiany władz w Telewizji Pol-
skiej, Polskim Radiu i Polskiej 
Agencji Prasowej. 

Natychmiast zareagował ów-
czesny minister kultury Bartło-
miej Sienkiewicz, który w obli-
czu takiej decyzji prezydenta po-
stawił TVP, polskie radio i PAP 
w stan likwidacji. Złośliwi pisali 
potem, że prezydent „się podło-
żył”, że „chciał grać z profesjona-
listami, a okazał się bambikiem.” 
To nawiązanie do słów Donalda 
Tuska, który zażartował z pre-
miera Morawieckiego, kiedy ten 
postanowił uroczyście otworzyć 
czynny od pół roku most na Du-
najcu.  

Zaprawieni w bojach gracze 
nazywają „bambikami” tych, 
którzy stawiają w grze swoje 
pierwsze kroki. Tym samym 
„bambik” to synonim niedo-
świadczonego, początkującego 
gracza. 

A wracając do Andrzeja Dudy, 
nie pomogły też protesty prezy-
denta podczas porządków 
Adama Bodnara w Prokuraturze 
Krajowej i usuwaniu śledczych 
związanych ze Zbigniewem Zio-
brą. Niektórzy obserwując ten 
polityczny pojedynek między 
rządem a prezydentem Dudą, 
mówili: „3:0 dla tych pierw-
szych”. Może dlatego Andrzej 
Duda skierował ustawę budże-
tową do Trybunału Konstytucyj-
nego i zapowiedział, że będzie 
tak robił z każdą ustawą, w gło-
sowaniu nad którą nie wezmą 
udziału panowie Wąsik i Kamiń-
ski.  

Tak też się stało. Większość 
ustaw Andrzej Duda kierował 
do TK, podkreślał, że nie podpi-
sze ustaw dotyczących liberali-
zacji prawa aborcyjnego, czy 
ustawy dotyczącej częściowej 
depenalizacji i dekryminalizacji 
aborcji do dwunastego tygodnia 
ciąży. O zmianach w sądownic-
twie nie mogło być mowy.  

Trudna kohabitacja 
Rok po wygraniu wyborów 

przez koalicję 15 października 
wygłosił w Sejmie orędzie, 
w którym nie szczędził słów kry-
tyki pod adresem rządu Donalda 

Tuska. Podkreślił, że nie zamie-
rza milczeć w sytuacji, gdy poli-
tycy Koalicji Obywatelskiej kry-
tykowali poprzedni rząd, ponie-
waż „nie godzili się na to, że spo-
łeczeństwo odsunęło ich od wła-
dzy”. A dziś – w jego ocenie – 
„brutalnie łamią prawo”, kiedy 
nie są w stanie przeprowadzić 
swoich pomysłów „w sposób 
zgodny z zasadami demokracji”.  

Skrytykował przyjętą przez 
rząd strategię migracyjną, wyty-
kał rządzącym „stygmatyzowa-
nie sędziów”, zarzucił rządowi, 
że ponosi pełną odpowiedzial-
ność za to, iż Polska ma dzisiaj 
w wielu krajach obniżoną repre-
zentację dyplomatyczną. 

Tuż po orędziu Andrzeja 
Dudy głos zabrał premier Donald 
Tusk, który stwierdził tylko, że 
„żadne zaklęcia mówców poli-
tycznych, żadne orędzia, żadne 
partyjne deklaracje nie zmienią 
tego fundamentalnego faktu: to 
Polki i Polacy 15 października 
w wielkim narodowym zrywie, 
który na szczęście polega dzisiaj 
na demokratycznych wyborach, 
odsunęli złą władzę, uwolnili 
Polskę od kłamstwa, korupcji 
i od nieudolności”. 

To doskonały obraz kohabi-
tacji rządu i prezydenta Dudy, ale 
też bardzo szybko po 15 paździer-
nika 2023 roku stało się jasne, że 
prezydent Duda będzie walczył 
o uznanie swojego środowiska 
politycznego i swoją polityczną 
przyszłość. Politolodzy podkre-
ślali, że Duda może grać o rząd 
dusz po tej stronie sceny poli-
tycznej, że będzie chciał się po-
kazać jako osoba broniąca war-
tości, które Prawo i Sprawiedli-
wość wprowadzało, broniąca 
pewnego ładu prawnego.  

Nikogo więc specjalnie nie 
zdziwiło, że oficjalnie poparł 
Karola Nawrockiego w wybo-
rach prezydenckich, kandydata 
wspieranego przez PiS, choć 
pół roku wcześniej mówi, iż 
„Prezydent Rzeczpospolitej nie 
jest od udzielania oficjalnego 
poparcia żadnemu z kandyda-
tów”. 

Czy przez te ostatnie mie-
siące, lata zyskał w oczach wybo-
rów i swojego środowiska? Wy-
daje się, że nie ma posłuchu 
na prawicy, a będzie go miał 
pewnie jeszcze mniej, kiedy opu-
ści Pałac Prezydencki. Nie ma też 
gwardii oddanych sobie ludzi, 
którzy, jeśli będzie trzeba, staną 
za nim murem. 

– Zawsze miałem jakieś zada-
nie do wykonania. Jestem 
szczery, bo po prezydenturze ten 
telefon nie milknie. Mam na-
prawdę dużo pracy przed sobą – 
mówił w wywiadzie dla „Kanale 
Zero”. 

Co zrobi w pierwszym możli-
wym momencie po zakończeniu 
swojej prezydentury?  

– Mam takie duże osobiste 
marzenie [...] chciałbym pójść 
w góry i móc być sam, móc usiąść 
sobie w górach w Gorcach na po-
lanie i być sam, żeby nikt nie pa-
trzył. Drugim marzeniem jest po-
prowadzić znów auto – mówił.  

To marzenia na kilka dni, 
może tygodni. I co potem?

JUŻ PO PIERWSZEJ KADENCJI,  
WIADOMO BYŁO, ŻE ANDRZEJ 
DUDA LUBI JEŹDZIĆ NA NARTACH, 
CZASAMI ROBI DZIWACZNE MINY 
I GRA W JEDNEJ DRUŻYNIE Z PIS
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– Zastępowanie węgla atomem w lokalizacjach blisko oddalonych od wyłączanych 
elektrowni węglowych jest sensowne. Przemawiają za tym oszczędności, bo można 

wykorzystać już dostępną infrastrukturę przemysłową. Jednak ważniejsze jest odsunięcie 
ryzyka recesji gospodarczej w węglowych regionach – mówi dr hab. inż. Łukasz Bartela, 

profesor Politechniki Śląskiej
Arkadiusz Biernat

Arkadiusz Biernat: Jak rozumieć 
hasło „od węgla do atomu”? 
Dr. hab. inż. Łukasz Bartela: 
W ujęciu ogólnym to odejście 
od paliw kopalnych na rzecz 
elektrowni jądrowych. To rów-
nież zastępowanie konkret-
nych mocy węglowych, najko-
rzystniej w zbliżonych lokaliza-
cjach, nowymi elektrowniami 
jądrowymi. Jako Politechnika 
Śląska promujemy to podejście 
od 2019 roku. Nawet Departa-
ment Energii Stanów Zjedno-
czonych powoływał się na na-
sze publikacje w raporcie z 2022 
roku, stanowiącym  swoisty ka-
mień węgielny dla obecnej skali 
zainteresowania ścieżką Coal-
to-Nuclear, jaką obserwujemy 
na całym świecie. 
Zastępowanie węgla atomem 
w lokalizacjach blisko oddalo-
nych od wyłączanych elek-
trowni węglowych jest sen-
sowne. Przemawiają za tym 
oszczędności, bo można wyko-
rzystać już dostępną infrastruk-
turę przesyłową. Jednak waż-
niejsze jest odsunięcie ryzyka 
recesji gospodarczej w węglo-
wych regionach. 
W niemieckim regionie Cottbus 
ogólnogospodarcze koszty 
transformacji wyliczono na  
40 miliardów euro. To tylko po-
kazuje, że jeśli już mamy wyda-
wać potężne środki, to róbmy 
to na rzecz ważnych inwestycji. 
Bo jeśli nie zainwestujemy, to 
i tak będziemy pompować w te 
regiony miliardy, chociażby 
na pomoc socjalną, co jednak 
nie przekłada się na rozwój.  
Dodatkowo tam, gdzie już były 
energetyka i przemysł, jest 
mniej lęku, a więcej zrozumie-
nia i akceptacji dla tego typu 
inwestycji. 

Czy na Śląsku elektrownia ją-
drowa może zastąpić kopalnie? 
Realizacja wielkoskalowych re-
aktorów jądrowych w aglome-
racji śląskiej wydaje się bardzo 
trudna ze względu na reko-
mendacje Międzynarodowej 
Agencji Energii Atomowej 
w zakresie szeroko pojętych 

aspektów związanych z bez-
pieczeństwem jądrowym. 
Na obszarach o wysokiej gęsto-
ści populacji trudność stano-
wić może właściwe przygoto-
wanie potencjalnych działań 
interwencyjnych na wypadek 
wystąpienia awarii w ramach 
tzw. stref planowania inter-
wencyjnego. Istotnym proble-
mem jest też zagęszczenie ko-
palń na terenie Śląska i Zagłę-
bia, zarówno tych czynnych, 
jak i nieczynnych, których 
skutki działalności odczu-
wamy do dzisiaj. Są ryzyka tąp-
nięć, a to potencjalne zagroże-
nie dla obiektu jądrowego. 

Dlaczego? Są regiony świata 
narażone na trzęsienia ziemi, 
gdzie stawia się elektrownie  
jądrowe. 
Zagrożenia sejsmiczne, za-
równo te naturalne, jak i będące 
następstwem działalności czło-
wieka, są wskazywane w gru-
pie czynników najważniejszych 
z punktu widzenia ocen spo-
rządzanych dla lokalizacji 
pod inwestycje jądrowe, które 
stanowią podstawę dla wyda-
wania pozwoleń budowlanych 
przez instytucje do tego powo-
ływane. W Polsce jest to Pań-
stwowa Agencja Atomistyki, 
zapewniająca bezpieczeństwo 
jądrowe i ochronę radiolo-
giczną. W różnych regionach 
świata występują mocno zróż-
nicowane warunki sejsmiczne, 
a więc i zróżnicowane z tego 
punktu widzenia zagrożenia 
dla obiektów jądrowych. 
Przykładowo niemal całe tery-
torium Japonii, a więc państwa 
z dużymi doświadczeniami 
w budowie i eksploatacji obiek-
tów jądrowych, leży w strefie 
wysokiego oddziaływania sej-
smicznego. W tym wypadku 
brak alternatyw lokalizacyj-
nych, ale też brak własnych za-
sobów alternatywnych paliw 
energetycznych wymusza de-
cyzje o budowie bloków jądro-
wych w miejscach do tego nie 
najkorzystniejszych. Wydanie 
korzystnej dla inwestora decy-

zji jest oczywiście warunko-
wane koniecznością stosowa-
nia rygorystycznych norm in-
żynieryjnych, a co za tym idzie 
kosztownych rozwiązań łago-
dzących ryzyko wystąpienia 
awarii lub katastrofy. Należą 
do nich fundamenty odporne 
na wstrząsy z systemami izola-
cji sejsmicznej, redundantne 
systemy chłodzenia reaktorów, 
zabezpieczenia automatycznie 
wyłączające reaktor przy wy-
kryciu silnych wstrząsów, za-
bezpieczenia przed tsunami. 
Choć Polska leży z dala od wiel-
kich, aktywnych granic płyt 
tektonicznych, to występuje 
na terenie naszego kraju pewne 
zróżnicowanie co do ryzyka  
pojawienia się wstrząsów. Nie-
zależnie od skali ryzyka oraz 
od jego pochodzenia – natural-
nego, czy też antropogenicz-
nego – jeśli tylko ma się wybór, 
to lepiej wybudować obiekt ją-

drowy w miejscu możliwie naj-
bardziej bezpiecznym. 

Czyli nie na Śląsku? 
Osobiście staram się walczyć 
z poglądem, że nie należy my-
śleć o Śląsku czy o Zagłębiu jako 
regionach, w których w przy-
szłości może pojawić się elek-
trownia jądrowa. Pewnie nie 
wydarzy się to w miejscach już 
istniejących elektrowni węglo-
wych, w otoczeniu których 
była lub ciągle jest prowadzona 
działalność górnicza, ale być 
może w pewnej odległości 
od aglomeracji posadowienie 
inwestycji tego typu będzie 
możliwe. Z całą pewnością te-
reny właściwe dla inwestycji ją-
drowych uda się zidentyfiko-
wać na obszarach o mniejszej 
gęstości populacji, gdzie jest 
więcej wolnej przestrzeni oraz 
dostęp do wody wymaganej 
dla celów chłodzenia. Tej wody 

OD WĘGLA DO ATOMU,  
ALE NIE NA ŚLĄSKU?

potrzeba więcej niż dla obiek-
tów energetyki konwencjonal-
nej, ale nie są to istotnie więk-
sze ilości. Jednoznacznie nie 
mogę powiedzieć: tak lub nie. 
Wydanie zgody lokalizacyjnej 
musi podlegać specjalistycz-
nym rygorom i musi zostać po-
przedzone wykonaniem sze-
regu analiz. To nie tylko czaso-
chłonne, ale i kosztowne. Inte-
resującą lokalizacją wpisującą 
się w dosłowne znaczenie hasła 
„od węgla do atomu”, geogra-
ficznie bliską naszego regionu, 
jest elektrownia w Opolu. 
W mojej ocenie warto przedsię-
wziąć próby przeprowadzenia 
głębszych analiz, być może 
otwierających dla lokalizacji 
opolskiej szansę na jej dopisa-
nie do rządowej listy lokalizacji 
dla inwestycji jądrowych. 
W oczekiwanej aktualizacji 
PPEJ (Programu Polskiej Ener-
getyki Jądrowej - red.) Opola za-
braknie, co nie znaczy, że nie 
może znaleźć się w kolejnej, bo 
projektowanie programu ener-
getyki jądrowej nie powinno 
zostać zamrożone po wyborze 
miejsca pod drugą lokalizację 
inwestycyjną. Szansą dla Opola 
mogą stać się ciągle zyskujące 
popularność SMR-y. 

SMR, czyli tak zwane małe  
modułowe reaktory jądrowe. 
Są to reaktory mniejsze (do 300 
MW – red.), co zwiększa możli-
wości lokalizacyjne. Ich zaletą 
może być możliwość więk-
szego rozproszenia. OSGE 
(Orlen Synthos Green Energy  
– red.) planuje pierwsze lokali-
zacje pod inwestycje w okoli-
cach Oświęcimia oraz we Wło-
cławku. Czy to się wydarzy, 
czas pokaże. Perspektywa jest 
jednak obiecująca. W ostatnim 
czasie Ontario Power Genera-
tion, a więc inwestor kanadyj-
ski, dostało zgodę na budowę 
SMR w Darlington. Chodzi o re-
aktor BWRX-300, a właśnie tą 
technologią zainteresowany 
jest polski OSGE. Fakt, iż w Ka-
nadzie ruszyła budowa pierw-
szego bloku, zamyka dyskusję 

o dojrzałości technicznej tego 
rozwiązania. Przed nami pierw-
sza demonstracja, która odpo-
wie na wiele pytań związanych 
z kwestiami ekonomicznymi. 
Zbyt wysokie nakłady inwesty-
cyjne mogą mocno wyhamo-
wać zapał potencjalnych inwe-
storów, a w tym przemysłu, 
który szczególnie w Polsce 
musi poszukiwać pewnych źró-
deł cenowo przewidywalnej 
energii. 

Załóżmy, że SMR w Kanadzie 
powstaje, sprawdza się i stać 
nas. Może mniejsza elektrow-
nia jądrowa mogłaby się zna-
leźć na terenie woj. śląskiego, 
może w miejscu byłej elek-
trowni węglowej lub kopalni? 
Obszarowo to nie są też małe 
inwestycje. Należy pamiętać, że 
SMR-y – podobnie jak reaktory 
wielkoskalowe – nie są budo-
wane jako pojedyncze źródła, 
ale przynajmniej w parach, 
a nawet prędzej w ilościach 
czterech i większej ilości sztuk. 
Niemniej na chwilę obecną za-
równo reaktory mniejsze 300 
MW, jak i wielkoskalowe, po-
nad 1000 MW, obwarowane są 
tymi samymi warunkami w za-
kresie spełniania wymogów 
bezpieczeństwa jądrowego. 
Analizy prowadzone w projek-
cie DEsire, który realizowany 
był przez ostatnie trzy lata 
przez Politechnikę Śląską, Mini-
sterstwo Przemysłu, Energo-
projekt-Katowice, Instytut Che-
mii i Techniki Jądrowej oraz In-
stytut Sobieskiego wykazały, że 
lokalizacje śląskie znajdują się 
pod koniec rankingu krajowych 
elektrowni i elektrociepłowni 
w kontekście korzystnych wa-
runków dla zabudowy reakto-
rów jądrowych. 

Czyli scenariusz „od węgla 
do atomu” na Śląsku jest  
niemożliwy? 
W przypadku wielkoskalowych 
reaktorów trudno teraz to sobie 
wyobrazić, ale nie mówię, że to 
zupełnie niemożliwe. Być 
może szansą będą SMR-y, bo 

Dr hab. inż. Łukasz Bartela, profesor Politechniki Śląskiej, 
pracuje na Wydziale Inżynierii Środowiska i Energetyki 
– Katedra Maszyn i Urządzeń Energetycznych
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technicznie mają one mniejsze 
wymagania i dobrze wpisują się 
w lokalne potrzeby przemysłu. 
Na pewno nie można katego-
rycznie stwierdzić, że nie bę-
dzie tutaj miejsca na elektrow-
nię jądrową, choć to na pewno 
będzie duże wyzwanie. 

Zamkniemy kopalnie, elek-
trownie węglowe, problem  
dotknie firmy współpracujące 
z tymi branżami. To jak tu mó-
wić o sprawiedliwej transfor-
macji w województwie ślą-
skim? 
Dostrzegam to ryzyko. Trans-
formacja w energetyce zawo-
dowej polega na odchodzeniu 
od węgla, a finalnie likwidacji 
elektrowni i elektrociepłowni 
węglowych, które moim zda-
niem będą wygaszane później 
niż się obecnie mówi, ze 
względu na ryzyko niedoboru 
mocy, jak również ukierunko-
wanie transformacji na coraz 
mniej korzystną relację mocy 
zainstalowanej w źródłach  
elastycznych oraz tych zależ-
nych pogodowo. Nie tylko 
zmienia się trend związany ze 
stosowanymi źródłami energii 
pierwotnej, ale także lokaliza-
cjami pod inwestycje. 
Historycznie elektrownie bu-
dowano głównie w centralnej 
Polsce i na południu, bo tutaj 
jest dostęp do paliwa, jakim jest 
węgiel. Teraz zyskuje północ. 
Zgodnie z planami bardzo dużo 
mocy zainstalowane zostanie 
w farmach wiatrowych na Bał-
tyku. Na Pomorzu też powsta-
nie pierwsza elektrownia ją-
drowa o mocy 3,7 GW. To jest 
bardzo niekorzystne z dwóch 
powodów. Już teraz Śląsk pro-
dukuje mniej energii niż wyko-
rzystuje, a to nowa sytuacja 
od dekad. Po drugie, to może 
prowadzić do lokalnej recesji. 
Choć muszę też uspokoić, że 
województwo śląskie jest w in-
nej sytuacji niż pozostałe wę-
glowe regiony w Polsce. Odcho-
dzenie od węgla na Śląsku 
i w Zagłębiu odbywa się już 
od dawna, i to w długiej per-
spektywie. Owszem, punk-
towo bywają niezbyt zadowala-
jące skutki, ale w skali ogólnej 
nasza regionalna gospodarka 
jest mocno zdywersyfikowana 
i ma się całkiem nieźle. Mamy 
wiele innych gałęzi przemysłu, 
rozwinięte strefy ekonomicz-
ne, więc ten proces będzie obar-
czony negatywnymi konse-
kwencjami, ale też będą one 
mniej dotkliwe niż w innych re-
gionach Polski o charakterach 
mocno energetycznych. 

O drugą lokalizację dla elek-
trowni jądrowej mocno zabie-
gają Pątnów i Bełchatów – miej-
scowości zbudowane na węglu 
brunatnym. 
N iezależnie od decyzji o lokali-
zacji dla drugiej elektrowni ją-
drowej, to Pątnów i Bełchatów 
nie powinny zdejmować nogi 
z gazu. Do nich powinny dołą-
czać kolejne zainteresowane 
miejscowości, bo w polityce 
energetycznej Polski będzie 

miejsce nie tylko dla dwóch, 
ale prędzej dla 4, a może  
nawet 7 elektrowni jądrowych, 
zwłaszcza jeśli zostaną skomer-
cjalizowane reaktory SMR. 
W PPEJ mamy zaplanowane 
od 6 do 9 GW mocy elektrowni 
jądrowych do 2040 roku. To 
wydaje się za mało. Analizy 
wielu instytucji badawczych, 
ekspertów wskazują na to,  
że w Polsce w perspektywie 
do 2050 roku będziemy potrze-
bowali nie 9 GW, ale nawet 20 
GW w elektrowniach jądro-
wych, żeby zapewnić stabil-
ność dostaw energii. Zakładając 
ścieżkę rozwoju naszej gospo-
darki, to zapotrzebowanie 
na energię będzie rosło. Zwłasz-
cza tej pochodzącej ze źródeł 
stabilnych najkorzystniej pra-
cujących w podstawie. 

Jedni mówią, że atom ma 
wspierać OZE, a inni, że to OZE 
ma wspierać atom. 
OZE powinno być uzupełnie-
niem, ale jest ryzyko, że będzie 
odwrotnie. W przypadku elek-
trowni jądrowej w czeskich Du-
kovanach Komisja Europejska 
zezwoliła na pomoc publiczną 
(przeznaczenie pieniędzy z bu-
dżetu państwa na budowę elek-
trowni – red.) dla nowej inwe-
stycji, warunkując to jednak 
potrzebą bilansowania sys-
temu energetycznego elek-
trownią jądrową. Byłoby bar-
dzo niekorzystne, gdyby rów-
nież tego typu obostrzenia 
zostały narzucone na polską 
inwestycję. Jestem zwolenni-
kiem budowania argumentacji 
przemawiającej za inwesty-
cjami w energetykę jądrową 
jako tego obszaru energetyki, 
który może zapewnić nam 
pewne dostawy energii elek-
trycznej. 
Tego nie zagwarantują farmy 
wiatrowe czy fotowoltaiczne 
zależne od pogody. Jednak je-
żeli w dalszym ciągu w Europie 
utrzymywana będzie gwaran-
cja pierwszeństwa odbioru 
ze źródeł OZE, energia z elek-
trowni jądrowych nie będzie ta-
nia, podobnie jak teraz energia 

ze źródeł węglowych. To inwe-
stycja o bardzo wielkim nakła-
dzie i ograniczenie czasu pracy 
zwiększa cenę energii elek-
trycznej. Reaktory muszą  
pracować cały czas, aby była to 
przystępna cena. 
Jednak wydaje się, że bardzo 
powoli, ale Europa zmierza 
w dobrym kierunku. Widzimy 
coraz większe otwarcie KE 
na inwestycje jądrowe. UE wy-
chodzi z letargu i priorytetem 
już nie jest tylko czysta energia, 
ale również stabilnie dostępna. 

Elektrownie jądrowe to stabil-
ność, ale i bezpieczeństwo 
w dostawie energii w sytu-
acjach kryzysowych. Widzimy 
to w Ukrainie, gdzie Rosjanie 
atakują elektrownie konwen-
cjonalne, ale jądrowych już nie, 
znając ryzyko. 
Po ataku Rosji na Ukrainę sam 
analizowałem lokalizacje elek-
trowni jądrowych za naszą 
wschodnią granicą względem 
przemieszczającej się linii 
frontu i zastanawiałem się, 
w którą stronę to wszystko pój-
dzie – na ile opinia publiczna 
będzie przychylna inwesty-
cjom jądrowym w świetle  
ryzyka militarnego. Mimo 
otwartego konfliktu zbrojnego 
nie stwierdzono żadnego  
zagrożenia, bo z zasady tych 
obiektów się nie bombarduje. 
W przeciwieństwie do elek-
trowni na węgiel. To wynika 
z kalkulowanego ryzyka dla 
wszystkich stron konfliktu. 
Choć widzimy też granie tym 
ryzykiem. Było zdarzenie, 
które krajowym ekspertom 
i publicystom udało się zakwa-
lifikować jako atomową bzdurę 
roku. W chłodni kominowej 

przejętej elektrowni jądrowej 
Zaporoże Rosjanie podpalili 
opony, by wskazać Ukraińców 
jako tych, którzy atakują ten 
obiekt. Oczywiście to było 
na potrzeby propagandy, gra-
niu na ludzkich emocjach, 
zwłaszcza na Zachodzie, jednak 
nie padło to na podatny grunt. 
Energetyka jądrowa jest bez-
pieczna, a świadczy o tym sta-
tystyka. W historii mieliśmy 
kilka incydentów jądrowych, 
ale na tym nie można budować 
argumentów przeciwko tego 
typu inwestycjom. Przecież nie 
zamykamy kopalni z powodu 
śmiertelnych wypadków, a su-
mując, w Polsce było ich znacz-
nie więcej niż ofiar incydentów 
w elektrowniach jądrowych 
na całym świecie. 

Jest zgoda na elektrownie ją-
drowe w Polsce – polityczna 
i społeczna. I to od dekad, 
a mimo to jako jeden z nielicz-
nych krajów z takim potencja-
łem nie wybudowaliśmy na-
wet jednej. I wcale nie dam so-
bie ręki uciąć za to, że już reali-
zowany projekt zostanie do-
wieziony w terminie. Dlaczego 
tak słabo nam to idzie? 
Nie mamy zbyt wielu doświad-
czeń z tego typu inwestycjami. 
To konieczność organizacji ca-
łego rynku dostarczania: ma-
szyn, urządzeń, kadr pracowni-
czych, ale także organizacji pro-
cesów pozyskiwania niezbęd-
nych zgód. Za proces licencjo-
nowania, wydawanie zgód od-
powiada Państwowa Agencja 
Atomistyki. PAA ma bardzo 
długie tradycje, ale są zbudo-
wane na zagadnieniach jądro-
wych niezwiązanych z wytwa-
rzaniem energii elektrycznej. 

Całe doświadczenie opieramy 
na doświadczalnym reaktorze 
Maria. 
Tak, całe szczęście, że ten 
reaktor jest. Dzięki niemu PAA 
szkoli i buduje kompetencje. 
Zapewnia też dostęp do wiedzy 
i doświadczeń Międzynarodo-
wej Agencji Energii Atomowej. 
Pewne know how posiadamy, 
ale nie w kwestii zarządzania 
i budowy wielkoskalowej  
energetyki jądrowej. Proble-
mem jest również bardzo 
skomplikowane prawo UE 
w kwestii organizacji finanso-
wania inwestycjami. Aktualnie 
ubiegamy się o notyfikację, 
czyli zielone światło na pomoc 
publiczną dla pierwszej jądro-
wej inwestycji. Optymistycznie 
decyzji spodziewamy się 
pod koniec roku.  

Na jakie korzyści możemy li-
czyć – poza stabilnymi dosta-
wami energii – w związku  
z budową elektrowni jądro-
wych? 
Dla regionów to impuls do roz-
woju. Wskaźnik zatrudnienia 
w elektrowniach jądrowych 
może być dwukrotnie wyższy 
niż w źródłach węglowych. 
Wokół powstaje łańcuch do-
staw i firm współpracujących. 
Co ważne, wyspecjalizowane 
firmy, które dotąd dostarczały 
rozwiązania dla elektrowni wę-
glowych, mogą robić to samo 
dla „jądrówek”. W przypadku 
obu typów elektrowni po-
trzebne są aparatury kontrolno- 
-pomiarowe, pompy, wymien-
niki ciepła, rurociągi, konstruk-
cje stalowe. Mamy takie firmy 
także na Śląsku, które mogą się 
wyspecjalizować w energetyce 
jądrowej. Elektrownia jądrowa 
składa się z dwóch podstawo-
wych części. Jest tzw. wyspa  
reaktorowa i wyspa turbinowa. 
Druga z wymienionych nie 
różni się istotnie od konwencjo-
nalnych. 

A tzw. local content, czyli zaan-
gażowanie lokalnego przemy-
słu w budowę? Pierwszą elek-
trownię jądrową na Pomorzu 

budujemy z amerykańskim 
konsorcjum Westinghouse- 
-Bechtel. Wydaje się, że  
można było lepiej to rozegrać,  
z korzyścią dla  gospodarki... 
Wybór technologii to również, 
a może głównie decyzja poli-
tyczna. Związana np. z kwe-
stiami bezpieczeństwa, budo-
waniem sojuszy. Niemniej 
trudno nie oprzeć się wrażeniu, 
że popełniono wiele błędów 
przy wyborze inwestora dla 
pierwszej budowy elektrowni 
jądrowej w Polsce. Nie chcę być 
źle zrozumiany, bo w całej roz-
ciągłości zachowuję neutral-
ność technologiczną – każda 
z oferowanych Polsce technolo-
gii była bezpieczna i efektywna. 
Uważam tylko, że można było 
więcej ugrać. Wszystko wska-
zuje na to, że w sposób bardziej 
konkurencyjny podejdziemy 
do inwestycji numer dwa, za-
pewne dla Pątnowa lub Bełcha-
towa. Zachęcam decydentów, 
aby ugrać najwyższy local con-
tent, ale też wsparcie w proce-
sie budowania kadr w Polsce, 
m.in. przez wsparcie procesów 
dydaktycznych na wielu krajo-
wych uczelniach, które dzisiaj 
oferują energetykę jądrową: 
staże, praktyki, szkolenia,  
dostęp do oprogramowania 
oraz wiedzy eksperckiej. Po-
trzebujemy też impulsów  
dla organizacji właściwego 
kształcenia na poziomie szkół 
średnich. 

Bywa i tak, że pewne kompe-
tencje tracimy, czego przy- 
kładem jest Rafako. 
Wielka szkoda, bo to potężny 
zakład, który mógłby skorzy-
stać na energetyce jądrowej. 
Przez dekady budował naj-
większe kotły w energetyce 
konwencjonalnej, konstruował 
wytwornice pary również dla 
elektrowni jądrowych i mógłby 
być dostawcą niektórych roz-
wiązań, szczególnie dla SMR-ów. 
Mnie upadek Rafako boli, tym 
bardziej że kadry tej firmy wy-
rastały na Politechnice Śląskiej. 
Tego typu firm w Polsce jest 
bardzo dużo, niestety część le-
dwo wiąże koniec z końcem, 
a program jądrowy byłby dla 
nich na pewno kołem zama-
chowym. Rząd zapowiada od-
budowę Rafako, pewne decyzje 
są podejmowane – miejmy 
nadzieję, że uda się utrzymać 
kompetencje. 

Jednego dostawcę technologii 
już mamy. Wkrótce przyjdzie 
wybrać kolejnego. Postawić 
na tego samego, czy innego? 
Z jednej strony ten sam do-
stawca oznaczałby pewnie niż-
sze koszty. Z drugiej strony na-
leży rozważyć dywersyfikację 
dostawców technologii, tak jak 
w przypadku dostaw paliw 
energetycznych. Jeśli chodzi 
o dwóch głównych graczy, czyli 
Amerykanów i Francuzów, są 
to technologie zbliżone, wyma-
gające podobnych nakładów 
inwestycyjnych. 
Pełny zapis rozmowy                  
na dziennikzachodni.pl

PROBLEMEM JEST ZAGĘSZCZENIE 
KOPALŃ NA TERENIE ŚLĄSKA 
I ZAGŁĘBIA. SĄ RYZYKA TĄPNIĘĆ, 
A TO POTENCJALNE ZAGROŻENIE 
DLA OBIEKTU JĄDROWEGO

Wizualizacja modułowego reaktora (SMR) firmy GE Hitachi Nuclear Energy o mocy 300 MWe
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Sklep dobroczynny, fryzjer, fotograf, odzieżówka i kilka innych  
punktów usługowych może wkrótce zniknąć z chorzowskiego rynku. 
Sytuacja przedsiębiorców w tym miejscu jest fatalna, a z ulg czynszu 

zaproponowanych przez miasto mogli skorzystać tylko nieliczni

Marcin Śliwa

ZAMKNIĘTA ESTAKADA 
ZABIŁA LOKALNE 

BIZNESY. ,,JESTEŚMY JUŻ 
RACZEJ NA WYLOCIE”

W
izyta na chorzow-
skim rynku wy-
maga pewnej logi-
styki. Którędy je-
chać i gdzie zapar-
kować, żeby dostać 

się we właściwe miejsce? Nic 
wielkiego, a jednak sporo osób 
mo-że to zniechęcić do odwie-
dzin. W parku Hutników, 
przy Kościuszki czy ul. Dąbrow-
skiego jest sporo przechodniów. 
Większość z nich jednak nie do-
ciera do rynku. Najboleśniej prze-
konali się o tym przedsiębiorcy 
prowadzący tam swoje biznesy. 

– Na ulicy Wolności jeżdżą 
tramwaje i są tam ludzie, chodzą 
też na przystanek przy Dąbrow-
skiego. Na Faski też jest jeszcze 
ruch, bo chodzą na pocztę, ale 
po tej stronie rynku jest tragedia. 
Straciliśmy około 90 procent 
klientów. Jest gorzej niż w pan-
demii, bo wtedy ludzie prze-
mieszczali się w maseczkach, 
a w tej chwili nikt tu już nie cho-
dzi – mówi Iga Żłobińska, która 
na chorzowskim rynku prowa-
dzi sklep dobroczynny „Pod Do-
brym Aniołem”. 

Ludzie przynoszą tutaj rze-
czy, które sprzedawane są za  
niewielkie pieniądze. Dochód ze 
sprzedaży i część darów trafiają 
do potrzebujących. „Pod Do-
brym Aniołem” powstał w 2020 
roku na początku pandemii. 

– Gdy usłyszałam o zamknię-
ciu estakady, byłam przerażona. 
Przez pierwszy tydzień nie mo-
głam dość do siebie. Wiem, że 
można pomagać z każdego miej-
sca na świecie, ale tu już się 
wkomponowaliśmy w miasto, 
ludzie nas znają i wiedzą, że ro-
bimy coś dobrego – mówi ko-
bieta. 

Sklep ma swoich stałych by-
walców, którzy przynoszą dary. 
Problem jest jednak ze sprze-
dażą, z której finansowane są ini-
cjatywy wspierające potrzebują-
cych. Kiedyś do sklepu zaglądali 
przypadkowi przechodnie, któ-
rych teraz brakuje. Tygodniowy 
utarg wynosi obecnie kilka- 
dziesiąt złotych, co nie wystar-
cza na opłacenie kosztów prowa-
dzenia działalności. 

Miasto udzieliło przedsiębior-
com pomocy w formie obniżki 
czynszu, lecz to w ich ocenie 
za mało. 

– Jesteśmy odcięci od świata. 
Nie ma ruchu pieszego i nie do-
jeżdża tu tramwaj. Straciliśmy  
90 procent obrotu. Nikt nam nie 
chce iść na rękę. Pięćdziesiąt pro-
cent upustu na czynsz w tej sy-
tuacji nie wystarcza. Płacimy po-
datek od gruntu, choć to nie jest 
nasz grunt – podkreśla Iga Żło-
bińska. 

,,Oferta pożyczki  
mnie nie urządza” 
Wystarczy spędzić pod esta-

kadą  20 minut, by przekonać się, 
że praktycznie brak tu „przypad-
kowych” przechodniów, którzy 
mogliby wejść do któregoś ze 
sklepów i zrobić spontaniczne 
zakupy. Utrudnienia dotyczą 
zresztą nie tylko pieszych. 

– Na pewno jest gorszy do-
jazd. Dziś na przykład jedna Wielu detalistów zaplanowało już wyprowadzkę z chorzowskiego rynku. – Jest gorzej niż w pandemii – powiedziała nam jedna z przedsiębiorczyń

FO
T.

 M
A

RC
IN

 Ś
LI

W
A

eprasa.pl eaee50ceff



17Dziennik Zachodni 
Piątek, 1.08.2025 PULS A

z moich klientek krążyła wokół 
estakady i nawigacja co chwilę 
inaczej ją kierowała. Jest też 
większy problem z parkingiem  
– mówi Paulina, która prowadzi 
salon kosmetyczny w bezpo-
średnim sąsiedztwie estakady. 

Tłumaczy, że w porównaniu 
do innych okolicznych przedsię-
biorców i tak nie jest w najgorszej 
sytuacji. 

– Do mnie przychodzą 
klientki, które umawiają się 
od dawna, natomiast te, które 
mogłyby się umówić, nie robią 
tego, bo szukają miejsc z lepszym 
dojazdem – wyjaśnia Paulina.  
– Teraz jest sezon dla salonów ko-
smetycznych i klientki są. Mogą 
gdzieś znaleźć parking i przejść 
kawałek do salonu, ale jak to bę-
dzie w zimie? – pyta sama siebie. 

Jest jedną z tych przedsiębior-
czyń, które nie mogą skorzystać 
z pomocy miasta w zakresie ob-
niżenia czynszów. 

– Ludzie, którzy wynajmują 
lokale od prywatnych właści-
cieli, tak naprawdę nie mogą li-
czyć na nic. Jeżeli właściciel wyj-
dzie z taką inicjatywą, to super, 
ale nie wszyscy to robią – mówi 
Paulina. – Gdyby miasto obni-
żyło podatek od nieruchomości, 
to pewnie właściciele obniżyliby 
nam czynsze, ale na ten moment 
chyba nie ma o tym mowy – do-
daje. 

Dla przedsiębiorców, których 
biznesy zakłóciło zamknięcie  
estakady, poza spotkaniami 
w Urzędzie Miasta, zorganizo-
wano też spotkania w Powiato-
wym Urzędzie Pracy. Te w ich 
ocenie również nie przyniosły 
satysfakcjonujących rozwiązań. 

– Na spotkaniu w Urzędzie 
Pracy były panie z inkubatora 

przedsiębiorczości i pokazywały, 
jak pozyskiwać fundusze, nato-
miast nie wiem, czy one w ogóle 
nas obejmują, bo nigdzie nie ma 
takiej sytuacji,  
jak ta w Chorzowie z estakadą  
– mówi Paulina. – Oferta po-
życzki też mnie nie urządza, bo 
w styczniu wzięłam już pożyczkę 
na otwarcie salonu – dodaje. 

– Ze spotkania w PUP wynika 
w zasadzie tyle, że moglibyśmy 
wziąć kredyty, tylko z czego mie-
libyśmy je teraz spłacać? Poja-
wiła się też oferta zatrudnienia 
stażystów. Mogę ich przyjąć, na-
uczyć pracy na danym stanowi-
sku, ale nie jestem w stanie za-
płacić im pensji ani przedłużyć 
umowy – podkreśla Iga. 

Przedsiębiorczynie rozumieją 
złożoność sytuacji, ale też nie 
mają złudzeń. 

– Wiem, że miasto potrzebuje 
pieniędzy, ale jak wszyscy w tym 
ciągu zamkniemy biznesy, to jak 
to będzie wyglądać? 

– Będzie wyglądać tak jak 
na Wolności, że połowa lokali 
jest do wynajęcia – mówią. 

,,Nie oferują nam 
kompletnie nic” 
Spora grupa przedsiębiorców 

spod estakady bardzo poważnie 
myśli o tym, żeby się stąd wypro-
wadzić. 

– Jest masakra, naprawdę. 
Przychodzi może połowa ludzi, 
którzy byli przed zamknięciem 
estakady. Spadek ruchu jest bar-
dzo duży. Na razie będziemy tu 
działać do końca wakacji. Zoba-
czymy, co będzie dalej – mówi 
jedna z kobiet prowadzących 
sklep przy rynku. 

Inni działający po sąsiedzku 
przedsiębiorcy już podjęli decy-

zję, że będą prowadzić biznes 
tylko do końca lipca. 

– Jest fatalnie, wszystko spa-
dło o jakieś 80-90 procent i, nie-
stety, nie jest kolorowo. Ciężko 
powiedzieć, jak nam pomóc, gdy 
miasto podzielone jest na pół. 
Nie da się tego rozwiązać w ża-
den normalny sposób – mówi 
pani Karolina. 

Pytana o działania miasta 
na rzecz przedsiębiorców od-
powiada, nie kryjąc rozczaro-
wania. 

– Byłam na spotkaniach 
w Urzędzie Miasta, ale nie ofe-
rują nam kompletnie nic. To my-
dlenie oczu. Nie wynajmujemy 
lokalu od miasta, więc absolut-
nie nic nam nie przysługuje. Sy-
tuacja w tym miejscu jest tra-
giczna – podkreśla przedsiębior-
czyni. 

Do tego wszystkiego co jakiś 
czas dochodzą nieoczekiwane 
zmiany. – Tak jak dziś: poja- 
wienie się nowego parkingu. 
Utrudni nam nieco dostawy, bo 
wiemy już, że tir po prostu nie  
zawróci w tym miejscu – mówi 
Ryszard Sierotnik z „Dziki Bill 
Ostre Sosy”. 

Tymczasowy parking pojawił 
się niedawno na fragmencie 
rynku przy estakadzie, na tyłach 
dawnego bistro Kaskada, które 
po zamknięciu estakady zakoń-
czyło swoją działalność w Cho-
rzowie. Parkingi w tej części 
rynku mogłyby pomóc przed-
siębiorcom, ale efekt jest od-
wrotny. 

– Te parkingi nie służą nam, 
tylko urzędnikom. O piętnastej 
te samochody znikają, więc to 
mówi samo za siebie – mówi 
jedna z przedsiębiorczyń. 

Szef ,,Dzikiego Billa” przy-
znaje, że w kwestii parkingu nie 
ma dobrego rozwiązania. 

– Zgłaszane są bardzo różne 
potrzeby. Część przedsiębiorców 
z rynku chce mieć gdzie zapar-
kować, a część potrzebuje mieć 
możliwość dojazdu dla cięża-
rówki. Tego się nie da pogodzić, 
tu są bardzo trudne warunki 
do funkcjonowania dla wszyst-
kich. Dlatego my po prostu jeste-
śmy już raczej na wylocie – mówi 
Ryszard Sierotnik. – Jestem dość 
spokojny, bo prawdopodobnie 
się stąd po prostu przeniesiemy, 
mam nadzieję, że gdzieś do Cho-

rzowa. Zbieramy na to w tej 
chwili fundusze, tak że zachę-
camy, żeby przychodzić do nas 
i kupować sosy – mówi. 

„Dla wielu detalistów 
to jest koniec” 
Sierotnik ma świadomość, że 

w pierwszych tygodniach przed-
siębiorcom na rynku najbardziej 
pomogła właśnie olbrzymia  
mobilizacja mieszkańców Cho-
rzowa. Nie ma jednak wątpliwo-
ści, że bez wsparcia mali przed-
siębiorcy długoterminowo nie 
przetrwają na chorzowskim 
rynku. 

– Ruch wzrósł po tym, jak 
chorzowianie się wspaniale 
zmobilizowali i postanowili po-
magać przedsiębiorcom z rynku. 
Teraz ten entuzjazm w naturalny 
sposób musiał ustąpić pragma-
tyzmowi, dlatego, że na rynek 
jest ciężko dojechać, zaparkować 
lub starszej osobie przejść taki ka-
wał z siatkami. Wydaje mi się, że 
dla wielu detalistów to jest ko-
niec. Te firmy długo nie prze-
trwają – podkreśla Ryszard Sie-
rotnik. 

Siedziba „Dzikiego Billa” mie-
ści się w pawilonie przy parku 
Hutników, obok zamkniętego 
zjazdu z estakady. To mało zna-
ny zaułek, który przy obecnych 
utrudnieniach jest najbardziej 
,,wykluczony”. 

– Jak ktoś ma pół Chorzowa 
przejść, żeby pójść to mnie, to 
pójdzie gdzieś indziej i tyle. Cho-
rzów umierał, a w tej chwili jest 
już totalna klapa – mówi przed-
siębiorca działający w tej części 
rynku. 

Jemu również nie przysłu-
guje miejskie wsparcie. 

– Grubo nie w porządku jest 
to, że tam, gdzie Urząd Miejski 
ma swoje lokale, obniżył czynsze 
o 50 procent, a nam jako właści-
cielom nieruchomości nie obni-
żył nic – mówi mężczyzna. – Jak 
na spotkaniu w urzędzie powie-
dzieliśmy, żeby prywatnym wła-
ścicielom dali to samo, co swoim 
najemcom, to usłyszeliśmy,  
że taka jest uchwała. Tylko że 
uchwała była w grudniu, a esta-

kadę zamknęli w czerwcu. Wy-
starczy zrobić nową uchwałę 
i sprawa będzie załatwiona – do-
daje. 

Dla niego obecny kryzys to 
ponure zwieńczenie długiej  
historii uciążliwego sąsiedztwa  
estakady. 

– To, co Urząd Miasta wypra-
wiał za poprzedniego prezy-
denta, to jest skandal. Najpierw 
przez trzy lata robili estakadę, 
później dwa lata parking, żeby 
na końcu wykopać mi pod loka-
lem dół i żeby nikt tędy nie mógł 
przejść. To wszystko trwało łącz-
nie pięć lat i położyli mi interes. 
W nagrodę podnieśli mi czynsz 
z 1,5 tysiąca do 3 tysięcy złotych  
– mówi rozgoryczony przedsię-
biorca. 

,,Jeśli dojdzie 
do rozbiórki,  
nie przetrwamy” 
– Wybraliśmy rynek, bo tu się 

wszystko spinało. Nikt nie przy-
puszczał, że po 15 latach okaże 
się, że estakada się sypie. Nie-
długo minie drugi miesiąc (od za-
mknięcia wiaduktu – red.), a my 
dalej nic nie wiemy i jesteśmy 
w zawieszeniu – mówi Romuald 
Żłobiński, właściciel zakładu fry-
zjerskiego przy estakadzie. 

Śledzi komunikaty w prasie 
i telewizji. Ostatnio dowiedział 
się, że miasto ogłosi przetarg 
na rozbiórkę estakady. Jednak 
nie wiadomo, kiedy rozpoczną 
się prace, jak długo potrwają i co 
będzie dalej. 

– Robię to po to, by czuć się 
potrzebnym i nie zmarnować 
tego, co osiągnąłem. Mam grupę 
klientów, która wspomina ze 
mną wydarzenia sprzed 30, 40 
lat. Jedna z klientek powiedziała 
mi: „Zmieniłam dwóch mężów, 
ale fryzjera ani razu” – mówi pan 
Romuald. – Mamy świadomość, 
że jeśli dojdzie do najgorszego, 
czyli do rozbiórki estakady,  
to nie będzie szans, żebyśmy 
przetrwali. Jesteśmy już na ta-
kim etapie, że trudno jest już  
budować firmę od nowa w in-
nym miejscu – dodaje przedsię-
biorca.

RUCH WZRÓSŁ PO TYM, JAK 
CHORZOWIANIE SIĘ WSPANIALE 
ZMOBILIZOWALI I POSTANOWILI 
POMAGAĆ PRZEDSIĘBIORCOM 
Z RYNKU. ALE ENTUZJAZM MINĄŁ

– Jesteśmy odcięci od świata. Nikt nam nie chce iść na rękę – żali się Iga Żłobińska – Nic nie wiemy, jesteśmy w zawieszeniu – mówi właściciel zakładu fryzjerskiego
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,,Chorzów umierał, a w tej chwili jest już totalna klapa”  
– usłyszeliśmy pod estakadą
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J
est starszy mężczyzna, 
stały bywalec. W podnie-
sionej dłoni trzyma 
okładkę gazety z Gierkiem, 
naklejoną na tekturkę. Jest 
przewodniczący Gada-

czek, radni millenialsi z lewicy 
i były poseł Zaborowski. Waż-
niejszych polityków brakuje – 
może za rok, na ćwierć wieku 
od śmierci się zjawią, albo bliżej 
wyborów. Zanim ten z tekturką 
wyrwie się do hymnu, w piel-
grzymce do mogiły byłego I se-
kretarza PZPR trwają rozmowy: 
o pobliskim zniszczonym gro-
bie żołnierzy radzieckich, który 
wcale nie okazuje się znisz-
czony, o zbytniej łagodności 
Czarzastego, przeklętej Unii, po-

godzie, ale głównie o wielkim 
Polaku i patriocie. Towarzyszu 
Edwardzie Gierku. 

Dla kogoś, komu wpajano, że 
wszystko, co czerwone, jest złe, 
to zawsze zgrzyt. I ten towarzysz, 
i ta tęsknota za PRL-em. W pod-
stawówce przecież przestawa-
łem lubić się z dzieciakami, któ-
rych rodzice głosowali na Kwa-
cha, a na podwórku komuch był 
obelgą gorszą niż Niemiec. 

Dopiero później się okazało, 
że większość kumpli ma rodzi-
ców komuchów, co oznaczało, że 
dla nich to Lechu był obciachem, 
a za Gierka – oni albo ich dziadko-
wie z wiochy – dostali mieszka-
nie na Zagórzu, Syberce czy Go-
łonogu. 

– Dzięki Gierkowi jesteśmy 
w Unii Europejskiej i NATO  
– mówi nad grobem do mikro-
fonu facet od gazety. Jego wy-
wód trochę trwa, ale spokojnie  
obroniłby się na rolkach i na 
TikToku. 

– Trwa przekłamywanie hi-
storii – mówi inny, jeden z orga-
nizatorów, kiedy wymienia za-
sługi towarzysza Gierka przed  
grupą kilkudziesięciu zgroma- 
dzonych przed grobem osób. 

– Walczył o to, żeby Polska 
nie była popychadłem – dodaje 
kolejny, który liczy, że kiedyś 
pojawi się przywódca podob-
nego formatu. Sam reprezen-
tuje, jak mówi, Komunistyczną 
Partię Polski. 

                                 *** 
Towarzysz urodził się we wsi 

Porąbka – to dziś Sosnowiec. 
Na początku lat 20. jego rodzina 
wyemigrowała za chlebem do  
Francji, a później Belgii. Wcze-
śniej w kopalni w Sosnowcu zgi-
nęli jego ojciec i dziadek. Gierek 
na Zachodzie wkręcił się w partię 
komunistyczną, pracował w ko-
palni i nauczył się języka francu-
skiego. Ten język zrobił później 
z niego kosmopolitę. 

Jacques Kmieciak, prezes 
Francuskiego Towarzystwa Przy-
jaciół Edwarda Gierka: W Lefo-
rest, gminie w regionie Pas-de- 
-Calais, gdzie mieszkał i praco-
wał, jego pamięć pozostaje żywa. 
Zeszłego lata gmina zorganizo-

wała wystawę poświęconą straj-
kom górników w maju i sierpniu 
1934 roku, po których Edward 
Gierek został wydalony z Francji 
do Polski. Cała tablica poświę-
cona była jego drodze od włó-
częgi po kopalniach Pas-de-Ca-
lais do objęcia przywództwa 
w Polskiej Zjednoczonej Partii Ro-
botniczej i kraju. 

W 1948 roku Gierek wraca 
do Polski. Od 1957 r. jest już pierw-
szy w KW PZPR w województwie 
katowickim. Tworzy duet z gen. 
Jorgiem Ziętkiem. Na szczyty 
władzy wspina się w 1970 roku. 

 
                                   *** 
Prof. Mirosław Szumiło, pra-

cownik Biura Badań Historycz-

nych IPN, autor biografii „Gierek. 
Droga do władzy”: Gierek starał 
się o poprawę warunków życia 
zwykłych ludzi, robotników, bo 
sam wywodził się z tej warstwy 
i widział, jak się mieszkało na Za-
chodzie, jak górnik w Belgii czy 
Francji funkcjonował, więc miał 
pewien punkt odniesienia i wzo-
rzec. Również rolnicy dobrze 
Gierka wspominają, m.in. za  
wprowadzenie ubezpieczeń spo-
łecznych i opieki zdrowotnej na  
wsi. Podobnie było w regionie. 
Zagłębie było zacofane. Gierek 
kładł nacisk na wyrównywanie 
poziomów między Zagłębiem 
a Śląskiem. Miał na tym polu osią-
gnięcia, chociażby jeśli chodzi 
o rozbudowę i modernizację mia-

GIEREK. KOMUCH, ALE SWÓJ
Paweł Pawlik

Co roku żywych wokół grobu Edwarda Gierka jest coraz mniej. Tłumek gęstnieje tylko 
w okolicach ważnych rocznic. Sztandary, mundury, obcisłe garsonki i garnitury,  
koszule z krótkim rękawem upchane za paski spodni. Okrągłe brzuszki i twarze  

– gładko ogolone, pozacinane

Propagandowy obrazek z PRL-u. Dziewczynka wręcza kwiaty towarzyszowi Edwardowi Gierkowi. Na podwórku pewnie będzie skandowała: „Chcesz cukierka, idź do Gierka!”
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sta czy wspieranie instytucji kul-
turalnych i sportowych, jak klub 
Zagłębie Sosnowiec. Korzystało 
jednak całe województwo, w któ-
rym żyło się lepiej niż w reszcie 
kraju. To w sferze propagando-
wej było eksponowane i zostało 
przez ludzi zapamiętane. 

  
                                  ***  
Opowieść o rządach Gierka to 

zawsze wspomnienie coca-coli 
w sklepach i zagranicznych wcza-
sów. Radość z burzenia ruder i ba-
raków, na miejscu których sta-
wiano bloki z wielkiej płyty. 
W Sosnowcu przyjezdni dosta-
wali mieszkanie, a miejscowi 
z dziadowskich kamieniczek li-
czyli, że je wyburzą i przeniosą się  
do mieszkania z łazienką i ciepłą 
wodą. Chodliwym towarem była 
ponoć metryka z Sosnowca. 
Z drugiej strony wspomnienie re-
stauracji Savoy i kina, które z bo-
gatymi kamienicami w centrum 
miasta zrównano bez sensu z zie-
mią, gdy przebudowywano ulicę 
Czerwonego Zagłębia. 

Maciej Gadaczek, przewodni-
czący Miejskiej Komisji Histo-
rycznej Pokolenia w Dąbrowie 
Górniczej: W nasze życiorysy 
„Pokolenia 70” wpisany jest wy-
siłek włożony w przerwaną de-
kadę Edwarda Gierka. Odnoto-
wano wtedy największe osią-
gnięcia w budownictwie miesz-
kaniowym, powstały nowe gałę-
zie przemysłu, wiele placówek 
oświatowo-kulturalnych i służby 
zdrowia. Trudno nie wspomnieć 
o urlopie macierzyńskim, niezli-
czonej liczbie uczestników kolo-
nii dla dzieci oraz wczasów dla 
pracowników i emerytów. 

Jest też kwestia dumy. Her-
maszewski leci w kosmos, piłka-
rze zdobywają medale, Gierek 
gości kolejno trzech amerykań-
skich prezydentów i sam wybiera 
się do Białego Domu. Po francu-
sku rozmawiał z Giscardem d’Es-
taing, przyjmuje Fidela Castro 
i spotyka się z Prymasem Tysiąc-
lecia. 

                                 ***  
Zbyszek Zaborowski, były po-

seł SLD, szef śląskiego oddziału 
Stowarzyszenia Lewicy Demo-
kratycznej: Edward Gierek otwo-
rzył Polskę na Europę i świat. Wy-
korzystał odprężenie na arenie 
międzynarodowej do pozyska-
nia kredytów i licencji w pań-
stwach Zachodu, na moderniza-
cję polskiego przemysłu, ale rów-
nież dla poprawy zaopatrzenia 
rynku wewnętrznego w artykuły 
konsumpcyjne i rozwój produk-
cji rolnej. Doprowadził też do  
równouprawnienia wsi w zakre-
sie ubezpieczeń społecznych. 

Robert Ciupa, dyrektor Ślą-
skiego Centrum Wolności i Soli-
darności: W porównaniu do po-
przedników Gierek był otwarty 
na ludzi. Nie lubił siedzieć za biur-
kiem, pracować, analizy go mę-
czyły. Najlepiej czuł się wśród  
ludzi, czyli na wiecach, spotka-
niach. Na początku była rzeczy-
wiście wielka euforia Gierkiem 
– różnił się od towarzysza Wie-
sława (Gomułki - red.), więc dla 
ludzi to było coś nowego. Mówił 
trochę innym językiem. Nato-

miast znudził się Polakom, kiedy 
nastały już momenty kryzysowe. 
Gierkowi zawdzięczamy bunt, 
który narodził się w kolejkach, 
do których doprowadziła jego 
polityka, a z buntu narodziła się 
Solidarność. Solidarność nie  
powstała tylko dlatego, że brako-
wało wolności, ale dlatego, że lu-
dziom było po prostu źle. 

  
                                *** 
Na korzyść Edwarda Gierka 

działają liczby. 3,5 mln nowych 
mieszkań, 550 zakładów pracy, 
siedem elektrowni, 450 kupio-
nych zagranicznych licencji. 
Przyrost naturalny z 550 tysięcy 
na początku do 700 tys. na koniec 
dekady Gierka. I mały fiat, który 
zmotoryzował Polskę. Kiedy 
obejmował władzę, na tysiąc 
osób było średnio 15 samocho-
dów, kiedy odchodził – 67. 

Ale liczby podważają też te 
osiągnięcia. Inflacja, drukowanie 
pieniędzy bez pokrycia. 1 mld do-
larów zagranicznego zadłużenia 
na początku rządów Gierka i 24 
mld dolarów na koniec plus 2,5 
mld odsetek i dług spłacony do-
piero w 2012 roku. U schyłku ery 
Gierka masowe protesty obejmu-
jące 700 zakładów i ponad 700 
tysięcy pracowników w całym 
kraju. 

 
                                    *** 
Prof. Mirosław Szumiło, pra-

cownik Biura Badań Historycz-
nych IPN, autor biografii „Gierek. 
Droga do władzy”: W dekadzie 
Gierka powstało wiele inwesty-
cji, które istnieją do dziś, ze 
słynną trasą „gierkówką”, dwor-
cem centralnym w Warszawie, 
blokami mieszkalnymi czy odbu-
dową Zamku Królewskiego. To 
pozostaje w ludziach, którzy 
wtedy byli młodzi, obserwowali 
albo brali w tym udział, więc to 
pokoleniowe doświadczenie. To 
postać złożona – nie można jej 
oceniać jednoznacznie i przypi-
sać do bohaterów pozytywnych 
bądź negatywnych. Na przykład 

w porównaniu do Jaruzelskiego 
nie obciąża go stan wojenny ani 
tego typu zbrodnie, ale już w Ra-
domiu czy Ursusie, gdzie docho-
dziło do tzw. ścieżek zdrowia, nie 
jest tak dobrze wspominany. Jed-
nak Gierek starał się unikać uży-
wania siły, jak w 1980 roku, w cza-
sie strajków na wybrzeżu, gdy za-
wierano porozumienia sierp-
niowe. Wybrał inną metodę roz-
wiązywania problemu i wydaje 
się, że rzeczywiście miał takie na-
stawienie. Niezależnie od wszyst-
kiego był komunistą i służył Mo-
skwie – to jest kwestia bezsporna. 

Jadwiga Jenczelewska, dzien-
nikarka „Dziennika Zachodnie-
go”: Należę do tych, którzy pa-
miętają czasy Gierka i nigdy, 
za żadne skarby, nie chciałabym 
powrotu do rzeczywistości, jaką 
mieliśmy w socjalistycznej oj-
czyźnie, choć były to czasy mojej 
młodości. Były to czasy upoka-
rzające dla ludzi, pozbawiające 
ich elementarnej godności, ska-
zujące na swoisty codzienny cho-
choli taniec, by jakoś funkcjono-
wać w tej upiornej PRL-owskiej 
ojczyźnie. Doskonale pamiętam 
epokę gierkowską z wszechobec-
nymi kolejkami. Znam młode 
osoby, które patrzą na Polskę lat 
60., 70., 80. przez jakieś dziwne 
różowe okulary, bo nie mają po-
jęcia, czym faktycznie była „Pol-
ska Ludowa”, nad którą wisiał 
sierp i młot naszego „wschod-
niego wielkiego brata” i uzależ-
nienie od niego pod każdym 
względem. Tamte czasy śmieszą 
tylko w filmach Stanisława Barei, 
np. w „Misiu”, ale nasza codzien-
ność wcale nie była śmieszna. 

                                   *** 
Robert Ciupa, dyrektor Ślą-

skiego Centrum Wolności i Soli-
darności: W taki sposób, w jaki 
rządził Edward Gierek, mógłby 
rządzić każdy. Nabrać kredytów, 
budować bez ładu i składu, a póź-
niej niech społeczeństwo to spła-
ca. Polska w tamtym czasie była 
największym producentem cu-
kru na świecie. Ale w 1976 roku 
wprowadzono kartki na cukier. 
Co się stało w tym cukrowym el-
dorado, że nagle wprowadza się 
kartki na cukier? Już wtedy go-
spodarka ledwo zipała, a ceny  
cukru na świecie poszły w górę. 
Więc Gierek wpadł na pomysł, że 
ten cukier będzie sprzedawał 
za dewizy. Zabrał więc go Pola-
kom, żeby zacząć spłacać kolejne 
kredyty. To pokazuje, jak to funk-
cjonowało. Absurd. 

Arkadiusz Chęciński, prezy-
dent Sosnowca: Rzeczywistość 
nie jest czarno-biała, a ma wiele 
różnych odcieni. Wiele dobrego 
stało się w tym czasie, Polacy po-
czuli się pełnoprawnymi obywa-
telami Europy, powstało wiele in-
westycji. Trzeba jednak pamiętać 
o tej drugiej stronie, bo to przecież 
czas, kiedy do polskiej konstytu-
cji wpisano wiodącą rolę partii 
i zapis o przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim. Pamiętajmy też 
o zrywach robotniczych, które 
kończyły się użyciem siły wobec 
tych ludzi. 

Zbyszek Zaborowski, były po-
seł SLD, szef śląskiego oddziału 
Stowarzyszenia Lewicy Demo-
kratycznej: W sferze politycznej 
emocje wzbudziły niefortunne 
zapisy w konstytucji o kierowni-

czej roli PZPR i wiecznej przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim, wpro-
wadzone w celu uspokojenia 
przywódców ZSRR, aby móc bli-
żej współpracować z krajami Za-
chodu w sferze gospodarczej. Ale 
w pamięci większości rodaków 
zapisał się przede wszystkim jako 
ten, który ruszył kraj do przodu 
cywilizacyjnie. Rozbudził spo-
łeczne aspiracje, których w sytu-
acji problemów finansowych nie 
był w stanie w pełni zaspokoić 
i które go ostatecznie zmiotły 
w 1980 roku. 

 
                                 *** 
Pisarz Zbigniew Białas, autor 

„Korzeńca”, który rozpoczął 
modę na szukanie czegoś fajnego 
w Sosnowcu, mówił, że miasto 
często zmieniało swój charakter 
i wielokrotnie wyglądało, że chyli 
się ku upadkowi. Ale zamiast 
upadać, zawsze się wykręcało 
i rozwijało. Można też zgryźliwie 
dodać, że upadło wiele razy, ale 
w jakiejś formie zawsze się pod-
nosiło. 

Za Gierka powstało i urosło, 
nawet do miana największego 
niewojewódzkiego miasta. W la-
tach 90. upadło z hukiem. Wraz 
z przemysłem i górnikami, któ-
rzy za odprawy z zamykanych 
kopalń kupowali lanosy, matizy 
i sieny. Dziś dominuje narracja, że 
sprawę kopalń Sosnowiec zała-
twił szybko i sprawnie, otrzepał 
spodnie i poszedł dalej. Choć 
oznaczało to ustawienie się w ko-
lejce po pracę przy taśmie na  
„śmieciówce” i odnowienie ele-
wacji bloków pastelowymi odcie-
niami. Te wspomnienia o zmia-
nie i dostatku zderzają się z biedą 
lat 90., zagubieniem i chaosem 
po upadku komuny. W 1990 roku 
wskaźnik inflacji wyniósł 686 
procent. Magdalena Okraska, au-
torka opowieści o Zagłębiu „Zie-
mia Jałowa”, słusznie pisze 
o „diabelskim młynie polskiej te-
rapii szokowej”. Na koniec 1995 
roku najniższa krajowa wynosiła 
305 zł brutto, kiedy Polska wcho-

dziła do Unii Europejskiej 824 zł 
brutto, a bezrobocie w Sosnowcu 
zbliżało się do 25 proc. W 2004 
roku w sondażu na zlecenie „Ga-
zety Wyborczej”, Radia Zet i TVN 
aż 46 proc. ankietowanych w ca-
łej Polsce wskazało Edwarda 
Gierka jako osobę, która zrobiła 
najwięcej dla kraju wśród wszyst-
kich powojennych przywódców. 
To ocena, której dziś w Zagłębiu  
nie wystawia się muralami, ła-
weczkami i pomnikami, ale trzy-
ma się w albumach rodzinnych. 

  
                               *** 
Edwarda Gierka żegnało na  

cmentarzu w 2001 roku morze 
ludzi – około 10 tysięcy osób. Rok 
później został pośmiertnie hono-
rowym obywatelem Sosnowca. 
Kilka lat temu Gierek został 
w mieście zdekomunizowany. 
Władze lokalne przeprowadziły 
konsultacje społeczne w sprawie 
usunięcia nazwiska z nazwy 
ronda w centrum miasta, choć 
wobec ustawy dekomunizacyj-
nej PiS były to próby z góry ska-
zane na porażkę. 97 proc. biorą-
cych udział (około 12 tys. osób) 
w głosowaniu była za uhonoro-
waniem Gierka. Konsultacje nie 
były jednak wiążące. Wojewoda 
z PiS, opierając się na opinii IPN, 
usunął Gierka z przestrzeni  
publicznej. Arkadiusz Chęciński, 
prezydent Sosnowca: Broniliśmy 
tego ronda, tej nazwy, ale nie 
udało się. Nieważne, co myślimy 
o Edwardzie Gierku, powinni-
śmy zostawić to mieszkańcom. 
To postać historyczna, ważna dla 
sporej części mieszkańców, i nie 
można jej wymazywać z historii. 
Na skwer, rondo czy ulicę Gierka 
w Sosnowcu nie ma szans, bo 
przepisy, które zostały wprowa-
dzone przez PiS, nadal obowią-
zują. Sosnowiec powinien być 
dumny z każdego, kto się tu uro-
dził, i na pewno mieszkańcy tro-
chę inaczej patrzą na postać 
Edwarda Gierka. Wspominając 
go, musimy powtórzyć rzeczy 
pozytywne i negatywne. Trzeba 
o nim pamiętać, trzeba o nim mó-
wić, ale ocenę pozostawiać  
indywidualnie każdej osobie. Nie 
powinniśmy nikomu narzucać, 
co mamy o nim myśleć i mówić. 
Powinniśmy po prostu mówić 
prawdę. 

 
                                 *** 
 Na cmentarzu wyłapuję  

kilka młodych osób. Bartek, nieco 
po trzydziestce, uśmiechnięty, 
zagaduje starszych, pokazuje 
w telefonie motor produkcji ra-
dzieckiej, którym się porusza. Pa-
sjonat, młody komunista. Mówi 
o babci, która opowiadała mu, jak 
mocno przeżyła spotkanie z Gier-
kiem w jej zakładzie pracy. Gierek 
zresztą słynął z wizyt gospodar-
skich – zaliczył ponad 350 objaz-
dów po kraju. Bartek chce po-
sprzątać grób czerwonoarmi-
stów, na który dawno nikt nie za-
glądał. Dwie młode dziewczyny 
(18 i 15 lat) przyszły w towarzy-
stwie starszych opiekunów z my-
ślą, jak słyszę, żywej lekcji historii. 
Lekcją raczej niezainteresowane, 
gdyż Gierek nie kojarzy im się 
z niczym.

29 lipca minęła 24. rocznica śmierci Edwarda Gierka. Odwiedzającym jego grób kojarzy się z najlepszymi wspomnieniami
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Choć od tej historii minęło ponad pół wieku, coraz głośniej mówi się,  
że stracony został niewinny człowiek. Są kolejne wątpliwości  

i nowe dowody w głośnej sprawie „wampira z Zagłębia”

Grzegorz Olma

P
o pół wieku od ogłosze-
nia pierwszego wyroku 
skazującego na  
karę śmieci Zdzisława 
Marchwickiego powra-
ca sprawa „wampira 

z Zagłębia”. Dwie adwokatki 
z kancelarii prawnej z Torunia 
wraz autorem książki o sprawie, 
która rozbudzała emocje w la-
tach 60. i 70. XX wieku, zapowia-
dają złożenie wniosku do Sądu 
Najwyższego o wznowienie po-
stępowania sądowego. Twier-
dzą, że Marchwicki padł ofiarą 
zbrodni sądowej. Deklarują 
przy tym, że znają prawdziwą 
tożsamość wampira. 

Wyrok w sprawie 
„wampira z Zagłębia” 
zapadł 50 lat temu 
Dokładnie 50 lat temu, 28 

lipca 1975 roku, sędzia sądu  
wojewódzkiego w Katowicach, 
Władysław Ochman, ogłosił wy-
rok w jednej z najgłośniejszych 
spraw kryminalnych  
PRL-u – sprawie „wampira z Za-
głębia”. Sąd uznał Zdzisława 
Marchwickiego za winnego za-
mordowania 14 kobiet i usiłowa-
nia zabójstwa kolejnych 6. Wy-
rok wykonano przez powiesze-
nie pod koniec kwietnia 1977 
roku w garażu Aresztu Śledczego 
w Katowicach. Marchwickiego 
pochowano w nieoznaczonym 
grobie na cmentarzu w Katowi-
cach-Panewnikach. 

Zagłębie i Śląsk 
sparaliżowane strachem 
To była jedna z najsłynniej-

szych, najgłośniejszych i do  
dziś budząca spory sprawa seryj-
nego mordercy w PRL. Przez 
sześć lat na Śląsku i Zagłębiu pa-
nowała psychoza strachu. Ko-
biety bały się wychodzić wieczo-
rem z domu, mężczyźni drżeli 
o zdrowie i życie swoich żon i có-
rek. Prasa donosiła o kolejnych 
zabójstwach, które miały miej-
sce w Zagłębiu i na Śląsku. Ich 
ofiarami padały przypadkowe 
kobiet. Jedną z nich była brata-

nica Edwarda Gierka, wówczas 
I sekretarza Komitetu Woje-
wódzkiego Polskiej Zjednoczo-
nej Partii Robotniczej w Katowi-
cach, niedługo później najważ-
niejszej osoby w państwie. 

Ówczesna Milicja Obywa-tel-
ska pod naciskiem władz wprost 
dwoiła się i troiła, by przerwać 
spiralę strachu, położyć i po-
wstrzymać seryjnego zabójcę, 
który zyskał miano „wampira 
z Zagłębia”. Kilkuletnie śledztwo 
prowadzone było na niespoty-
kaną dotąd skalę. Przez milicyjne 
kartoteki przewinęło się kilka-
dziesiąt tysięcy mężczyzn. Po-
szukiwanie symbolicznej igły 
w stogu siana wydawało się 
czynnością beznadziejną. 
W ustronnych miejscach mordo-
wano kolejne kobiety. 

Na Marchwickiego 
doniosła żona 
Trop Zdzisława Marchwic-

kiego śledczym z Katowic pod-
rzuciła jego własna żona. Na ko-
misariacie milicji miała zeznać, 
że zabójcą kobiet jest jej mąż. Zo-
stał zatrzymany w 1972 roku. 
Śledztwo trwało ponad 2 lata. 
Proces poszlakowy rozpoczął się 
18 września 1974 r. w Klubie Fa-
brycznym Zakładów Cynko-
wych „Silesia” w Katowicach. 
Był pokazowy, z udziałem licz-
nej publiczności; wejście na salę 
umożliwiała tylko specjalna wej-
ściówka. Po niemal roku zakoń-
czył się wyrokiem skazującym. 

Jednak już wówczas, 50 lat 
temu, jak przekonuje Przemy-
sław Semczuk, autor książki 
„Wampir z Zagłębia”, który 
od kilkunastu lat drąży ten te-
mat, nie brakowało osób, które 
nie wierzyły w sprawstwo i wi-
nę Marchwickiego. Wśród nich 
byli milicjanci i prawnicy. Wątpli-
wości te na przestrzeni ostatnich 
lat były wielokrotnie podno-
szone. Dziś po raz kolejny. 

Zdzisław Marchwicki dla jed-
nych jest ofiarą dawnego sys-
temu, który za wszelką cenę 
chciał mieć zabójcę i przykładnie 

ukarać go na oczach społeczeń-
stwa. Dla drugich sprawca kilku 
zabójstw, któremu przypisano 
kolejne zbrodnie, których nie po-
pełnił. Jest i trzecia grupa, która 
twierdzi, że Marchwicki był czło-
wiekiem, który nie popełnił żad-
nego morderstwa, a sam stał się 
ofiarą zbrodni sądowej i tę 
sprawę sprzed pół wieku trzeba 
teraz wyjaśnić. 

Nowe dowody 
w sprawie „wampira” 
Adwokatki Klaudia Mo-

krzewska-Kowalczyk i Aneta No-
wotarska wraz Przemysławem 
Semczukiem od kilku lat wspól-
nie badają i pod kątem prawnym 
analizują sprawę Zdzisława Mar-
chwickiego. Jak twierdzą, dyspo-
nują nowymi materiałami do-
wodowymi, które umożliwią 
złożenie wniosku do Sądu Naj-
wyższego o wznowienie postę-
powania w jego sprawie. 

– W ostatnim czasie zgłosiło 
się kilka osób, które posiadają 
dość istotne informacje i wska-

zały kilka tropów do poszuki-
wań dokumentów, które znaj-
dują się w paru instytucjach 
państwowych. Teraz musimy 
dotrzeć do oryginałów tych do-
kumentów bądź ich uwierzytel-
nionych kopii, a relacje, które się 
pojawiły, trzeba spisać. Mogę 
potwierdzić, że są to osoby 
mieszkające dziś za granicą, ale 
były w istotny sposób powią-
zane ze sprawą i mają o niej wie-
dzę – mówi w rozmowie z DZ 
Przemysław Semczuk. 

Jak wskazuje autor książki 
„Wampir z Zagłębia”, istotne do-
wody w sprawie zabójstw kobiet 
na Śląsku i w Zagłębiu mogą 

znajdować się w utajnionych ak-
tach przetrzymywanych w Ko-
mendzie Wojewódzkiej Policji 
w Katowicach. Przez wiele lat 
policja nie przyznawała się do ich 
posiadania, nie wiadomo więc, 
co skrywają i dlaczego właśnie 
tam nadal się znajdują, choć po-
winny spoczywać w innych 
miejscach do tego przeznaczo-
nych (archiwach państwowych). 

Sprawa „wampira 
z Zagłębia” wraca po raz 
kolejny 
Obecny powrót do sprawy 

„wampira z Zagłębia” jest kolej-
nym na przestrzeni kilkudziesię-

TO NIE MARCHWICKI 
MORDOWAŁ KOBIETY 

W ZAGŁĘBIU?

ciu lat. W 1997 roku reżyser Ma-
ciej Pieprzyca nakręcił swój gło-
śny i nagradzany dokument „Je-
stem mordercą”. Tam po raz 
pierwszy po zmianie systemu 
politycznego padają pierwsze 
głosy o manipulacjach proceso-
wych i podnoszone są wątpliwo-
ści co do winy Marchwickiego. 

W tym czasie dzieci Mar-
chwickiego i pełnomocnik ro-
dziny pisali do rzecznika praw 
obywatelskich, apelując o rewi-
zję procesu, bo „doszło najpraw-
dopodobniej do tragicznej po-
myłki sądowej”. Rzecznikiem 
był wtedy prof. Andrzej Zoll, kar-
nista. W 2001 roku poprosił sąd 
o akta Marchwickich. Po ich ana-
lizie nie podjął żądnych kroków 
prawnych. Nie zakwestionował 
wyroku z 1975 roku. 

Przemysław Semczuk ko-
mentuje to dziś tak: 

Nie sądzę, by prof. Zoll osobi-
ście czytał akta. Być może urzęd-
nicy jego biura sprawdzili 
pod względem formalnym tryb 
postępowania. Gdyby przeczy-
tali te akta, to by się złapali 
za głowę. Tam są kuriozalne  
zeznania, dziś nie do przyjęcia 
w procedurze sądowej. 

O sprawę Marchwickiego py-
tano także w Sejmie RP. W 2004 
roku poseł Michał Figlus dopy-
tywał, czy jest możliwe wzno-
wienia takiego postępowania. 
Odpowiedział mu zastępca pro-
kuratora generalnego Ryszard 
Stefański: 

Sprawa Zdzisława Marchwic-
kiego i innych obejmuje bardzo 
obszerny i niejednolity materiał 
dowodowy. Postępowanie w tej 
sprawie prowadzone było przez 
kilka lat. Akta składają się ze 169 
tomów zawierających wielką 
ilość różnorodnych dowodów 
osobowych i rzeczowych. (...) 
Procedura karna określa szcze-
gółowo reguły postępowania 
w takich sytuacjach, zmierzające 
do zapobieżenia wydaniu przez 
sąd orzeczenia nieopartego 
na miarodajnych podstawach 
dowodowych. Wydany w spra-
wie Zdzisława Marchwickiego 
i innych wyrok skazujący nie na-
ruszał tych reguł, brak jest więc 
podstaw do wzruszenia tego pra-
womocnego wyroku w trybie 
nadzwyczajnym. 

Znają tożsamość 
„wampira z Zagłębia” 
– My wiemy, kim był wampir. 

Biegła wskazała go bez wahania. 
Znamy jego imię i nazwisko. 
Wiemy, kim był, gdzie mieszkał 
i co robił. Ale to nic nie zmienia. 
Poza opinią biegłej nie można 
tego już udowodnić, a ten czło-
wiek od trzech lat nie żyje. 
W świetle prawa te zabójstwa już 
się przedawniły. Ustaliliśmy jed-
nak, że nie ujawnimy jego tożsa-
mości, bo żyją jego dzieci, ro-
dzina. To nazwisko znajduje się 
w aktach sprawy Marchwickiego 
– mówi w rozmowie z DZ Prze-
mysław Semczuk. 

50 lat temu na pytanie sądu, 
czy jest mordercą, Zdzisław Mar-
chwicki odpowiedział: No z tego, 
co słyszałem, co się dowiedzia-
łem, no to chyba tak.

SEMCZUK: MY WIEMY, KIM BYŁ 
WAMPIR. BIEGŁA WSKAZAŁA GO 
BEZ WAHANIA. ZNAMY JEGO IMIĘ 
I NAZWISKO. WIEMY, KIM BYŁ, 
GDZIE MIESZKAŁ I CO ROBIŁ

Zdzisław Marchwicki podczas procesu w Katowicach. Wyrok wykonano 
przez powieszenie w 1977 roku w garażu Aresztu Śledczego w Katowicach
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G
rając na ulicach, pozna-
łem i spotykam wielu 
wspaniałych ludzi, któ-
rzy swoją osobowością 
rozświetlają ten świat 
i sprawiają, że staje się 

lepszy. Mówię o jakichkolwiek 
pozytywnych interakcjach, np. 
gdy ktoś zagada, wrzuci kasę, 
uśmiechnie się, pokaże kciuk 
w górę, zaproponuje tzw. dżoba, 
czyli granie gdzieś za pieniądze. 
To są supersytuacje, których  
jest bardzo dużo, dlatego nie do  
końca zgadzam się z opinią, że 
jesteśmy smutnym narodem. Ja 
poznaję tę pozytywną, polską 
rzeczywistość – mówi Łukasz Ja-
skulski. Wielu z was spotkało go 
– a przede wszystkim usłyszało  
– na swojej drodze. 

– Jest też druga strona me-
dalu, ale ludzie negatywni z re-
guły interakcji nie podejmują, 
dlatego niezbyt często mam 
okazję przypomnieć sobie o ich 
istnieniu. Tacy lubią też przypi-
nać komuś takiemu jak ja łatkę 
„muzyka ulicznego”, co jest 
błędnym stereotypem, bo „mu-
zyk uliczny” to tylko moja rola, 
jedna z wielu. Jestem po prostu 
muzykiem, przez większość 
mojego życia. Perkusja to mój 
główny instrument ale, gram też 
na innych i tworzę własną mu-
zykę, jako one-man band, samo-
dzielnie nagrywając wszystkie 
partie instrumentalne. Przez lata 
prowadziłem lekcje gry w pry-
watnych szkołach muzycznych 
i na własnej działalności, grałem 
w zespołach, nagrywałem płyty, 
udzielałem się jako muzyk se-
syjny i stały członek przeróż-
nych zespołów i projektów. Gra-
nie na ulicach jest fantastyczną 
przygodą, która towarzyszy mi 
gdzieś tam z boku, z różnym na-
tężeniem, od lat – dodaje Łukasz 
Jaskulski. 

Wyjątkowa przygoda 
To spotkanie rozpoczyna się 

od... wpisu na Facebooku. „Fa-
cet świetnie gra na perkusji. Jak 
robiłem zdjęcia, pytał gdzie będą 
publikowane. Miał nadzieję, że 
w »Dzienniku Zachodnim«. Nie-
stety, musiałem go rozczarować 
bo cykam amatorsko” – napisał 
20 lipca w mediach społeczno-
ściowych Paweł Kusy. 

Do wpisu dołączone zostały 
zdjęcia, które Łukaszowi Jaskul-
skiemu zostały zrobione dzień 
wcześniej, w tunelu, blisko wej-
ścia numer 4 na Superauto.pl 

Stadion Śląski w Chorzowie. 
Muzyk grał wówczas na perku-
sji, dzieląc się swoją pasją ze słu-
chaczami zmierzającymi 
na koncert „Lata z Radiem”. Fa-
cebookowy post szybko docze-
kał się wielu komentarzy inter-
nautów i reakcji.  

– Nie, to nie był żaden zakład 
z kolegami, naprawdę – śmieje 
się Łukasz Jaskulski, gdy pytam, 
co było bezpośrednim powo-
dem, że wymienił tytuł naszej 
gazety. 

– „Dziennik Zachodni” za-
wsze był gazetą, która wiązała 
się z naszymi lokalnymi trady-
cjami, skupiającą się też na spra-
wach mniejszych miejscowości. 
Zawsze miała dużo treści, co 
bardzo cenię. Moi rodzice go ku-
powali, potem ja zacząłem ku-
pować. Gdy miałem 10-12 lat, to 
nie podejrzewałem, że coś ta-
kiego będzie miało miejsce i że 
sam tu trafię – opowiada Łukasz 
Jaskulski. 

– Często się zdarza, że ktoś 
robi mi zdjęcia w trakcie grania, 
czasami trafiają na łamy różnych 
portali. Paweł Kusy oddał ten 
„streetowy” klimat bardzo do-
brze. Z ciekawości zapytałem, 
czy to dla „Dziennika Zachod-
niego”, bo jako pierwszy przy-
szedł mi do głowy. Dla każdego 
muzyka jakakolwiek forma pro-
mocji jest super. Potencjalnie 
może przyłożyć swoją cegiełkę 
do tego, że w przyszłości będę 
grał jeszcze lepsze koncerty, 
w lepszych miejscach, za więk-
sze pieniądze, a moją muzykę 
usłyszy większa ilość osób. Ma 
to wpływ na rozwój życiowy  
– nie kryje artysta. 

Łukasz Jaskulski ma 36 lat 
i pochodzi z Siemianowic Ślą-
skich. 

– Justyna Steczkowska w jed-
nym w wywiadów powiedziała 
bardzo proste i mądre słowa: 
„Ci, którzy są muzykami, tak 
w głębi serca, do granic możli-
wości, zostają na scenie najdłu-
żej”. Są na tej scenie niezależnie 
od tego, czy jest słabo, czy do-
brze. Tacy ludzie szanują swoje 
rzemiosło, warsztat, są dobrzy 
w tym, co robią. Tak było też 
w moim przypadku. Dla mnie 
nie było „planu B”. Wiadomo, że 
uczyłem się też innych rzeczy, 
bo jak się jest muzykiem w dzi-
siejszych czasach, to robi się też 
audio-wideo, plakat trzeba ogar-
nąć, zdjęcie zrobić, pokoloro-
wać…. Muzyka jednak zawsze 

była numerem jeden i świata 
poza nią nie widziałem. Tak jest 
do dziś. Ćwiczyłem bardzo du-
żo, codziennie – wspomina. 

Zaczął grać, mając 13 lat. Pa-
sję odkrył głównie przez mu-
zykę rockową, później doszedł 
jazz, pop i inne gatunki. – Coraz 
bardziej wsiąkałem w zespoły 
typu Green Day, Red Hot Chili 
Peppers, Smashing Pumpkins… 
Zacząłem sobie przypominać 
stare piosenki Phila Collinsa albo 
Queen, które słyszałem w ra-
diu... A później już poleciało: ty-
siące artystów z przeróżnych ga-
tunków muzycznych. Od bar-
dzo młodego wieku wiedzia-
łem, że muszę grać, że będę per-
kusistą. Nie ma innej opcji. Jest 
wiele takich historii, gdy otocze-
nie mówi: „Weź to zostaw”, „Idź 

do normalnej roboty”, „To sło-
miany zapał”. W moim przy-
padku też tak było, ale ja wie-
działem, że to nie jest zachcian-
ka na chwilę, tylko świadomy 
wybór. I tak związałem całe ży-
cie z muzyką – opowiada Łu-
kasz. 

Perkusja z pieniędzy 
na „osiemnastkę” 
Wielu amatorów muzyki 

swoje pierwsze instrumenty 
perkusyjne składało z garnków 
wyciągniętych z kuchennej 
szafki. 

– Taki epizod z garnkami 
i tego typu sprzętami też mi się 
zdarzył – śmieje się Łukasz.  
– W wieku 13 lat miałem pierw-
szą styczność z prawdziwym  
zestawem perkusyjnym. Przez 

kilka lat korzystałem z nadarza-
jących się okazji, by móc po-
grać, starałem się też ćwiczyć 
w domu. Swoją pierwszą, wła-
sną perkusję kupiłem dopiero 
za pieniądze, które dostałem 
od babci na „osiemnastkę”. Mo-
imi ćwiczeniami „katowałem” 
swoich sąsiadów, ale byli bardzo 
wyrozumiali, bo sąsiad z parteru 
też był muzykiem, klawiszow-
cem – opowiada. 

Swoich umiejętności nie mu-
siał szlifować cały czas na zesta-
wie perkusyjnym. Z pomocą 
przychodzą tu pady ćwicze-
niowe. – Gdy się ćwiczy, to nie 
trzeba mieć ciągle całego ze-
stawu, który, jak wiadomo, jest 
bardzo głośny. Do ćwiczenia 
techniki werblowej wystarczy 
na przykład pad perkusyjny: ka-
wałek drewna, na którym jest 
kawałek gumy imitującej odbi-
cie werbla. Przy czymś takim 
również spędzałem wiele go-
dzin – zdradza Łukasz. 

– Z sąsiadem dogadałem się, 
że mogę grać na całym zestawie 
do godziny dziennie. Reszta to 
był pad perkusyjny. Był też ga-
raż gdzieś u znajomego, a po-
tem znalazłem sobie pierwszą, 
drugą, trzecią salkę. Ważny był 
dla mnie Dom Kultury „Jordan” 
w Siemianowicach Śląskich, 
gdzie grałem z zespołami i ćwi-
czyłem. Chyba przez dziesięć lat 
tam siedziałem, to naprawdę 
świetnie miejsce – wspomina. 

Jego największą „salą prób” 
stała się obecnie ulica. – Coś 
w tym jest. Moje występy 
uliczne dzielą się na dwie kate-
gorie, czyli występy typowo gi-
tarowe, gdzie jadę do mniej-
szego miasta, gram na gitarze 
i śpiewam (zarówno swoje au-
torskie utwory, jak i covery zna-
nych artystów). Są też „streety” 
perkusyjne, które są przede 
wszystkim nastawione na per-
formance, pokazanie moich 
umiejętności i zainteresowa- 
nie ludzi typowo rzemiosłem. 
Kiedy wychodzę na takiego 
„streeta”, to jest dokładnie to, co 
robiłbym, ćwicząc w salce. Moje 
występy perkusyjne to zatem 
przede wszystkim rzemiosło, 
a gitarowe są wartością arty-
styczną – mówi. – W zasadzie te-
raz „street” zastępuje mi salki, 
ale mam też swoje miejsca, gdy 
potrzebuję czegoś więcej. Przy-
kładami mogą być Marpart 
w Świętochłowicach, którą pro-
wadzi Marcin „Manio” Papior, 

perkusista Piersi, albo Kotłow-
nia w Sosnowcu. To zarazem 
salki prób, jak i studia nagra-
niowe. W tej pierwszej nagrałem 
płytę z projektem jazz/fusion 
i wiele pomniejszych nagrań. 
Jest też Rataplan, niedaleko 
Spodka. Gdy potrzebuję zagrać 
próbę z innymi muzykami, ko-
rzystam głównie z jednej z nich. 
Gdy nagrywam, zdarza mi się 
jeździć do wielu innych studiów 
nagraniowych na terenie całego 
kraju. Jedną z płyt nagrałem 
na Akademii Muzycznej im. Ka-
rola Szymanowskiego w Kato-
wicach. Gdy przez parę lat pro-
wadziłem lekcje gry, to wynaj-
mowałem salkę w centrum Ka-
towic. Mogłem tam nagrywać, 
uczyć i ćwiczyć do woli – wyli-
cza. 

W rodzinnych Siemianowi-
cach Śląskich Łukasza można 
spotkać obok targu. Gdy są dni 
targowe, grywa tam na gitarze. 

Pierwszy raz na „street” wy-
szedł w 2010 roku, w samym 
centrum Katowic. W tym roku 
mija zatem 15 lat tej muzycznej 
przygody. 

– „Street” na pewno uczy  
życia, a po kilku latach grania 
w taki sposób można napisać 
grubą książkę, albo nawet kilka 
książek – o ludziach, ciekawych 
sytuacjach, których się doświad-
czyło. Grając na ulicach, jest się 
wystawionym na przekrój spo-
łeczeństwa, bez jakichkolwiek 
barier. To uczy też rozmowy 
z drugim człowiekiem – mówi 
perkusista. 

W ubiegły weekend zagrał 
zarówno na weselu, jak i ponow-
nie przed „Kotłem Czarownic”, 
ale tym razem będąc muzyczną 
atrakcją dla kibiców zmierzają-
cych na mecz piłkarski. Wcze-
śniej był np. koncert w restaura-
cji. – Nie wszędzie można grać 
na perkusji. Trzeba wybierać 
miejsca, w których gra nie bę-
dzie przeszkadzała mieszkań-
com, nikt się nie doczepi. Miej-
sca, w których można spotkać 
ludzi idących na dużą imprezę 
masową – podkreśla Łukasz. 

Dlatego poza przestrzenią 
wokół chorzowskiego stadionu 
bywa też m.in. przy Spodku, 
gdy odbywają się w nim kon-
certy, a już w ten weekend bę-
dzie można go spotkać na tere-
nie Doliny Trzech Stawów, 
w alejce prowadzącej do bram 
OFF Festivalu. To także jedno 
z jego stałych już miejsc.

Dwa zdjęcia. Lawina komentarzy. Setki wiadomości w naszej skrzynce mejlowej. A za tym  
jedno marzenie i ogromny talent. Łukasz Jaskulski gra tak, że nie można być obojętnym

Aleksandra Szatan

Łukasz ma kanał w serwisie YouTube 
(https://www.youtube.com/@ŁukaszJaskulski), gdzie 
znajdują się jego teledyski, nagrania perkusyjne, vlogi
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W filmikach-poradach dla kan-
dydatów na studia w Szkole 
Aktorskiej Teatru Śląskiego 
mówi pan, że może paść takie 
pytanie: teatr we mnie czy ja 
w teatrze? Jesteśmy już po eg-
zaminach, to zapytam: jaka jest 
prawidłowa odpowiedź, ta naj-
lepsza? 
Nie wiem, jak powinna brzmieć 
tzw. prawidłowa odpowiedź, 
bo to mocno indywidualna 
kwestia. Osobiście bym jednak 
wolał, aby teatr był bardziej 
w młodym człowieku, niż on 
w teatrze.  
„Ja w teatrze” jest takie ze-
wnętrzne, sugerujące spojrze-
nie koncentrujące na sobie: oto 
jestem, gram, występuję – pa-
trzcie na mnie. A ktoś, kto 
szuka teatru w sobie, będzie 
szukał emocji, czegoś trwal-
szego, głębi. 

Jacy są kandydaci, którzy 
chcieliby studiować w waszej 
szkole? Czy bardzo różnią się 

od tych z dawnych pokoleń? 
Zawód aktora jest specyficzny, 
a jednocześnie mogłoby się 
wydawać, że typowy kandydat 
w pewien sposób jest zawsze 
taki sam. 
A jednak to się zmienia. I te 
zmiany najbardziej widać 
na przestrzeni ostatnich dzie-
sięciu lat. Przede wszystkim 
większa świadomość wyboru, 
tego, czego się pragnie. I ta 
świadomość wpływa m.in. 
na fakt, że zmienił się przekrój 
wiekowy. Kiedyś aplikowali 
do nas głównie bardzo młodzi 
ludzie, zwykle zaraz po matu-
rze, w wieku 18-20 lat. Dzisiaj 
spory odsetek to osoby, które 
skończyły już inne studia, bli-
sko im do trzydziestki, ale na-
dal myślą, że teatr jest ich ży-
ciową drogą. Wśród kandyda-
tów od kilku lat pojawiają się 
też tacy, którzy pracują, mają 
swoje firmy i chcą na tym eta-
pie życia zrealizować swoje 
marzenia o graniu, byciu 

na scenie. Nie powiem, że to 
grupa dominująca, ale poja-
wiają się regularnie. I to nawet 
jeszcze starsi. W tym roku 
przyjęliśmy mężczyznę, który 
skończył 40 lat. 

Mówimy zatem o dojrzałych 
ludziach. 
Zwykle są to osoby, które mają 
zapewniony byt finansowy 
i mogą sobie pozwolić na reali-
zację takich planów. Natomiast 
zdarza się, że rezygnują w trak-
cie. Rzeczywistość puka 
do drzwi i nagle okazuje się, że 
mimo chęci, zwyczajnie bra-
kuje im czasu na studiowanie. 

To jednak bardzo absorbujący 
kierunek, psychicznie, fizycz-
nie, no i właśnie czasowo. Wy-
maga poświęcenia, także ro-
dzinnego czy prywatnego. 
Owszem. To dzienne studia, 
które zabierają minimum 
cztery dni w tygodniu od rana 
do wieczora. 

 A czy forma samego egzaminu 
też się zmieniła, jego zakres? 
To akurat jest stałe. Zmiany 
w formule widać było tylko 
w okresie pandemii, kiedy to 
egzaminy odbywały się online. 
Zgłoszenia były wysyłane 
przez kandydatów w formie vi-
deo. Tak było w państwowych 
szkołach, u nas nie. Obecnie 
chyba już wszędzie uczelnie 
wróciły do egzaminów 
na żywo. Liczą się zawsze pre-
dyspozycje fizyczne kandy-
data, to, czy umie zrozumieć 
i interpretować tekst, posiada 
elementarne poczucie muzyki 
i rytmu. Ważna jest rozmowa, 
poznanie jego zainteresowań. 

W książce Igi Dzieciuchowicz 
„Teatr. Rodzina patologiczna”, 
której wydanie wzbudziło 
ostatnio niemało emocji, był 
rozdział poświęcony szkołom 
aktorskim. Czy to pokolenie 
„płatków śniegu” nie radzi so-
bie z pewnymi wymaganiami 

związanymi z tymi studiami? 
Mają zbyt niski próg odporno-
ści, nadwrażliwość? Czy jed-
nak ewidentnie problemem 
jest kwestia zachowania ze 
strony starszych kolegów lub 
mentorów? 
Staram się podchodzić do stu-
dentów z szacunkiem. Oni nie 
muszą być aktorami. Przycho-
dzą tutaj, aby czegoś spróbo-
wać, zobaczyć tę drogę, ale... 
niekoniecznie musi to być ich 
droga. Kiedy ja studiowałem 
w łódzkiej filmówce, więk-
szość wykładowców miała wi-
zję, że koniecznie muszą z nas 
wszystkich zrobić aktorów. 
Czasem to podejście pod tym 
względem było bezwzględne, 
brutalne. Natomiast inną 
sprawą są różnice pokole-
niowe. Mamy obecnie pokole-
nie studentów, które potrafi się 
spóźniać i nie widzi w tym nic 
złego. Tak samo w nieprzygo-
towaniu się do zajęć. Nie 
chciałbym jednak tak tego war-
tościować. 
Już Aleksander Fredro mówił, 
że ówcześni młodzi ludzie są 
inni, gorsi. Kwestia różnic po-
koleniowych i krytyki tych 
starszych przez młodszych nie 
jest czymś nowym. Z drugiej 
strony, jeśli złapiemy ten emo-
cjonalny kontakt z nimi, to zo-
baczymy, że są mądrzy, cie-
kawi. A ta ich inność wynika 
po prostu z racji, że ich mło-
dość przypadła na inne czasy. 

Widziałam na deskach Teatru 
Śląskiego, kilka miesięcy 
temu, „Chłopaków” i „Bękarty 
Bernadetty”, spektakle, w któ-
rych mieliśmy okazję zoba-
czyć tych młodych ludzi 
na scenie. Byłam pod ogrom-
nym wrażeniem, byli kapi-
talni. 
To kwestia motywacji. Jeżeli 
jest ciekawy temat, reżyser 
z wizją, zgrana grupa i pewien 
wspólny cel, to okazuje się, że 

ci młodzi potrafią się zaangażo-
wać i góry przenosić. Ludzka 
natura pozostaje pod tym 
względem niezmienna. I te 
różnice pokoleniowe, to, co 
charakterystyczne jest właśnie 
dla wspomnianych „płatków 
śniegu”, znika. Zostaje wy-
parte. 

W „Chłopakach” obok bardzo 
młodych aktorów, na scenie 
pojawili się też ci doświad-
czeni, z dużym dorobkiem. 
Także i pan. To jednak inaczej, 
niż kiedy tak jak w przypadku 
„Bękartów” byli sami młodzi, 
bo był to spektakl dyplomowy. 
Jak się gra w takiej konfigura-
cji? 
Oczywiście czasem bywają 
z tym problemy. Na przykład 
czasem trudno mi zwrócić 
wtedy uwagę tym młodym lu-
dziom. Jeśli jednak mamy 
do siebie szacunek, nawzajem 
możemy się od siebie nauczyć. 
Ja od nich uczę się świeżego 
spojrzenia na ten zawód. 

A propos zawodu. Jakie wy-
zwania i jaka przyszłość rysuje 
się, jeśli chodzi o spektakle te-
atralne, zawód aktora? Mam 
wrażenie, że jest coraz więcej 
współczesnej technologii 
na scenie, kombinowania ze 
sztuczną inteligencją. 
Nie widzę w tym niczego złego. 
Dla mnie AI jest kolejnym na-
rzędziem w pracy, czemu tego 
nie wykorzystać? Oprócz tego, 
że jestem dyrektorem Szkoły 
Aktorskiej Teatru Śląskiego, 
wykładam też w Akademii Mu-
zycznej w Łodzi. Jeżeli proszę 
studentów o przygotowanie 
pracy pisemnej, to mówię 
wprost, żeby nie bali się korzy-
stać ze sztucznej inteligencji, 
tylko żeby robili to mądrze. Po-
pracowali z nią, a nie korzystali 
bezmyślnie. Nie mam więc 
obaw w tym zakresie, także je-
śli chodzi o zawód aktora.

Mają po 30, a nawet 40 lat. Dawno skończone studia, własne 
firmy albo stałe zatrudnienie i... aplikują do szkół teatralnych. 

Nierzadko po to, aby zrealizować niespełnione marzenia. 
O studentach pokolenia „płatków śniegu” vel „Z” rozmawiamy 

z Markiem Rachoniem, dyrektorem Szkoły Aktorskiej Teatru 
Śląskiego w Katowicach

Magdalena Nowacka-Goik

NIGDY NIE JEST ZA PÓŹNO, 
ŻEBY ODNALEŹĆ  
TEATR W SOBIE 

FO
T.

 P
RZ

EM
YS

ŁA
W

 J
EN

D
RO

SK
A

, T
EA

TR
 Ś

LĄ
SK

I

,,Chłopacy”. Historia o dorastaniu, relacjach, poszukiwaniu tożsamości. Doskonały debiut reżysera młodego pokolenia 
Krzysztofa Zyguckiego z udziałem młodych aktorów miał premierę na deskach Teatru Śląskiego w marcu br. 
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Katarzyna Bit, VaBene Ristorante 
Pizzeria, Tarnowskie Góry

Kategoria: Kucharz Roku 

Co zainspirowało Panią do wybrania wła-
śnie tej ścieżki zawodowej? Czy gotowa-
nie było Pani pasją od zawsze? 
Tak naprawdę gotowanie pomogło mi 
z w życiu osobistym i ciężkich chwilach. 
Rodzaj terapii domowej. Zaczęłam goto-
wać w domu, a że zajmowałam się wtedy 
bardziej fotografią, to połączyłam te dwie 
rzeczy w moją nową pasję. Dzięki mojej 
córce powstał mój profil gastronomiczny. 
Zainspirowała mnie, żeby wyjść z tym 
do ludzi. 

Co sprawia Pani największą radość 
w pracy w kuchni - tworzenie nowych 
smaków, kontakt z zespołem, reakcje go-
ści? 
Samo tworzenie, sama wizja, łączenie sma-
ków, scenografia, zdjęcia. Zajmuje się 
wszystkim sama. Od gotowania po aranża-
cje dania, robienie zdjęć i publikacje. 

Jakie wspomnienia związane z kuchnią 
szczególnie zapadły Pani w pamięć? 
Myślę, że najbardziej wzruszające i moty-
wujące jest to, że tyle ludzi wierzy we mnie 
i w to co robię. Dzięki nim tutaj jestem. 

Czy ma Pan jakieś popisowe danie? Ta-
kie, które oddaje Pani styl kulinarny. 
Myślę, że większość oddaje mój styl. 
Uwielbiam je tworzyć. Najbardziej lubię 
siebie sama zaskakiwać.

Nicola Ziorkowska, Akira Sushi & 
Ramen, Piekary Śląskie

Kategoria: Kelner Roku 

Co zadecydowało o wyborze tej pracy? 
Zaczęłam pracować jako kelnerka już w tech-
nikum - głównie po to, żeby sobie dorobić. 
Później, na studiach, naturalnie kontynu-
owałam, bo okazało się, że naprawdę to lu-
bię. Praca z ludźmi sprawia mi frajdę, cenię 
sobie to, że dużo się dzieje i nie ma nudy. 
Choć nie wiążę z tym zawodem całej przy-
szłości, to daje mi cenne doświadczenie, nie-
złą organizację czasu i poczucie, że robię coś, 
co ma sens. 

Jakie umiejętności uważa Pani za klu-
czowe w tej pracy? 
W pracy kelnera kluczowe są przede wszyst-
kim komunikatywność i uprzejmość – to 
podstawa dobrego kontaktu z gośćmi. Rów-
nie ważna jest umiejętność pracy pod presją 
czasu, bo często trzeba działać szybko i za-
chować spokój nawet w stresujących sytu-
acjach. Przydaje się też dobra pamięć i orga-
nizacja pracy, szczególnie gdy obsługuje się 
kilka stolików naraz. No i oczywiście kultura 
osobista, uśmiech i pozytywne nastawienie 
– to potrafi naprawdę zmienić cały odbiór wi-
zyty w lokalu 

Co daje Pani największą satysfakcję w co-
dziennej pracy? 
Chyba największą satysfakcję daje mi mo-
ment, kiedy klienci mnie pamiętają - zaga-
dają, uśmiechną się, powiedzą coś miłego 
albo po prostu wracają. 

Agnieszka Młynarska Janko, Caramo 
Family, Jaworzno

Kategoria: Menedżer Gastronomii  Roku 

Co sprawiło, że zdecydowała  się Pani zwią-
zać zawodowo z gastronomią?  
Nie wybrałam gastronomii dlatego, że było 
łatwo. Wręcz przeciwnie - wiedziałam, że 
to trudna branża, wymagająca ogromnego 
zaangażowania, dyscypliny i odporności 
na stres. Ale właśnie to mnie przyciągnęło. 
Lubię, gdy coś ma tempo, kiedy każdy 
dzień jest inny, a efekty pracy są natych-
miastowe - widzisz zadowoloną twarz go-
ścia i wiesz, że było warto. To nie była mi-
łość od pierwszego wejrzenia, raczej coś, co 
dojrzewało z czasem. Najpierw gotowanie 
dla siebie, potem dla znajomych, aż 
w końcu pojawił się pomysł, by robić to za-
wodowo. Dziś wiem, że to była dobra decy-
zja. Gastronomia to nie tylko jedzenie - to 
ludzie, emocje, pasja i codzienne wyzwa-
nia. I właśnie za to ją lubię. 
 
Co daje Pani największą satysfakcję w co-
dziennej pracy? 
Największą satysfakcję? Chyba moment, 
kiedy ktoś wraca drugi raz tego samego dnia, 
bo „to było za dobre”. Albo jak dzieciaki z są-
siedztwa pytają, czy jutro też będziemy, bo 
„bez tej zapiekanki to nie ma obiadu”. Zado-
woleni goście to oczywiście ogromna radość, 
ale to wszystko działa tylko wtedy, gdy ze-
spół gra jak dobrze zgrana ekipa na grillu – 
każdy wie, co robi, jest śmiech, jest ogień 
(czasem dosłownie) i mimo zmęczenia, chce 
się przyjść jutro znowu.

LIDERZY POSZCZEGÓLNYCH 
KATEGORII  PLEBISCYTU  

Więcej na www.dziennikzachodni.pl/mistrzowie-smaku 
KUCHARZ ROKU 

1. Artur Grabowski, Moja Pasja, Sosnowiec 
2. Dawid Koczy, Restauracja Kameralna, Jastrzębie-Zdrój 
3. Sylwia Werner, Zajazd Jurajski, Częstochowa 

KELNER ROKU 
1. Anna Polańska, Arena Pizza & Bistro, Bytom 
2. Patrycja Powroźnik, Pub Palermo, Sosnowiec 
3. Anna Gruszka, Drozd Bistro & Wine, Jaworzno 

BARMAN ROKU 
1. Tomasz Płonka, BarBados - Mobilny drink bar, Bytom 
2. Adrian Płuciennik, Marina, Blachownia 
3. Ewelina Pawłowska, Klub Gotyk, Bytom 

BARISTA ROKU 
1. Agnieszka Wieczorek, Lodowato Paprocany, Tychy 
2. Bartosz Pikus, Pianka Cafe, Rybnik 
3. Jakub Sołtysik, Lavendowa Cafe, Ogrodzieniec 

MISTRZ SŁODKOŚCI ROKU 
1. Edyta Shine Pałka, Szajnowe szkolenia tortowe, Rybnik 
2. Aleksandra Nawrat, Och I Ach, Gliwice 
3. Katarzyna Tomaszek-Marek, Tortowy Zakątek, Cieszyn 

MENEDŻER GASTRONOMII ROKU 
1. Tomasz Mrozek, Kolorova, Bytom 
2. Agnieszka Młynarska Janko, Caramo Family, Jaworzno 
3. Adrian Płuciennik, Marina, Blachownia 

RESTAURACJA ROKU 
1. Świetlik, Bytom, Strzelców Bytomskich 131B 
2. Moja Pasja, Sosnowiec, Podjazdowa 21 
3. Pełna Micha 2 - Hotel Dalia, Jaworzno, Grunwaldzka 285 

BAR/BISTRO/JADŁODAJNIA ROKU 
1. Kultowa Stołówka, Jaworzno, Kolejarzy 16 
2. BYFYJ &Pasja Gotowania Andrzej Serafin, Żory, Dolne Przedmieście 3 
3. Beza, Zawiercie, Stary Rynek 6 

KAWIARNIA/CUKIERNIA ROKU 
1. Nati Cafe, Zabrze, Struzika 8D 
2. Gryzmi, Katowice, Dworcowa 4 
3. Kawiarnia Czarno to widzę, Bytom, Piekarska 24 

PIZZA ROKU 
1. Vestia Kitchens, Bytom, Chorzowska 57B 
2. Pizza z Ognia, Zawiercie, Powstańców Śląskich 13 
3. Okpizza, Bielsko-Biała, Reja 18 

LODY ROKU 
1. Melody, Wojkowice, Sobieskiego 237 
2. Ice Pub Na Kółkach, Knurów, Kołłątaja 2 
3. Lodowy bzik, Sosnowiec, Szklarniana 1 
3. Lodzisław, Sosnowiec, Roweckiego 203 

BURGER ROKU 
1. Bike & Burger Rowerowy Zakątek, Rybnik, Cystersów 23B 
2. Wesole sroczki Karczma Przy Kominku, Orzesze, Pasieki 13 
3. MiszEl Food Corner, Godów, 1-go Maja 49

W plebiscycie Mistrzowie 
Smaku osobno w każdym 
mieście i powiecie zostaną 
przyznane indywidualne ty-
tuły Kucharz Roku i Kelner 
Roku oraz nagrody dla lokali 
w kategoriach Restauracja 
Roku, Bar/Bistro/Jadłodajnia 
Roku oraz Kawiarnia/Cukier-
nia Roku. Laureaci z miast 
i powiatów, poza zdobyciem 
tytułu, awansują do woje-

wódzkiego finału, w którym 
będą na nich czekać nagrody, 
a na zwycięzców awans 
do ogólnopolskiego finału ple-
biscytu. W skali województwa 
zostaną przyznane nagrody 
w indywidualnych kategoriach 
Barman Roku, Barista Roku 
i Mistrz Słodkości Roku oraz na-
grody dla lokali gastronomicz-
nych - Lody Roku, Pizza Roku 
i Burger Roku. Wojewódzki wy-
miar będzie miała także spe-
cjalna nagroda Menedżer Ga-
stronomii Roku, w której doce-
nione zostaną osoby stojące 
za biznesowym sukcesem lo-
kali gastronomicznych. 

Podczas trwania głosowania 
na bieżąco prezentujemy lide-
rów rankingów i uczestników 
akcji - zarówno w internecie, 

jak i na łamach naszej gazety,. 
Dziś możecie poznać bliżej ko-
lejnych z nich. A po zakończe-
niu plebiscytu przygotujemy 
specjalny dodatek, który trafi 
do całego nakładu naszej ga-
zety. Znajdą się w nim sylwetki 
laureatów i opisy miejsc, które 
podbijały Wasze podniebienia. 
To świetna forma promocji, 
która może przyciągnąć wielu 
nowych gości, a także okazja, 
by poznać bliżej tych, którzy 
swoje życie zawodowe związali 
właśnie z branżą gastrono-
miczną - gastro, jak ją sami na-
zywają. 

Na laureatów Mistrzów 
Smaków 2025 czekają nagrody, 
a wśród nich między innymi za-
proszenie do udziału w profe-
sjonalnym szkoleniu online po-

święconym promocji usług ga-
stronomicznych w internecie, 
a w szczególności w mediach 
społecznościowych. To warto-
ściowe szkolenie przygotują 
i poprowadzą eksperci od me-
diów społecznościowych, któ-
rzy zajmują się nimi na co 
dzień. Będzie można dowie-
dzieć się m.in., jak zrozumieć 
mechanizmy wpływające 
na widoczność postów w me-
diach społecznościowych: co 
robić, a czego unikać, aby mak-
symalizować zasięg i zaangażo-
wanie w publikowane treści; 
jak tworzyć rolki, aby stały się 
viralem. Podczas spotkania bę-
dzie możliwość zadawania py-
tań, a każdy uczestnik otrzyma 
certyfikat potwierdzający 
udział w szkoleniu!

Ewelina Żuberek
ewelina.zuberek@polskapress.pl

Po raz kolejny głosami klien-
tów przyznajemy nagrody 
w plebiscycie Mistrzowie 
Smaku. Obecnie jesteśmy 
na etapie powiatowym akcji, 
który potrwa do 13 sierpnia. 

Trwa etap powiatowy 
głosowania w branży gastro

LIDERZY I UCZESTNICY AKCJI SPECJALNEJMISTRZOWIE SMAKU 2025  
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Twoje muzyczne dziecko ofi-
cjalnie wkracza w dorosłość. 
Co ta „osiemnastka” oznacza 
dla OFF Festivalu? 
To, co dla nas jest najważniej-
sze, to dwadzieścia lat (dwie 
edycje odpadły z powodu 
pandemii) nieprzerwanego 
funkcjonowania i pozycja jed-
nego z pięciu najbardziej war-
tościowych eventów festiwa-
lowych w Polsce, z najwyż-
szym indeksem powracającej 
publiczności (według Press 
Media). 

Z jakimi przemyśleniami  
– do zrealizowania być może 
też w przyszłości – wchodzisz 
w tegoroczną edycję? 
Najważniejsze to nieustająca 
praca, czujność, obserwacja 

rynku, autentyczność, wytrwa-
łość i unikalny program. 

OFF Festival, choć pierwsze 
kroki stawiał w Mysłowicach 
i tam budował fundamenty 
swojej historii, wrósł  
już w krajobraz Katowic. Chyba 
nikt nie wyobraża sobie sytu-
acji, że ta impreza mogłaby się 
odbyć w innym miejscu. Czy 
w trakcie ostatnich lat 
kuszono Cię, by znów zmienić 
przestrzeń tego festiwalu 
i przeprowadzić go do innego 
miasta? 
Łódź zawsze była pod wraże-
niem OFF-a, ale nigdy nie ku-
siła mnie przenosinami. 
Chciała imprezy o unikalnym 
charakterze, która wyjdzie 
spod ręki autorów OFF-a. I do-
starczyliśmy im pomysł na fe-
stiwal showcase’owy Great 

September który odbędzie się 
w tym roku po raz czwarty: 
od 11 do 13 września. 

Dla wielu słuchaczy OFF Festi-
val stał się miejscem muzycz-
nych odkryć. Nie przyjeżdża 
się tu tylko dla headlinerów 
i artystów ze światowych czo-
łówek. Tak samo ważne jest po-
szukiwanie nowych brzmień, 
muzycznych inspiracji. Spra-
wia Ci to satysfakcję jako orga-
nizatorowi? 
Największą. Satysfakcja od-
biorcy to jedna z najważniej-
szych kwestii. Pod koniec lat 
90. byłem w trasie koncerto-
wej po kilku miastach w USA. 
Dwa tygodnie spędziłem 
w Nowym Jorku, gdzie grali-
śmy przez dwa pełne week-
endy. Między koncertami po-
znawałem Manhattan wzdłuż 

i wszerz, chodząc pieszo,  
bo bałem się wsiąść do metra. 
W ten sposób trafiłem w wiele 
zakątków pełnych świetnie 
zaopatrzonych sklepów z pły-
tami. Wydawało mi się, że je-
stem w totalnym muzycznym 
raju. Wszystko, co zarobiłem 
na koncertach, na bieżąco wy-
dawałem na płyty. W ostatni 
dzień, kiedy myślałem, że zo-
baczyłem już wszystko, co 
najlepsze, trafiłem przez przy-
padek do małego sklepu o na-
zwie Other Music. I tam prze-
żyłem coś, czego nie doświad-
czyłem nigdzie wcześniej. To 
miejsce było perfekcyjne. Nie-
wielką przestrzeń, gdzie jak 
było 8 osób, to robił się ścisk, 
wypełniały standy wypeł-
nione tak dobrą selekcją płyt, 
że ktoś, kto odrobinę intere-
suje się muzyką, czuje wielki 

szacunek do wykonanej 
pracy. To doświadczenie 
zostało we mnie do dzisiaj. 
Kiedy zacząłem myśleć  
o OFF-ie, chciałem, by nasz  
festiwal powodował to samo 
wrażenie na uczestnikach,  
co jak ów sklep na mnie. 

Gdy budujesz line-up festi-
walu, nadal jest to wynik Two-
ich niezliczonych wizyt na kon-
certach, festiwalach, osłuchi-
wania się w trendach na za-
chodnich rynkach muzycz-
nych? 
Niestety, nie zajmuję się tylko 
programowaniem festiwalu, 
mam też dużo innych zajęć. To 
wszystko, o czym mówisz: tak, 
może z wyjątkiem niezliczo-
nych wizyt na koncertach.  
No chyba że mówimy o mo-
ich... (śmiech). 

– Marzenia weryfikowane są przez możliwości logistyczne i budżetowe.  
Poza tym muzyka alternatywna ma swojego, określonego liczebnie, uczestnika  

w Polsce – mówi Artur Rojek, dyrektor artystyczny OFF Festivalu.  
18. edycja kultowej imprezy rozpoczyna się dziś w Katowicach

Aleksandra Szatan

Rojek o tegorocznym OFF 
Festivalu: Pojawi się kilka 
drobnych i widocznych 
zmian
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ROJEK: NIGDY NIE CHCIAŁEM ŚCIGAĆ SIĘ 
NA WIELKIE NAZWISKA

PULSA

OBWIESZCZENIE 
WOJEWODY ŚLĄSKIEGO 

nr IFXIII.747.16.2025 z 25.07.2025 r.

Na podstawie art. 9o ust. 6 i 6a ustawy z dnia 28 marca 2003 r. o transporcie kolejowym (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 697 z późn. 
zm.), zwanej dalej specustawą kolejową oraz art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego 
(t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 572) podaję do publicznej wiadomości, że na wniosek PKP Polskie Linie Kolejowe S.A., działającej przez 
pełnomocników, zostało wszczęte postępowanie administracyjne w sprawie o wydanie decyzji o ustaleniu lokalizacji linii kolejowej 
dla inwestycji pn.:

„Rozbiórka, przebudowa i budowa linii kolejowej nr 97 od km 63,640 (km proj. 63,610) do km 81,162 (km proj. 81,127)”, 
w ramach zadania pn.: 

Zaprojektowanie i wykonanie robót dla zadania pn.: „Modernizacja linii kolejowej nr 97 na odcinku Żywiec - Sucha Be-
skidzka” realizowanego w ramach projektu pn.: „Modernizacja linii kolejowej nr 97 na odcinku Żywiec - Sucha Beskidz-
ka” na odcinkach od km 65,119 (km proj. 65,088) do km 65,123 (km proj. 65,092); od km 65,218 (km proj. 65,183) do km 65,228 
(km proj. 65,193); od km 65,564 (km proj. 65,529) do km 65,735 (km proj. 65,701); od km 66,656 (km proj. 66,619) do km 66,683 
(km proj. 66,646); od km 67,372 (km proj. 67,338) do km 67,379 (km proj. 67,345); od km 67,802 (km proj. 67,764) do km 68,161 
(km proj. 68,125); od km 68,736 (km proj. 68,699) do km 69,021 (km proj. 68,987); od km 69,780 (km proj. 69,747) do km 70,015 
(km proj. 69,977); od km 70,172 (km proj. 70,138) do km 70,304 (km proj. 70,267); od km 70,891 (km proj. 70,855) do km 71,632 
(km proj. 71,600); od km 72,257 (km proj. 72,228) do km 72,343 (km proj. 72,311); od km 73,575 (km proj. 73,543) do km 73,582 
(km proj. 73,550); od km 74,396 (km proj. 74,364) do km 74,765 (km proj. 74,735); od km 75,413 (km proj. 75,381) do km 76,167 
(km proj. 76,134); od km 76,779 (km proj. 76,745) do km 76,794 (km proj. 76,760); od km 77,444 (km proj. 77,410) do km 77,451 
(km proj. 77,417); od km 77,849 (km proj. 77,815) do km 77,951 (km proj. 77,917); od km 79,932 (km proj. 79,898) do km 79,973 
(km proj. 79,939).

Inwestycją objęte są nieruchomości o numerach ewidencyjnych działek (podkreślone zostały działki podlegające podziałowi):

Gmina Jeleśnia, obręb 0006 Pewel Wielka: 9020/1, 2256, 9016/2, 4660/2, 2278, 2276, 4927, 4123, 4364, 4125/1

Gmina Jeleśnia, obręb 0001 Jeleśnia: 11181, 2583/1, 11101/3, 11180, 2872, 3047/1, 3046/6, 3042/2, 3093/3, 3093/4, 3093/5, 
3093/1, 11178/20, 11191/1, 11083/2, 3017, 11475, 2648, 2662/1, 2670/9, 2670/8, 2670/7, 11176/5, 2670/15, 2468/2, 2469, 2415, 
2184/2, 2188, 11092/4, 11200, 11176/3, 1342/2, 1337/1, 1285/1, 1334/1, 1334/4 

Gmina Świnna, obręb 0001 Pewel Mała: 2478, 2690, 2480, 2247, 2256, 2258, 1414

Gmina Świnna, obręb 0005 Świnna: 212, 206

Gmina Żywiec, obręb 0007 Żywiec: 8369, 6429/13, 6460/1, 12548, 6429/12, 8338/2, 6465, 2845/6, 2847/1, 2813/5

Strony mogą zapoznać się z aktami sprawy po uprzednim uzgodnieniu z inspektorem prowadzącym sprawę, w Wydziale Infra-
struktury Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach przy ul. Jagiellońskiej 25, pok. 522 (IV piętro), w godz. 9.00-14.00, 
a ponadto, wypowiadać się co do zebranych dowodów i materiałów oraz składać wnioski i zastrzeżenia, w terminie 14 dni od dnia 
doręczenia niniejszego zawiadomienia. Po tym terminie sprawa zostanie rozpatrzona w oparciu o posiadane dowody i materiały.

Osoba do kontaktu: 

Agnieszka Księżarek, tel. 32 20 77 521, ksiezareka@katowice.uw.gov.pl

Korespondencję w sprawie należy kierować na adres Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach, ul. Jagiellońska 25,  
40-032 Katowice lub za pośrednictwem platformy ePUAP na adres: /SUW2/urzad lub na adres dla doręczeń elektronicznych: 
AE:PL-14603-15693-ECFGD-26 – z powołaniem się na znak sprawy.

REKLAMA 0011375931

PREZYDENT MIASTA KATOWICE

OBWIESZCZENIE
w sprawie wydania postanowienia prostującego oczywistą omyłkę pisarską 

w decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej 

Na podstawie art. 11f ust. 3 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach 
przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (Dz. U. z 2024 r., poz. 311 
– t.j.) oraz art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. - Kodeksu postępowania administracyjnego 
(Dz. U. z 2024 r., poz. 572 – t.j.), zawiadamia się strony postępowania, że w dniu 3 lipca 
2025 r. Prezydent Miasta Katowice wydał postanowienie prostujące oczywistą omyłkę pisarską 
w decyzji Prezydenta Miasta Katowice nr RBDECZRID-0003/2025 z dnia 21 maja 2025 r., 
udzielającej Prezydentowi Miasta Katowice, reprezentującemu zarządcę dróg publicznych 
w Katowicach, zezwolenia na realizację inwestycji drogowej dla inwestycji pn.:

„Rozbudowa i przebudowa pasa drogowego ulicy Francuskiej oraz ulicy Damrota w Katowicach, 
w ramach zadania inwestycyjnego pn.: „Katowicka Infrastruktura Rowerowa”,

na działkach ewidencyjnych o następujących numerach (w nawiasie podano numer działki 
przed podziałem): 
1/1, 1/3, 1/5, 1/6, 3/4, 6/4, 6/8, 6/9, 6/11, 6/18 (6/12), 6/15, 6/16, arkusz mapy 59, obręb: 0002, 
Dzielnica Bogucice-Zawodzie, 
4/5, 5/8, 7/1, 7/2, 8/109 (8/12), 8/60, 8/66, 8/73, 8/92, 8/107 (8/100), 22/9, 23/39 (23/12), 23/41 
(23/13), 23/36, 23/37, 49/1, 50/2, 50/3, 52/18, 52/19, 52/20, 52/21, 52/22, 52/23, 52/24, 52/25, 
52/26, 52/6, 52/7, 53/14, 53/15, 53/2, 53/9, arkusz mapy 63, obręb: 0002, Dzielnica Bogucice-
Zawodzie, 
46/7 (46/2), 46/4, 46/5, 47/1, 47/2, 48, 49/4, 49/5, 50/4, 50/5, 51, 52, 53, 57/1, 57/2, 58, 59, 60, 
arkusz mapy 64, obręb: 0002, Dzielnica Bogucice-Zawodzie, 
94/5 (94/3), 95/10 (95/8), 123/18 (123/14), 124, 125, 145/28 (145/3), 150/1, 150/8, 150/9, 150/10, 
(150/4), 150/5, 150/6, 151, 152/2 (152), 153/1, 153/2, arkusz mapy 67, obręb: 0002, Dzielnica 
Bogucice-Zawodzie.

Z treścią ww. postanowienia oraz aktami sprawy można zapoznać się w siedzibie Wydziału 
Architektury i Budownictwa Urzędu Miasta Katowice – Rynek 13 (pokój nr 406, IV piętro), 
w godzinach pracy urzędu.

Na postanowienie o sprostowaniu oczywistej omyłki pisarskiej w decyzji o zezwoleniu na realizację 
inwestycji drogowej służy stronom zażalenie do Wojewody Śląskiego, za moim pośrednictwem, 
w terminie 7 dni od  dnia doręczenia. Publiczne ogłoszenie uważa się za doręczone po upływie 
14 dni od jego ukazania się (czyli zamieszczenia obwieszenia o wydaniu decyzji na tablicy 
ogłoszeń w Urzędzie Miasta Katowice, na stronie BIP Urzędu oraz w prasie lokalnej).

REKLAMA 0011376495
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Na ile obecnie OFF Festival jest 
spełnieniem Twoich muzycz-
nych marzeń? Na niektóre 
wciąż czekamy, jak chociażby 
Radiohead. 
Jest dużym spełnieniem. Ni-
gdy nie zamierzałem robić fe-
stiwalu po to, żeby ścigać się 
na wielkie nazwiska. Trzeba 
zdawać sobie sprawę, że ma-
rzenia weryfikowane są przez 
możliwości logistyczne i bu-
dżetowe. Poza tym muzyka al-
ternatywna ma swojego okre-
ślonego liczebnie uczestnika 
w Polsce. No i z całym szacun-
kiem do wielkich zespołów: 
nie wiem, czy Radiohead 
byłby dla fana OFF-a równie 
mocnym doświadczeniem, 
jak koncert na przykład 
Omara Souleymana. (śmiech)  

OFF stał się marką docenianą 
nie tylko przez fanów muzyki. 
Artyści – także z tej najwyższej 
półki – chętnie tu wracają. Wy-
starczy wspomnieć chociażby 
takich artystów, jak Swans czy 
Iggy Pop. 
To wynik budowania relacji, 
dbania o jakość wydarzenia, 
pozycji, jaką ma się na europej-
skim oraz światowym rynku 
i elementów praktycznych. 

W tym roku takim znakomi-
tym powrotem będzie Fontai-
nes D.C. Podczas pierwszej wi-
zyty, jeszcze mało u nas znani, 
byli festiwalowym odkryciem. 
Teraz wracają w roli gwiazdy. 

To prawda. Fontaines D.C.  
to U2 naszych czasów. 

Gdybyś miał wymienić pięć 
najważniejszych muzycznych 
punktów tegorocznego festi-
walu, to kogo byś wymienił 
i dlaczego? 
Fontaines D.C., bo pokazują 
drogę, jaką przebyli od de-
biutu na OFF-ie po dzisiaj, 
kiedy są topowym zespołem. 
Kneecap – bo to najbardziej 
bezkompromisowy zespół 
świata i, jak to powiedział 
Tom Morello, „they’re clearly 
the Rage Against The Ma-
chine of now”. Have A Nice 
Life – koncertowa rzadkość 
w Europie i legendarny status 
w Polsce. Snow Strippers  
– najgorętszy band w tym  
sezonie festiwalowym 
na świecie. Geordie Greep  
– bo to geniusz, którego 
nie można przegapić. 

Nad którą z tegorocznych 
gwiazd musiałeś najwięcej  
popracować? 
Nie pamiętam. Minęło sporo 
czasu... Ale pierwszy booking 
na tegoroczną edycję zrobiłem 
w maju 2024 roku. 

A wizyta którego z artystów 
z poprzednich edycji szcze-
gólnie utkwiła Ci w pamięci? 
Pamiętam anegdotę, gdy  
Iggy Pop miał zażyczyć sobie 
dzieła sztuki w garderobie: Ty 
przyniosłeś ze swojego domu 

obraz Dwurnika, by dowie-
dzieć się później, że to był 
żart. 
Paradoksalnie najmocniej 
wspominam koncert Anohni, 
który się nie odbył, chociaż ar-
tystka przebywała w katowic-
kim hotelu – niestety, z bardzo 
chorym gardłem. Bardzo to 
przeżywałem. Z jednej strony 
cała ta edycja była pechowa 
i nie tylko Anohni nie zagrała 
koncertu, a z drugiej – bo to ar-
tystka, którą darzę ogromnym 
szacunkiem. 

Tegoroczny OFF Festival przy-
nosi nowości w festiwalowej 
infrastrukturze? 
Pojawi się kilka drobnych i wi-
docznych zmian. Jedną z naj-
ważniejszych dla nas jest nowa 
scena OFF’n Jazz, poświęcona 
w pełni młodej polskiej muzyce 
jazzowej. 

Czy osoby, które zaplanują wi-
zytę w Katowicach na ostatni 
moment, będą mogły  
bez trudu kupić bilet? 
Zapraszam, chociaż wątpię 
w ostatni moment, bo jesteśmy 
bardzo blisko całkowitego sold 
outu. 

Czego sobie życzysz na ten fe-
stiwal? Spokojnej pogody i jak 
najmniej zmian w programie? 
W tej drugiej kwestii 2016 rok 
był rekordowo dynamiczny.  
Tego i tego – bez powtórki 
z 2016 roku.

18. edycja OFF Festivalu odbędzie się 
w dniach 1-3 sierpnia na terenie Doliny 
Trzech Stawów w Katowicach. 
W trakcie tegorocznej edycji OFF-u zaprezen-
tuje się ponad 60 wykonawców z Polski  
i ze świata. Wśród gwiazd znaleźli się m.in.: 
Kraftwerk, James Blake,Fontaines D.C., Ec-
co2k, Snow Strippers, Pa Salieu, Machine 
Girl, Kneecap, Seun Kuti Amd Egypt 80, Jann, 
Have A Nice Life, The Hellp, Alan Sparhawk 
(of Low), Fat Dog, Panchiko, Nilüfer Yanya, 
Soft Play, Os Mutantes, Benny Sings, Two 
Shell, Los Campesinos!, Geordie Greep,  
Yaeji (DJ), MJ Lenderman, Portrayal Of Guilt, 
Blank Banshee, Elias Rønnenfelt (of Iceage), 
||ALA|MEDA|, Wednesday Campanella, Frost 
Children, María José Llergo, Envy, Nala Si- 
nephro, Iglooghost, Lambrini Girls, Bad Boy 
Chiller Crew, Hypnosis Therapy, Mong Tong, 
Ralphie Choo,.bHP,Berlin Manson, Sunnbrel-
la, Hinode Tapes. 
Każda edycja OFF Festivalu to silna reprezen-
tacja polskiej sceny. W tym roku na festiwalo-
wej scenie zagości m.in. Kombajn Do Zbiera-
nia Kur Po Wioskach. Będą też: Ciśnienie,  
Willa Kosmos, Metro, The Cassino, Hesoyam, 
Męty. 
W tym roku na OFF Festivalu zagra nowa  
scena mBank OFF Jazz Club. Wybrzmi m.in. 
uznana przez Pitchfork za wybitne ujęcie  
mistycznej i duchowej energii muzyka Johna 
Coltrane’a. Będą też Kosmonauci, którzy mó-
wią o sobie, że są jazzowym boysbandem, 
oraz krakowska grupa Omasta, która czerpie 
inspiracje z jazzu, hip-hopu i kultury ulicznej. 
Na czele midi 4 stoi pianistka, kompozytorka 
i producentka Malina Midera, związana z trój-
miejską sceną jazzową i improwizowaną. Wy-

stąpią ponadto: Deux Lynx, Lumbago,  
Ninja Episkopat, Hania Derej, daltonists. 
Po ubiegłorocznym debiucie wraca Open 
Stage BLIK – scena w pełni dostosowana 
do osób głuchych, z tłumaczeniami koncer-
tów na polski język migowy. Zagrają: Ania 
Szlagowska, AlaZaStary, Julia Rover, Ruskie 
Kotki, Anchey Cocon, Balkon, ania grr & pasz-
ka, Ignacy oraz Leo Ros. 
W związku z OFF Festivalem do 4 sierpnia 
wprowadzone zostały zmiany w funkcjono-
waniu komunikacji miejskiej. Zmianami obję-
te są linie 110 i 900. Autobusy na tych liniach 
od 28 lipca nie obsługują przystanku Mucho-
wiec Korty Pętla oraz Muchowiec Park, nato-
miast będą obsługiwać przystanek Mucho-
wiec Lotnisko Pole Namiotowe oraz – tak jak 
zwykle – przystanek Muchowiec Droga 
do Lotniska. 
Od 1 do 4 sierpnia uruchomiona zostanie 
bezpłatna linia autobusowa S1. Trasa będzie 
przebiegać od Centrum Przesiadkowego Są-
dowa, przez ścisłe centrum miasta, w którym 
obsługiwany będzie przystanek Katowice 
Dworzec, oraz przez Muchowiec i osiedle 
Paderewskiego.

TRZY DNI KONCERTÓW
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Przez ponad pół wieku klub Marchołt w Katowicach tętnił życiem.  
Dziś liczący 150 lat budynek, w którym się mieścił, popada w ruinę

Grzegorz Olma, Paweł Pawlik

N
eoklasycystyczna, jedno-
piętrowa willa powstała 
przy ulicy Warszawskiej 
w 1876 roku, zaledwie 
dziesięć lat po przyznaniu 
Katowicom praw miej-

skich. W tym czasie były to ele-
ganckie obrzeża rozwijającego 
się miasta. Budynek, do którego 
należał okazały ogród, wznie-
siono dla rodziny Kramstów 
– przedsiębiorców inwestują-
cych w kopalnie i huty na Śląsku 
i Zagłębiu. Mieszkali tu przez  
kolejne 30 lat. Na początku XX 
wieku willa trafiła do żydow-
skiego kupca Siegfrieda Silber-
steina. Podczas wojny została 
skonfiskowana przez władze 
okupacyjne. Po wyzwoleniu bu-
dynek stał się siedzibą instytucji 
związanych z kulturą i nauką. 

Marchołta 
wymyślił Szewczyk 
W połowie lat 50. ubiegłego 

wieku w atrakcyjnej willi znalazł 
swe przytulisko katowicki Klub 
Związków i Stowarzyszeń Twór-
czych. Zrzeszał on literatów,  
plastyków, aktorów, dziennika-
rzy i innych twórców, którzy 
przy Warszawskiej mieli znako-
mitą miejscówkę do spotkań za-
równo merytorycznych, jak i to-
warzyskich. Tym drugim wyjąt-
kowo sprzyjała znajdująca się 
w piwnicy restauracja, w której 
można było w zamkniętym gro-
nie i z dala od wścibskich po-
stronnych oczu toczyć niekoń-
czące się rozmowy, obficie zakra-
piane alkoholem. 

W tym czasie willa była 
świeżo po generalnym remon-
cie, dzięki któremu zyskała salę 
mogącą pomieścić sto osób 

i obrosłą późniejszymi legen-
dami piwniczkę, w której artyści 
„mieli tracić portfele i wątroby”. 

Marchołta jako patrona klu-
bu wymyślił Wilhelm Szewczyk, 
wówczas najbardziej znany 
i wpływowy śląski literat, znako-
micie osadzony w komunistycz-
nym systemie władzy. 

Marchołt to postać literacka  
– bohater średniowiecznych 
opowieści, rubaszny, sprośny, ale 
i niepokorny prostak – który 
swoim sprytem przechytrzył 
króla Salomona. Być może w taki 
właśnie sposób Szewczyk wi-
dział wzajemne relacje artystów 
z rządzącymi. 

Studenci w Marchołcie 
Stan wojenny zakończył je-

den z powojennych etapów Mar-
chołta. Klub Związków i Stowa-
rzyszeń Twórczych został roz-

wiązany, a willę przejęli studenci 
z Socjalistycznego Związku Stu-
dentów Polskich. Przy okazji pró-
bowano wymazać popularną  
nazwę, wprowadzając nową, ofi-
cjalną – Akademickie Centrum 
Kultury Alma-Art. Ta jednak się 
zupełnie nie przyjęła. 

Studenckie czasy klubu 
przy Warszawskiej to kolejny 
etap budowanie jego legendy, 
która wzmocniona została 
w ostatnim dziesięcioleciu XX 
wieku. 

W 1992 roku na fali politycz-
nych przemian udało się zareje-
strować Klub Niezależnych Sto-
warzyszeń Twórczych. Do willi 
przy Warszawskiej powrócili ar-
tyści, którym nie po drodze było 
z socjalistyczną władzą i styli-
styką, a odrodzony Marchołt stał 
się symbolem artystycznej nie-
zależności. 

Nie tylko blues 
Jak wspominają twórcy 

Szlaku Śląskiego Bluesa, najcie-
kawszy okres w historii klubu 
przypadał na lata 90. Działo się 
tam wtedy zdecydowanie naj-
więcej wydarzeń muzycznych, 
odbywały się tam liczne kon-
certy gwiazd zarówno polskiej, 
jak i zagranicznej estrady. Mar-
chołt współpracował z licz-
nymi festiwalami: Rawą Blues 
czy chorzowskimi Bluestra-
cjami. 

To tu po koncercie w Spodku 
mieli bawić się muzycy legen-
darnego Genesis (z Rayem Wil-
sonem). W Marchołcie można 
było spotkać całą śmietankę 
polskiego bluesa i jazzu, m.in. 
braci Jana i Józefa Skrzeków, 
Leszka Windera, Andrzeja Ur-
nego, Jerzego Kawalca czy Jaro-
sława Śmietanę. 

W 1991 roku budynek rodziny 
Kramstów wpisano do rejestru 
zabytków. Wpis taki nakłada 
na właściciela obowiązek zabez-
pieczania i utrzymania zabytku 
w jak najlepszym stanie. 

Obecnie właścicielem willi 
Kramstów jest Fundacja Nowy 
Marchołt, której prezesem jest 
Przemysław Miśkiewicz – były 
opozycjonista antykomuni-
styczny, współtwórca Stowarzy-
szenia Pokolenie.  

W grudniu 2023 roku funda-
cja pozyskała blisko 3,5 mln zło-
tych na remont willi od rządu PiS  
(w trakcie „dwutygodniowego” 
trzeciego rządu Mateusza Mora-
wieckiego) – w ramach I edycji 
Rządowego Programu Odbu-
dowy Zabytków. Po zmianie wła-
dzy przeprowadzono kontrole 
inwestycji, które wykazały nie-
prawidłowości, i nakazano zwrot 

dotacji. Stwierdzono, że cel za-
dania publicznego nie został 
osiągnięty, a zakres określony 
w umowie nie został zrealizo-
wany. - Fundację Nowy Mar-
chołt wezwano do zwrotu dota-
cji w kwocie 2 142 900 złotych  
wraz z odsetkami – przekazało 
,,Dziennikowi Zachodniemu” 
Centrum Informacyjne Rządu. 

– Kwota nie została oddana, 
bo jest to niemożliwe, ponieważ 
została wydana na remont. Fun-
dacja nie ma żadnego majątku 
i nie ma możliwości na oddanie 
pieniędzy, które zostały wydane 
i co do ich użytkowania nie ma 
zastrzeżeń – mówi Miśkiewicz. 

Dziś budynek przy Warszaw-
skiej to ruina, bez dachu i szyb 
w oknach. Widać, że  nikt tam 
dawno nie zaglądał. 
Więcej: 
na dziennikzachodni.pl

Willa przy ul. Warszawskiej 37 w Katowicach to nie tylko zabytkowy 
budynek, ale  także kawał kulturalnej i muzycznej historii miasta
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MARCHOŁT BEZ DACHU NAD GŁOWĄ.  
ARTYŚCI TRACILI TU PORTFELE I WĄTROBY

O imprezach w Marchołcie krążyły legendy. Katowicki klub 
był symbolem artystycznej niezależności – tu wypadało bywać
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie: 32 420 73 74
Przez internet: ibo.polskapress.pl   E-mailem: ogloszenia@dz.com.pl

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  SKUP  nieruchomości oraz udziałów 
za gotówkę. Tel. 884 308 046, www.
solidnyskup.pl 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  WYNAJMĘ  pokój z dostępem do 
kuchni, do łazienki i pralni, TV 40" 
i internet w cenie - 850zł/ os. za 
miesiąc, Chorzów, Będzin i Mysłowice, 
tel., 888-197-088 

 DOMY - SPRZEDAM 

  DOM  dwukondygnacyjny 190 m2, 
Kaniów, Ludowa 24a, ogrodzony, dobra 
lokalizacja - 900 tys. zł, 690-194-850 

Handlowe

 ANTYKI 

  ANTYKI  i wszelkie starocie - od igły po 
szafę kupię - 660-35-35-35 

 KOLEKCJONERSTWO, SZTUKA 

  ARKADIA  - skup i sprzedaż monet 
i banknotów, Katowice, 32-251-16-43, 
500-223-234 

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIMY  maszyny do obróbki metalu 
i drewna. Tel.: 782-592-790. 

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

  ABSOLUTNIE  wszystkie marki, 
płacimy najwięcej! Dojazd, własny 
transport 509-796-001, 798-835-341 

  AUTOSKUP  osobowe, dostawcze 
(stan obojętny) Dojazd, gotówka 
602-871-305, 515-274-430 Własny 
transport 

Autoskup, wszystkie 515274430

AUTOZŁOMOWANIE 602-871-305

  FIAT  126p 1972-85r KUPIĘ! 502990664 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  OCHRONA  z gr. niepełnosprawności 
Czechowice-Dziedzice tel. 604 630 556 

  OCHRONA  z gr. niepełnosprawności 
Tychy tel. 604 630 556 

  OCHRONNA  z gr. niepełnosprawności 
Gliwice/Zabrze tel. 604 630 556 

  SERWIS  sprzątający z gr. 
niepełnosprawności Sosnowiec tel. 
604 630 556 

  W  gospodarstwie mlecznym, 
z doświad.- zamieszkanie, 517-433-784 

Zatrudnię fizykoterapeutę na 
pełny etat. Informacje pod nr. tel. 
+48 884-544-581

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

 DACH  P.H.U. WIS - krycie, papa 
termo. wymiana rynien (metalowe, 
nierdzewka, plastikowe) przebudowa 
kominów, ocieplanie dachu, 
styropapa, obróbki blacharskie, 
gont (mamy zwyżkę) 27 lat tradycji 
501-404-611

  DACHY  - docieplanie stropodachów, 
krycie papą termozgrzewalną, rynny, 
kominy, obróbki blacharskie (25 lat na 
rynku) Tel. (32)206-71-55, 501-404-612 
www.termo-dach.pl 

  USŁUGI  cięcie złomu tel. 696-336-472. 

 BIUROWO - PROJEKTOWE 

  ŚWIADECTWA  energetycz: 
606307123 

 OGRODNICZE 

  USŁUGI  koszenie trawy, przycinka 
drzew, tel.: 696-336-472. 

  WYCINKA  - wycinanie, przycinanie 
drzew techniką tradycyjną, 
alpinistyczną oraz za pomocą zwyżki 
25m, przycinanie żywopłotów, 
krzewów, drzew owocowych, 
515-242-704. 

 PORZĄDKOWE 

  CZYSZCZENIE  wykładzin, tapicerek, 
dywanów. Solidnie! Tel.: 606-274-056. 

DACH  P.H.U. WIS - krycie, papa
termo. wymiana rynien (metalowe,
nierdzewka, plastikowe) przebudowa
kominów, ocieplanie dachu,
styropapa, obróbki blacharskie,
gont (mamy zwyżkę) 27 lat tradycji
501-404-611

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy turnusy 60+ lipiec od 
1050 zł dostępny masaż leczniczy 
/ dowóz, tel.: 501-642-492.

  PROMOCJA  - pobyt - 95 zł ze 

śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 

z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166 

 KRAJ - MORZE 

  ŁEBA  - tanie pokoje z łaz. 603-471-715. 

  REWAL!  Pokoje z łaz.695-970-339 

  USTKA-  Wczasy! Pokoje! 604-486-413. 

  USTRONIE  MORSKIE - pokoje 
z łazienkami, VIII -IX. PROMOCJA. 
Blisko morza. Tel.: 503-936-581. 

  USTRONIE  MORSKIE Pensjonat DANA 

pobyt z wyżywieniem od 160zł doba, 

601-585-510 www.danaustronie.pl 

 BIURA PODRÓŻY 

 BIURO  PODRÓŻY MADE IN POLAND

Matrymonialne

  "ROMEO"  oferty matrym. 

502 363 127 

  KAWALER,  51 l., rencista, 
majętny, mam samochód. Marzę 
o skromnej pannie z dzieckiem, 
rencistce, w wieku 22-43 l. Czekam 
na miłość. Szukam Ciebie. Adam 
z Oświęcimia, tel.: 730-244-629. 

  PANNA,  52 l., szuka kawalera lub 

wdowca, samotnie mieszkającego 

i zmotoryzowanego, bez nałogów, do 

przyjaźni i wspierania się wzajemnie 

na resztę życia. Tylko z okolic 

Zatora, Oświęcimia, 

tel.: 730-741-676. 

BIURO PODRÓŻY MADE IN POLAND

Różne

  KUPIĘ  monety, banknoty, starocie, 
znaczki, medale, zegarki, rogi, płyty, 
widokówki, porcelanę: 660-482-319. 

  PANOWIE  preparaty, tel. 788-989-351, 
888-033-468 

  SPAWARKI  transformatorowe 
i wirowe oraz silniki kupię, mogą 
być uszkodzone. Dobre ceny. Odbiór 
własnym transportem, 696-336-472. 

Rolnicze

 INNE 

  NAWOZY  NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 
K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.150 zł/
tona, 500-669-621 

Usługi pogrzebowe

 0011232402

KATOWICKIE CMENTARZE 
KOMUNALNE

ul. Murckowska 9, Katowice
Całodobowo:

 32-255 15 51, 607 399 321
www.kck.katowice.pl

POGOTOWIE POGRZEBOWE

AUTOPROMOCJA Q901710670A

aktualne
z całej Polski
przetargi

OBWIESZCZENIE 
WOJEWODY ŚLĄSKIEGO 

nr IFXV.7840.7.24.2025 z 28.07.2025 r.

Na podstawie art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (tekst jedn.: 
Dz. U. z 2024 r. poz. 572 ze zm.) w związku z art. 9ac ust. 1a ustawy z dnia 28 marca 2003 r. o transporcie 
kolejowym (tekst jedn.: Dz. U. z 2024 r. poz. 697 ze zm.), podaję do publicznej wiadomości, że na wniosek z 15 lipca 
2025 r., uzupełniony 21 lipca 2025 r., Inwestora – PKP Polskie Linie Kolejowe S.A. (z siedzibą: 03-734 Warszawa, 
ul. Targowa 74), działającego przez pełnomocnika, wszczęto postępowanie administracyjne w sprawie zmiany decyzji 
Wojewody Śląskiego nr 9/22/K z dnia 26 kwietnia 2022 r. (IFXV.7840.7.1.2022), zmienionej decyzją Wojewody Śląskiego 
nr 11/25/K z 28 lutego 2025 r. (IFXV.7840.7.1.2025) dla zamierzenia budowlanego pn.:
„Budowa i przebudowa stacji Gliwice Łabędy wraz z budową i przebudową infrastruktury drogowej oraz obiektów 
służących ochronie środowiska w związku z realizacją przedsięwzięcia pn. „Prace na podstawowych ciągach 
pasażerskich (E30 i E65) na obszarze Śląska, etap II: linia E30 na odc. Katowice-Chorzów Batory oraz Gliwice 
Łabędy” w zakresie stacji Gliwice Łabędy w ramach projektu pn. „Prace przygotowawcze dla wybranych projektów””
na działce kolejowego terenu zamkniętego o numerach ewidencyjnych: 246601_1.0046.422/3 w Gliwicach.
Wobec powyższego informuję, że w ciągu 7 dni od dnia otrzymania niniejszego zawiadomienia, zgodnie z art. 10 oraz 
art. 73 § 1 Kodeks postępowania administracyjnego strony postępowania lub ich przedstawiciele i pełnomocnicy 
mogą zapoznać się z aktami sprawy w Śląskim Urzędzie Wojewódzkim w Katowicach, Wydział Infrastruktury, Oddział 
ds. Administracji Architektoniczno-Budowlanej I instancji (ul. Jagiellońska 25, 40-032 Katowice), a także mają prawo 
wypowiedzieć się co do zebranych dowodów i materiałów oraz zgłoszonych żądań, jak również składać ewentualne uwagi. 
Po tym terminie sprawa zostanie rozpatrzona w oparciu o posiadane dowody i materiały.

Osoba do kontaktu:
Oskar Lewczuk, tel. 32 20 77 530, lewczuko@katowice.uw.gov.pl

Korespondencję z powołaniem się na znak sprawy należy kierować na adres Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach 
Wydziału Infrastruktury, ul. Jagiellońska 25, 40-032 Katowice, za pośrednictwem platformy ePUAP na adres: /SUW2/urzad 
lub na adres dla doręczeń elektronicznych AE:PL-14603-15693-ECFGD-26.

REKLAMA 0011375933

OBWIESZCZENIE 
WOJEWODY ŚLĄSKIEGO 

nr IFXIII.7820.22.2019 28.07.2025 r.

Na podstawie art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. – Kodeks postępowania administracyjnego (tekst jednolity: 
Dz. U. 2024 r., poz. 572 z późn. zm.) w związku z art. 10 ust. 1 ustawy z dnia 8 lipca 2010 r. o szczególnych zasadach 
przygotowania do realizacji inwestycji w zakresie budowli przeciwpowodziowych (tekst jednolity: Dz. U. z 2024 r., poz. 274 
z późn. zm.) podaję do publicznej wiadomości, że Wojewoda Śląski, działając na wniosek Państwowego Gospodarstwa 
Wodnego Wody Polskie, działającego przez pełnomocnika, decyzją z dnia 17 lipca 2025 r., znak: IFXIII.7820.22.2019 zmienił 
ostateczną decyzję Wojewody Śląskiego nr 1/2012 z dnia 26 listopada 2012 r., znak: IFXIII.7820.38.2012 o pozwoleniu 
na realizację inwestycji w zakresie budowli przeciwpowodziowych dla inwestycji pn. Zbiornik przeciwpowodziowy 

Racibórz Dolny na rzece Odrze w województwie śląskim (polder) sprostowaną postanowieniami Wojewody Śląskiego 
znak IFXIII.7820.38.2012: z dnia 4 marca 2013 r., z dnia 3 października 2013 r., z dnia 8 stycznia 2015 r., z dnia 3 lutego 
2016 r., z dnia 14 marca 2018 r., z dnia 12 stycznia 2024 r., oraz zmienioną decyzjami Wojewody Śląskiego: z dnia 
12 stycznia 2015 r, znak: IFXIII.7820.1.2014, z dnia 4 sierpnia 2017 r., znak: IFXIII.7820.27.2017, z dnia 3 kwietnia 2018 r., 
znak: IFXIII.7820.113.2017, z dnia 7 listopada 2022 r., znak: IFXIII.7820.24.2020, w części dotyczącej nieruchomości 
oznaczonych jako działki o numerach ewidencyjnych: 

Powiat raciborski / gmina Racibórz / obręb Płonia / AM 16: 86/2, 101/27
Powiat raciborski / gmina Racibórz / obręb Płonia / AM 41: 147/2, 149/2, 159/3
Powiat raciborski / gmina Racibórz / obręb Płonia / AM 8: 613/122
Powiat raciborski / gmina Racibórz / obręb Płonia / AM 11: 346/48, 238/150
Powiat raciborski / gmina Racibórz / obręb Brzezie / AM 10: 24/15
Powiat raciborski / gmina Racibórz / obręb Brzezie / AM 9: 369/1
Powiat raciborski / gmina Racibórz / obręb Sudół / AM 3: 566
Powiat raciborski / gmina Racibórz / obręb Studzienna / AM 3: 227/2, 284/2
Powiat raciborski / gmina Racibórz / obręb Racibórz / AM 3: 650/1
Powiat raciborski / gmina Krzyżanowice / obręb Bieńkowice / AM 9: 55
Powiat wodzisławski/ gmina Lubomia / obręb Lubomia / AM 9: 463/300, 462/299
Powiat wodzisławski/ gmina Lubomia / obręb Lubomia / AM 10: 264/66
Powiat wodzisławski/ gmina Lubomia / obręb Lubomia / AM 16: 106/10
Powiat wodzisławski/ gmina Lubomia / obręb Buków / AM 3: 1159/75, 1161/76

POUCZENIE
1. Informuję o możliwości zapoznania się z ww. decyzją w Wydziale Infrastruktury Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego 

w Katowicach, ul. Jagiellońska 25, pok. 527, w godzinach od 9.00  do 14.00.
2. Strony mogą zapoznać się z aktami sprawy po uprzednim uzgodnieniu telefonicznym z inspektorem prowadzącym 

sprawę pod numerem: 32 20 77 527.
3. Od niniejszej decyzji służy stronom odwołanie do Ministra Rozwoju i Technologii, za pośrednictwem Wojewody 

Śląskiego, w terminie 14 dni od jej doręczenia.
4. Przed upływem terminu do wniesienia odwołania decyzja nie ulega wykonaniu (art. 130 § 1 Kpa). Wniesienie odwołania 

w terminie wstrzymuje wykonanie decyzji (art. 130 § 2 Kpa). Przed upływem terminu do wniesienia odwołania strony 
mogą zrzec się prawa do wniesienia odwołania wobec organu administracji publicznej, który wydał decyzję (art. 127a 
§ 1 Kpa). Jeżeli oświadczenie o zrzeczeniu się prawa do wniesienia odwołania wniosą wszystkie strony postępowania, 
z dniem doręczenia organowi administracji publicznej tego oświadczenia przez ostatnią ze stron postępowania, decyzja 
staje się ostateczna i prawomocna (art. 127a § 2 Kpa), podlega zatem wykonaniu przed upływem terminu do wniesienia 
odwołania (art. 130 § 4 Kpa) i nie ma możliwości zaskarżenia jej do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego.

REKLAMA 0011375932

Prezydent Miasta 
Siemianowice Śląskie

Działając na podstawie ar t.  35 ust.  1 ustawy o gospodarce 
nieruchomościami (t.j. Dz. U. z 2024 r., poz. 1145 z późn. zm.) informuję, 
że na tablicy ogłoszeń Urzędu Miasta przy ul. Jana Pawła II 10
i ul. Michałkowickiej 105 oraz na stronie internetowej www.siemianowice.pl
zostały umieszczone wykazy nieruchomości przeznaczonych do dzierżawy 
i najmu w trybie bezprzetargowym oraz w trybie przetargowym.

REKLAMA 0011376039REKLAMA 0011376039
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Podopieczni Nikoli Grbicia szósty 
raz z rzędu zagrają o medal tych 
rozgrywek. Do tej pory wywal-
czyli złoty (2023), srebrny (2021) 
oraz trzy brązowe krążki (2019, 
2022, 2024).  

Mecz zaczął się obiecująco dla 
Biało-Czerwonych, ale bardzo 
szybko pełną gamę atutów poka-
zali Japończycy, zdobywając se-
rię punktów, m.in. po asowych 
zagrywkach Miyaury i Eiro. Nasi 
rywale, jak można się było spo-
dziewać, wyjątkowo skutecznie 
przyjmowali i bronili, obracając 
na swoją korzyść nawet bardzo 
dobrze zapowiadające się akcje 
Polaków i zdobywając punkty 
w kontrataku. Do gry Biało-Czer-
woni wrócili po asie serwisowym 
Kuby Kochanowskiego i dobrych 
akcjach w bloku, wyrównując (na 

17:17) po błędzie dotknięcia siatki 
po japońskiej stronie. Po skutecz-
nej zagrywce Kewina Sasaka – 
z pola serwisowego zszedł 
przy stanie 23:20 dla Polski – wy-
pracowana przewaga wystar-
czyła polskiemu zespołowi, by 
zamknąć seta 25:23. 

Początek seta numer dwa za-
wodnicy Grbicia przeprowadzili 
pod swoje dyktando, skutecznie 
i mocno atakując, w czym celo-
wał zwłaszcza Sasak. Przewaga 
Polaków trwała do momentu, 
gdy Eiro w pojedynkę zabloko-
wał Leona, zdobywając punkt 
na wyrównanie 16:16. Od tego 
momentu głośno dopingowana 
Japonia pozostawała o pół kroku 
przed Polską, choć skuteczne 
ataki Sasaka i Kamila Semeniuka 
powodowały, że rywal nie był 
w stanie wypracować przewagi. 
Szalę zwycięstwa przeważył nie-
zawodny tego dnia Sasak (26:24). 

Trzecia partia była już pod cał-
kowitą kontrolą Biało-Czerwo-
nych, których blok skutecznie 
stopował rywali. Przewaga Pola-
ków zwiększała się systematycz-
nie, a kolejne „czapy”, popra-
wione jeszcze asem serwisowym 

Sasaka, podniosły w pewnym 
momencie różnicę aż do 11 punk-
tów, co pozbawionym już wiary 
w możliwość odwrócenia losów 
rywalizacji przeciwnikom w za-
sadzie odebrało chęć do gry. Fi-
nalne 25:12 dla Polski, zakoń-

czone atakiem Semeniuka, przy-
pieczętowało awans Polaków 
do półfinału Ligi Narodów. 

Na podkreślenie zasługuje 
fantastyczna forma fizyczna za-
demonstrowana przez polski ze-
spół. Nasi siatkarze imponowali 

dynamiką i świeżością, górowali 
w tym elemencie nad sprawnymi 
rywalami nie tylko w ostatnim 
secie. A to znakomity prognostyk 
na decydują fazę batalii o medale 
w tegorocznej edycji Ligi Naro-
dów. 

W półfinale polski zespół 
zmierzy się z Brazylią. Do kon-
frontacji dojdzie w sobotę 2 sierp-
nia o godzinie 13.00 czasu pol-
skiego. Wcześniej, o godz. 9.00, 
Włochy zagrają ze Słowenią. Fi-
nał Ligi Narodów oraz mecz 
o trzecie miejsce odbędą się 
w niedzielę 3 sierpnia. Spotkania 
zostaną rozegrane o identycz-
nych porach jak sobotnie półgi-
nały (o brązowy medal – godz. 
9.00. o złoto – godz 13.00). 

Z Brazylią Polacy mierzyli się 
już rok temu w turnieju finało-
wym - wtedy na etapie ćwierćfi-
nału wygrali w czterech setach. 
Ostatecznie zakończyli tamte 
zmagania Ligi Narodów z brązo-
wymi medalami. Nasza repre-
zentacja grała już z Brazylijczy-
kami również w obecnej edycji 
Ligi Narodów. W drugim turnieju 
w Chicago Biało-Czerwoni prze-
grali 1:3 z Canarinhos, ale wystę-
powali wtedy w innym składzie 
niż ten, który poleciał do Chin 
na finały LN. ą 

a  Polska - Japonia 3:0 (25:23, 26:24, 25:12) 
 Polska Komenda, Sasak, Kochanowski,  
Nowak, Leon, Fornal, Popiwczak (libero)  
oraz Semeniuk, Bednorz.

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

Reprezentacja Polski awan-
sowała do półfinału Ligi Na-
rodów. W starciu o najlepszą 
czwórkę imprezy Biało-
Czerwoni pokonali Japonię 
3:0 (25:23, 26:24, 25:12).

Półfinał Ligi Narodów jest nasz!
BIAŁO-CZERWONI NIE DALI NAJMNIEJSZYCH SZANS JAPOŃCZYKOM. ZA NAMI MECZ BEZ HISTORIISIATKÓWKA 

To Kamil Semeniuk przypieczętował w ostatniej akcji zwycięstwo w ćwierćfinale Ligi 
Narodów, ale cała drużyna zaimponowała przygotowaniem fizycznym
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Po raz pierwszy w programie 
letnich MP znalazł się konkurs 
duetów „Super Team”.  

–  Duety są w programie 
igrzysk olimpijskich na 2026 
rok, dlatego my też idziemy 
do przodu. Mieliśmy zaintere-
sowanie ze strony klubów, 
które myślały o tym formacie. 
Uważamy, że to dobry pomysł 
– mówi prezes Polskiego 
Związku Narciarskiego Adam 
Małysz. 

– Świetnie, że taki konkurs 
zrobimy w Polsce. Będzie wię-
cej drużyn i większa rywaliza-
cja. Dodatkowo cieszy mnie to, 
że dzięki temu wystartują za-
wodnicy tacy jak Kacper Juro-
szek, którzy nie mogliby wystą-
pić w tradycyjnym konkursie 
drużynowym, ponieważ nie 
byłoby jak wystawić drużyny. 
Ale dzięki temu pojawi się 

w duetach – dodaje Maciej  
Maciusiak, trener kadry A  
w skokach narciarskich. 

W piątek do walki o medale 
w konkursach indywidualnych 
przystąpią kobiety i mężczyźni. 
Pierwsze serie konkursowe za-
planowano odpowiednio 
na godz. 17.30 i 17.45. Jak się do-
wiedzieliśmy w PZN, w rywali-
zacji mają wziąć udział wszyscy 
najlepsi polscy skoczkowie, 
z reprezentantami kraju, którzy 
są członkami kadry A, na czele. 
A zatem: Paweł Wąsek, Alek-
sander Zniszczoł, Dawid Ku-

backi, Piotr Żyła, Kamil Stoch 
i Kacper Juroszek! 

– U zawodników widać dużą 
motywację i chęć do ciężkiej 
pracy. Zdajemy sobie sprawę 
jak ważny jest to sezon. 
Do wszystkich treningów pod-
chodzimy z pełnym zaangażo-
waniem, tak samo będzie 
przed i w trakcie każdego kon-
kursu, zarówno w lecie, jak 
i w zimie. Chcemy realizować 
nasze cele krok po kroku – 
mówi nam Wojciech Jurowicz, 
kierownik kadry A polskich 
skoczków. 

Przed rokiem MP na igelicie 
wygrał niespodziewanie Kle-
mens Joniak, a na Średniej Kro-
kwi (K-95) w Zakopanem wy-
startowało 88 zawodników, 
w tym gościnnie reprezentanci 
Austrii, Słowacji i Ukrainy. 
Wśród pań najlepsza była Anna 
Twardosz. 

Mistrzostwa Polski są też ge-
neralnym sprawdzianem dla or-
ganizatorów Letniej Grand Prix, 
która na obiekcie im. Adama 
Małysza odbędzie się w dniach 
16 i 17 sierpnia. Cały cykl jest nie-
zwykle ważny dla reprezentan-
tów Polski. Punkty uzyskane 
w LGP będą się bowiem liczyć 
także do uzyskania kwalifikacji 
olimpijskiej na igrzyska w lutym 
przyszłego roku we Włoszech. 
Na ten moment Polska ma za-
gwarantowane trzy miejsca. 

– Zdaję sobie sprawę, że 
oczekiwania są spore, ale za-
mierzam im sprostać. Czekają 
mnie trudne decyzje, zwłasz-
cza w sezonie zimowym, gdy 
będę musiał ogłaszać nomina-
cje na zawody Pucharu Świata 
czy skład kadry na igrzyska 
olimpijskie – powiedział nam 
w rozmowie trener Maciusiak, 
trener kadry A. ą

Zbigniew Czyż
redakcja@polskapress.pl

SKOKI NARCIARSKIE. Najlepsi 
polscy skoczkowie wracają 
do rywalizacji. W Wiśle-Ma-
lince trwają mistrzostwa 
Polski w skokach narciar-
skich na igelicie.

Skoczkowie walczą o medale 
mistrzostw Polski na igelicie

Lech Poznań nie zostawił Bre-
idablikowi żadnych złudzeń 
w dwumeczu – u siebie rozbił 
Islandczyków aż 7:1, m.in. 
dzięki hat-trickowi Mikaela 
Ishaka z rzutów karnych. Re-
wanż nie był już tak efek-
towny (1:0 po golu z gry Isha -
ka z 29. minuty), ale przy wy-
sokiej zaliczce z pierwszego 
meczu trudno się dziwić 
oszczędzaniu sił. 

  Trener Niels Frederiksen 
dał szansę kilku młodszym 
graczom –w wyjściowym 
składzie znalazł się m.in. 18-
letni Wojciech Mońka, który 
był jednym z najlepszych 
na boisku. 

– Najważniejsze, że wygra-
liśmy to spotkanie, a reszta nie 
jest istotna. Wprowadziliśmy 

wielu nowych zawodników, 
niektórzy zagrali na innych po-
zycjach, to więc normalne, że 
ta nasza gra nie była cały czas 
na wysokim poziomie – wytłu-
maczył duński szkoleniowiec 
Lecha Poznań. 

Kto rozczarował? Kolejny 
wyjątkowo bezbarwny mecz 
zaliczył przede wszystkim 
Norweg Bryan Fiabema. Ata-
kujący z przeszłością w akade-
mii londyńskiej Chelsea FC 
znów znalazł się na ustach 
ekspertów oraz internautów. 
Problem w tym, że po raz ko-
lejny w negatywnym ujęciu. 

– Szkoda prądu na dyskusję 
o Fiabemie. Kiedy miał strze-
lić jak nie dzisiaj? Gość „tego” 
nie ma. Jego potencjał to nie 
jest potencjał na Lecha. Mam 
wrażenie, że nawet jak wystę-
pował w rezerwach, to niektó-
rzy nie za bardzo chcieli poda-
wać do niego piłkę. Jest jednak 
trener Frederiksen, który chce 
udowodnić wszystkim, że jest 
inaczej – skwitował ekspert 
Meczyków, Dawid Dobrasz. 

W kolejnej rundzie rywa-
lem Kolejorza będzie znacznie 
bardziej wymagająca Crvena 
Zvezda Belgrad. ą

Jakub Jabłoński
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Lech Poznań 
wygrał w rewanżu  
z Breidablikiem (1:0)  
na Islandii i awansował 
do 3. rundy eliminacji Ligi 
 Mistrzów. Piłkarze Kolejo-
rza myślami byli już przy  
kolejnej rundzie.

Cenne zwycięstwo 
Kolejorza w rewanżu. 
Wynik lepszy od gry

W mistrzostwach Polski wystąpią najlepsi polscy 
skoczkowie, m.in. nasz wielki mistrz Kamil Stoch
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W piątek pierwsze punkty w no-
wym sezonie spróbuje wywal-
czyć Piast, który w Płocku zmie-
rzy się z rewelacyjnym benia-
minkiem. Wisła w poprzedniej 
kolejce ograła w Częstochowie 
Raków i jest wiceliderem tabeli. 

W sobotę z byłymi kolegami 
z Katowic spotka się Sebastian 
Bergier. Nieobliczalny Widzew z  
byłym napastnikiem GKS w skła-
dzie gościć będzie w Łodzi podo-
piecznych trenera Rafała Góraka. 

Później formę Lecha zmęczo-
nego podróżą z Islandii po pucha-
rowym występie sprawdzi Gór-
nik, który ma już na koncie dwie 
wygrane. Zabrzanie świetnie za-
częli sezon, ale nie będą fawory-
tem potyczki z mistrzem Polski. 

W niedzielę Raków spróbuje 
się zrehabilitować w Radomiu za  
porażkę z Wisłą. Radomiak jesz-
cze w lidze nie przegrał, ale Meda-
liki mają na niego ostatnio patent. 

W Betclic 1. Lidze w piątek 
krocząca od zwycięstwa do zwy-
cięstwa Polonia po raz trzeci za-
gra  na wyjeździe, a ŁKS będzie 
najbardziej wymagającym dotąd 
rywalem beniaminka z Bytomia. 
W niedzielę Ruch zagra we Wro-
cławiu ze spadkowiczem z PKO 
Ekstraklasy Śląskiem, a w ponie-
działek w hicie kolejki zmierzą  
się GKS Tychy i Wisła mający na  
koncie komplet wygranych. Na  
tyski  stadion nie wejdą fani gości.  

PKO EKSTRAKLASA -  
3. KOLEJKA 
a Wisła Płock - Piast Gliwice 
(piątek, godz. 20.30,  
transmisja Canal+ Sport 3) 
Ostatni mecz Piasta 0:1 Górnik (dom), spotka-
nie 1. kolejki z Legią zostało przełożone 
a Widzew Łódź - GKS Katowi-
ce (sobota, godz. 17.30,  
transmisja TVP Sport i Canal+ 
Sport 3) 
Ostatnie mecze Katowic 2:2 Zagłębie (d),  
0:1 Raków (d) 

a Lech Poznań - Górnik  
Zabrze (sobota, godz. 20.15, 
transmisja Canal+ Sport 3) 
Ostatnie mecze Górnika 1:0 Piast (wyjazd), 2:1 
Lechia (d) 
a Radomiak - Raków Często-
chowa (niedziela, godz. 17.30, 
transmisja Canal+ Premium) 
Ostatnie mecze Rakowa 1:2 Wisła P. (d),  
1:0 Katowice (w) 
POZOSTAŁE MECZE (wszystkie transmisje Ca-
nal+).  Piątek: Zagłębie Lubin - Korona (18); 
Sobota:  Nieciecza - Pogoń (14.45);  Niedziela: 

Cracovia - Lechia (14.45), Motor -  
Jagiellonia (17.30), Legia - Arka (20.15). 
  1.  Cracovia                                             2         6                           6-1 
  2.  Wisła Płock (b)                             2         6                           4-1 
  3.  Górnik Zabrze                                2          6                                3-1 
  4.  Radomiak Radom                     2         4                          6-2 
  5.  Termalica Nieciecza (b)         2          3                          4-2 
  6.  Legia Warszawa (p)                   1          3                         2-0 
   7.  Widzew Łódź                                2          3                          3-3 
   8. Raków Częstochowa         2           3                               2-2 
   9.  Pogoń Szczecin                          2          3                          5-6 
10.  Lech Poznań (m)                        2          3                           5-7 
 11.  Motor Lublin                                  2          3                          2-4 
12.  Jagiellonia Białystok                     2           3                             3-6 
13.  GKS Katowice                               2            1                               2-3 
    . Zagłębie Lubin                               1         0                           0-1 
15.  Arka Gdynia (b)                           2           1                           1-2 
16.  Piast Gliwice                                    1          0                               0-1 
17.  Korona Kielce                                 2         0                         0-4  
18. Lechia Gdańsk                              2        -5                         4-6 
Miejsca1 1-2. - eliminacje Ligi Mistrzów, 3-4. - Liga  
Konferencji  UEFA, 16-18. - spadek do Betclic 1. Ligi. 
Lechia minus 5 punktów za zaległości finansowe. 
 
BETCLIC 1. LIGA - 3. KOLEJKA 
a ŁKS Łódź - Polonia  
Bytom (piątek, godz. 20.30, 
transmisja TVP Sport) 
Ostatnie mecze Polonii 1:0 Chrobry (wyjazd), 
3:0 Łęczna (w) 
a Śląsk Wrocław - Ruch Cho-
rzów  (niedziela, godz. 14.30, 
transmisja TVP Sport oraz 
 TV Polonia) 

Ostatnie mecze Ruchu 2:1 Łęczna (d),  
1:1 Puszcza (w) 
a GKS Tychy - Wisła Kraków 
(poniedziałek, godz. 19, trans-
misja TVP Sport) 
Ostatni mecz Tychów 2:1 Polonia W. (w),  
4:3 Miedź (d) 
POZOSTAŁE MECZE (wszystkie  transmisje w   
internecie  na sport.tvp.pl). Piątek:  Wieczysta  - 
Znicz  (18); Sobota:  Pogoń Grodzisk  - Miedź 
(14.30), Stal Rzeszów - Chrobry (17.30), Stal 
Mielec - Polonia Warszawa (19.30, TVP 3);  
Niedziela:   Pogoń Siedlce  - Odra  (17), Górnik 
Łęczna - Puszcza (19.30). 
   1. Wisła Kraków                            2        6                      9-0 
  2.  Polonia Bytom  (b)           2         6                        4-0 
  3. GKS Tychy                                    2         6                         6-4 
  4.  Ruch Chorzów                        2         4                          3-2 
     .  Pogoń Grodzisk Maz. (b)  2        4                       3-2 
      .  Wieczysta Kraków (b)        2        4                       3-2 
   7. Chrobry Głogów                      2         3                        3-1 
   8. Stal Rzeszów                            2         3                       3-3 
  9. Odra Opole                                2         3                       2-4 
10. Stal Mielec (s)                          2         3                       5-8 
11. ŁKS Łódź                                      2         3                        1-5 
12.  Puszcza Niepołomice (s)  2         2                       2-2 
13. Śląsk Wrocław (s)                  2          1                       2-3 
    . Pogoń Siedlce                          2          1                        2-3 
    .  Polonia Warszawa                 2          1                       2-3 
16.  Miedź Legnica                         2        0                      4-6 
     .  Znicz Pruszków                      2        0                       4-6 
18.  Górnik Łęczna                         2        0                        1-5 
Miejsca 1-2. - awans,  3-6. baraże o awans do PKO 
Ekstraklasy, 16-18. - spadek do Betclic 2. Ligi. ą

Jacek Sroka
j.sroka@dz.com.pl

W PKO Ekstraklasie wszyst-
kie cztery drużyny z nasze-
go regionu zagrają w ten 
weekend na wyjazdach 
z wymagającymi rywalami.

Mistrz Polski sprawdzi formę Górnika
W BETCLIC 1. LIDZE HIT W TYCHACH, GDZIE GKS GOŚCI WISŁĘ. RUCH ZAGRA ZE SPADKOWICZEMPIŁKA NOŻNA 

Sebastian Bergier (z prawej) po raz pierwszy zagra przeciwko kolegom z GieKSy
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Na wprost drzwi do sekreta-
riatu ZS 1 im. Gustawa Mor-
cinka w Tychach wisi koszulka 
Jakuba Kiwiora, absolwenta 
Gimnazjum nr 10, które kiedyś 
wchodziło w skład tego zespo-
łu. Jako gimnazjalista Jakub 
wyjechał do Anderlechtu, skąd 
wrócił już tylko na egzamin 
gimnazjalny. 

Obok są m.in. koszulki Na-
tana Dzięgielewskiego i Łuka-
sza Podolskiego.  Nad nimi pu-
chary, dyplomy, podziękowa-
nia, gratulacje, zdjęcia mło-
dzieżowych drużyn GKS Ty-
chy. 

Zespół Szkół nr 1 im. Gu-
stawa Morcinka w Tychach jest 
z futbolem związany od lat. 
Do 2016 r. we wspomnianym 
Gimnazjum nr 10 istniały klasy 
sportowe Akademii Piłki Noż-
nej GKS Tychy, którego ucznio-
wie wyróżniali się w szkole 
efektownymi czerwonymi  

mundurkami. Od 2019 r. w ZS 1 
działają licealne klasy mistrzo-
stwa sportowego (w ramach IV 
LO), których absolwentami są 
m.in. wspomniany Natan Dzię-
gielewski czy Krzysztof Ma-
chowski. 

- Dwa lata temu absolwenci 
klasy mistrzostwa sportowego 
podarowali szkole koszulkę ze 
swoimi podpisami.  W tym sa-
mym czasie swoją koszulkę 
ofiarował nam nasz uczeń Ka-
rol Sobecki, bramkarz drużyny 

hokejowej GKS Tychy, syn Ar-
kadiusza Sobeckiego, który kie-
dyś też był bramkarzem tej dru-
żyny – mówi Grażyna Jurek, dy-
rektor ZS 1 im. Gustawa Mor-
cinka w Tychach. 

Szkoła postanowiła oprawić 
te dwie koszulki.  Wkrótce do-
łączyła do tej kolekcji wspo-
mniana koszulka Jakuba Ki-
wiora, pamiątka jego krótkiej 
wizyty w szkole. Potem doszła 
koszulka innego absolwenta ZS 
1 im. Gustawa Morcinka w Ty-

chach,  Pawła Florka, który stał 
na bramce w meczu inaugura-
cyjnym na Stadionie Miejskim 
w Tychach 18  lipca 2015 r. 

- Był to mecz GKS Tychy 
z FC Koeln zakończony remi-
sem 1:1 – przypomina dyrektor 
Grażyna Jurek. 

Potem swoją koszulkę 
z podpisami podarowała ko-
lejna klasa mistrzostwa sporto-
wego opuszczająca IV LO.  
W 2023 r. w kolekcji szkolnej 
pojawiła się koszulka Natana 

Dzięgielewskiego, który obec-
nie gra w Górniku Zabrze. 

- Najnowszy nabytek to ko-
szulka Łukasza Podolskiego. Do-
staliśmy ją od Jakuba Kubac-
kiego, naszego nauczyciela, 
który jest obecnie w sztabie szko-
leniowym Górnika Zabrze – 
mówi dyrektor Grażyna Jurek. 

Prócz galerii koszulek wy-
eksponowanych na korytarzu 
są też  koszulki  w jednej z sal 
zwanej   świątynią historii i fut-
bolu. 

- Mamy  tam koszulki na-
szych absolwentów, ludzi zwią-
zanych z  GKS Tychy oraz in-
nymi śląskimi klubami. Wśród 
nich jest koszulka  Krystiana 
Odrobińskiego,  niegdysiejsze-
go piłkarza GKS Tychy  i Gór-
nika Zabrze – mówi dyrektor 
szkoły. 

Aż w dwóch klasach – świą-
tyni historii i futbolu oraz sali ję-
zyka polskiego – wiszą koszulki  
Bartosza Mrozka. 

- W sali polonistycznej wisi 
koszulka meczowa, którą Bar-
tosz Mrozek podarował nam 
tuż po meczu z Cracovią – pod-
kreśla dyrektor Grażyna Jurek, 
która jest polonistką i uczy ję-
zyka polskiego w klasach mi-
strzostwa sportowego. 

Prócz koszulek, na ścianach 
Zespołu Szkół nr  1 im. Gustawa 
Morcinka wiszą także dyplomy  
uczniów za osiągnięcia w róż-
nych dyscyplinach sportu, są 
też podziękowania za różne ini-
cjatywy (np. za wkład w orga-
nizację tyskich zawodów 
w sportach siłowych czy 
w ogóle w rozwój piłki nożnej 
w Tychach) oraz gratulacje (np.  
od marszałka województwa 
śląskiego za pierwsze miejsce 
w turnieju orlików w 2024 r.). 
I są puchary. Mnóstwo pucha-
rów. ą

Jolanta Pierończyk
j.pieronczyk@dz.com.pl

PIŁKA NOŻNA.Kiwior, Podol-
ski, Dzięgielewski, Mrozek... 
Zespół Szkół nr 1 im. Gustawa 
Morcinka w Tychach ma ko- 
lekcję koszulek czołowych pił-
karzy. Są w tym gronie  absol-
wenci tej wyjątkowej szkoły.

Szkolna galeria koszulek piłkarskich gwiazd

Puchary i galeria koszulek czołowych piłkarzy na ścianie 
korytarza ZS 1 im. Gustawa Morcinka w Tychach 

FO
T.

 J
O

LA
N

TA
 P

IE
RO

Ń
C

ZY
K

Koszulka Jakuba Kiwiora, absolwenta Gimnazjum nr 10, 
które kiedyś było częścią ZS 1 im. G. Morcinka w Tychach
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82. Tour de Pologne wystartuje 
w poniedziałek z Wrocławia, a za-
kończy się w niedzielę 10 sierpnia 
w Wieliczce indywidualną jazdą 
na czas.  Tym razem w woje-
wództwie śląskim wyścig będzie 
gościł na dwóch etapach, choć 
w przypadku Katowic będzie to 
tylko start 5. etapu prowadzącego 
do Zakopanego, ale... po kolei. 

W czwartek 7 sierpnia odbę-
dzie się 4. etap z Rybnika do Cie-
szyna. Start honorowy wyzna-
czono o godz. 11.40 na ulicy Żuż-
lowej przy Stadionie Miejskim, 
na którym swoje mecze w PGE 
Ekstralidze rozgrywają żużlowcy 
Innpro ROW Rybnik. Ostry start 
nastąpi z ulicy Chwałowickiej 
o godz. 12.  Peleton ruszy w stronę 
Beskidów. W pierwszej części od-
cinka ulokowano Premię Lotną 
LOTTO w Jaworzu (o godz. 13.33 
przy średniej prędkości 44 km 

na godzinę), po której zaczną się 
wymagające podjazdy. Zawod-
nicy przejadą przez Przełęcz 
Przegibek (14.03), Orle Gniazdo 
(14.48) oraz Przełęcz Salmopol 
(15.03) - słynne wspinaczki ozna-
czone jako Premie Górskie PZU 
najwyższych kategorii. Na wa-
lecznych kolarzy będą czekały 
również Premie Specjalne 
DrWitt w Wiśle (godz. 15.21) i 35 
lat Grupy IMPEL w Ustroniu 
(15.33). 

Losy zwycięstwa etapowego 
rozstrzygną się na krętej i tech-
nicznej rundzie (od 15.58; trzy 
okrążenia) w Cieszynie, do któ-
rego Tour de Pologne wraca po 13 
latach. Gdy narodowy wyścig od-
wiedzał przygraniczne miasto, 
zawodnicy musieli wykazać się 
dużą wytrzymałością i umiejęt-
nościami technicznymi, by się-
gnąć po zwycięstwo. Wygrywali 
tu między innymi tacy mistrzo-
wie, jak Peter Sagan czy Zdenek 
Stybar. Metę wyznaczono 
na placu Wolności, a kolarzy na-
leży się tam spodziewać o 16.34. 
O 16.40 powinna rozpocząć się 
dekoracja zawodników.  Partne-
rem tego etapu jest Arcyksiążęcy 
Browar Zamkowy Cieszyn. 

Tour de Pologne 15. raz 
z rzędu odwiedzi Katowice, ale 
pierwszy raz stolica wojewódz-

twa śląskiego nie będzie mia-
stem, w którym jest meta etapu. 
Ze względu na przebudowę infra-
struktury kolejowej (przede 
wszystkim wiaduktów) tym ra-
zem w Katowicach będzie start 

do 5. etapu, podczas którego ko-
larze w piątek 8 sierpnia pojadą 
do Zakopanego. 

Miejscem startu honorowego 
będzie zabytkowy Nikiszowiec 
(godz. 11.40). Kolarze ruszą 

z placu Wyzwolenia sprzed ko-
ścioła świętej Anny, w kierunku 
ulicy Zamkowej, następnie 
Ociepki i Oswobodzenia. Po 2,4 
km o godzinie 11.45 nastąpi start 
ostry z ul.  Obrzeżnej Zachodniej. 
Peleton powalczy na Premii Lot-
nej LOTTO w Mysłowicach na ul. 
Kosztowskiej, koło Szkoły Pod-
stawowej nr 16 (11.57). Kolarze za-
haczą u nas też o Imielin, Bieruń 
i Bojszowy. Potem będą mieli 
okazję do rywalizacji na Premii 
Lotnej LOTTO w Wilamowicach 
(12.55). 

Następnie do zdobycia będzie 
Premia Specjalna Decathlon 
w Porąbce (13.24), a niedługo 
po niej kolarze rozpoczną wspi-
naczkę pod dobrze znany Ko-
cierz, oznaczony jako Premia 
Górska PZU I kategorii (13.44). 
W dalszej części etapu do zgar-
nięcia będzie także Premia Spe-
cjalna DPD w Zawoi (14.45) oraz 
Premia Górska PZU I kategorii 
na Przełęczy Krowiarki (15.03). 
Stamtąd do mety na ulicy Piłsud-
skiego w Zakopanem pozostanie 
nieco ponad 60 km. Na mecie, 
po 206 km, kolarze powinni być 
o godz. 16.32. 

Ze względu na zróżnicowany 
profil 5. etapu, na trasie z Katowic 
do stolicy polskich Tatr można 
spodziewać się ciekawych roz-

strzygnięć. Ostatni raz zawodnicy 
ekip UCI World Tour walczyli 
o wygraną w Zakopanem w 2019 
roku. Wygrał szerzej nieznany 
wtedy Duńczyk Jonas Vingega-
ard...  

 Na liście zgłoszeń do TdP 
2025 są dwaj najbardziej znani 
polscy kolarze - Rafał Majka (UAE 
Team Emirates-XRG) i Michał 
Kwiatkowski (INEOS Grenadiers). 
Na wstępnej liście znalazł się też 
jeden z najlepszych kolarzy XXI 
wieku - Chris Froome. Brytyjczyk 
obecnie ściga się w barwach ze-
społu Israel - Premier Tech, a w  
swoim dorobku ma między in-
nymi cztery triumfy w klasyfika-
cji generalnej Tour de France. ą 

 
ETAPY 82. TOUR DE POLOGNE 
4.08, poniedziałek - 1. etap: Wrocław -  
Legnica (199,7 km), 
5.08, wtorek - 2. etap:  Hotel Gołębiewski 
Karpacz - Karpacz (149,4 km), 
6.08, środa - 3. etap:  Wałbrzych - Wałbrzych 
(159,3 km), 
7.08, czwartek - 4. etap:  Rybnik - Cieszyn 
(201,4 km), 
8.08, piątek - 5. etap:  Katowice - Zakopane 
(206,1 km), 
9.08, sobota - 6. etap:  Bukovina Resort - 
Bukowina (147,5 km), 
10.08, niedziela - 7. etap:  Kopalnia Soli  
Wieliczka - Kopalnia Soli Wieliczka (12,5 km - 
jazda indywidualna na czas).

Tomasz Kuczyński
t.kuczynski@dz.com.pl

KOLARSTWO. Impreza rangi 
UCI World Tour potrwa od 4 
do 10 sierpnia. Czwarty etap 
Tour de Pologne prowadzić 
będzie z Rybnika do Cieszy-
na, a piąty rozpocznie się 
w Katowicach w zabytko-
wym Nikiszowcu.

Mapka czwartego etapu Tour de Pologne z Rybnika 
do Cieszyna, który odbędzie się w czwartek 7 sierpnia
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W poniedziałek startuje nasz narodowy wyścig

82. Tour de Pologne: emocje, góry  
i kolarska elita na polskich trasach
Już 4 sierpnia rozpocznie 
się 82. edycja Tour de Po-
logne UCI World Tour – 
najbardziej prestiżowego 
wyścigu kolarskiego w Eu-
ropie Środkowo-Wschod-
niej. Tegoroczna odsłona 
potrwa do 10 sierpnia, 
a zawodnicy pokonają 
siedem etapów prowadzą-
cych przez najpiękniejsze 
i najbardziej wymagają-
ce tereny Polski. Kolarze 
wystartują z Wrocławia, 
a wszystko zakończy się 
emocjonującą jazdą indy-
widualną na czas przy Ko-
palni Soli „Wieliczka”.

Spektakularna trasa, 
światowa obsada
Na 82. edycję Tour de Polo-
gne Lang Team po raz kolej-

ny przygotował trasę, która 
sprawdzi nie tylko siłę, ale 
i taktyczne umiejętności 
kolarzy. W wyścigu wezmą 
udział największe gwiaz-
dy światowego peletonu 
z ekip takich jak UAE Team 
Emirates, Visma | Lease 
a Bike, Soudal–Quick Step, 
Red Bull-BORA-hansgrohe, 
Lidl–Trek czy Decathlon 
AG2R La Mondiale. Szansę 
na rywalizację z najlepszy-
mi dostaną również repre-
zentanci Polski.

Siedem dni, siedem 
emocjonujących etapów
Wyścig rozpocznie się  
4 sierpnia płaskim etapem 
z Wrocławia do Legnicy – 
idealnym dla sprinterów. 
Następnie kolarze przeniosą 

się w góry – etap do Karpa-
cza zakończy się legendar-
nym podjazdem na Orlinek, 
gdzie zwyciężali już Alberto 
Contador czy Thibau Nys.
Trzeci etap w Wałbrzychu 
to prawdziwe górskie wy-
zwanie – podjazdy pod 
Przełęcz Walimską i Niedź-
wiedzicę, stroma ścianka 
w Rzeczce i finał w sercu 
Sudetów zapowiadają walkę 
o sekundy. Dzień później za-
wodnicy wystartują z Ryb-
nika i zakończą zmagania 
w Cieszynie, po drodze 
pokonując m.in. Przegibek 
i Przełęcz Salmopol.
Etap piąty, najdłuższy w wy-
ścigu (206 km), połączy 
Katowice z Zakopanem. 
Kolarze zmierzą się z le-
gendarnymi podjazdami 

– Kocierzem i Przełęczą 
Krowiarki – a zakończenie 
w stolicy polskich Tatr może 
przynieść niespodzianki.
Tradycyjny „królewski etap” 
z metą w Bukowinie Tatrzań-
skiej rozegrany zostanie 9 
sierpnia. Trzy pętle z trudny-
mi podjazdami pod Ścianę 
HARNAŚ, Ścianę BUKOVI-
NA i Gliczarów to etap, który 
może zadecydować o losach 
klasyfikacji generalnej. Na tej 
samej trasie, ścigać się będą 
amatorzy podczas ORLEN 
Tour de Pologne Amatorów.
Finał zaplanowano na 10 
sierpnia – indywidualna jaz-
da na czas przy Kopalni Soli 
„Wieliczka” (12,5 km) z pod-
jazdem na początku trasy 
to ostatnia szansa na od-
wrócenie losów klasyfikacji.

Klasyfikacje  
i koszulki
Najcenniejszym trofeum po-
zostaje żółta koszulka lidera 
klasyfikacji generalnej OR-
LEN. Kolarze powalczą rów-
nież o triumf w klasyfikacji 
górskiej PZU, najaktywniej-
szego zawodnika LOTTO, 
drużynowej DECATHLON 
i punktowej LANG TEAM 
a także premii ORLEN VITAY 
dla najlepszego polskiego 
zawodnika.

Tour de Pologne  
– coś więcej niż wyścig
Tour de Pologne to nie tyl-
ko zawodowe ściganie, ale 
także rywalizacja dzieci 
i młodzieży. Zawodniczki 
i zawodnicy rywalizować 
będą w kategoriach Żak oraz 

Młodzik i walczyć o zwycię-
stwa etapowe oraz wygraną
w klasyfikacji generalnej OR-
LEN – Sponsora Głównego
Tour de Pologne Junior. 
Tuż po zakończeniu wyści-
gu elity mężczyzn odbędzie
się także 3. Tour de Pologne
Women – trzydniowe zma-
gania kobiet na trasach wo-
jewództwa lubelskiego.
Wyścig będzie transmitowa-
ny w TVP 1, TVP Sport, Euro-
sporcie i na platformie stre-
amingowej MAX – relacje
trafią do widzów w 65 kra-
jach, promując Polskę na ca-
łym świecie.
Kto wygra 82. edycję Tour 
de Pologne i zapisze się
na kartach historii wyścigu?
Odpowiedź poznamy już 10
sierpnia!

REKLAMA 0011371023
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Wodnik (20.01 - 18.02) 
Czeka Cię dzień pełen wy-
zwań. Działaj odważnie, ale 

słuchaj intuicji. Horoskop dzienny zapo-
wiada, że poprowadzi Cię dobrze.  

 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Stabilność jest Twoją siłą, ale 
horoskop na dziś radzi rów-

nież, by nie bać się zmian 
– mogą być korzystne. 

 
Baran (21.03 - 19.04) 
Nowe znajomości przyniosą 
radość. Horoskop dzienny 

na piątek radzi, by przy ich zawieraniu 
być szczerym. 

 
Byk (20.04 - 20.05) 
Emocje będą na pierwszym 
planie. Horoskop dzienny 

zapowiada, że bliscy Cię wesprą – otwórz 
się na rozmowy i nie bój się wzruszeń. 

 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Twoja energia pozwoli Ci  
dużo osiągnąć. Horoskop 

na dziś to wskazówka, by podzielić się 
swoimi sukcesami. 

 
Rak (22.06 - 22.07) 
Detale mają znaczenie. Upo-
rządkuj sprawy, unikaj chaosu. 

Horoskop dzienny na piątek mówi, że in-
tuicja pomoże Ci znaleźć właściwą drogę. 

 
Lew (23.07 - 22.08) 
Zadbaj o równowagę między 
pracą a relacjami z innymi oso-

bami. Horoskop dzienny to wskazówka, 
by nie bać się podejmowania decyzji. 

 
Panna (23.08 - 22.09) 
Prawda, którą ktoś próbował 
ukryć przed Tobą, wyjdzie 

na jaw. Horoskop na dziś mówi, że po-
gorszy to Twoje relacje z otoczeniem. 

 
Waga (23.09 - 22.10) 
Horoskop dzienny na piątek 
wyraźnie zapowiada, że wyka-

żesz się otwartością na nowe pomysły 
i propozycje innych osób. Będzie miło... 

 
Skorpion (23.10 - 21.11) 
Skup się na wyznaczonych 
celach. Horoskop na dziś 

wróży, że Twoja wytrwałość oraz upór 
przyniosą sukces. 

 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Pomysłowość to Twój atut. 
Nie bój się mieć swojego 

zdania. Horoskop na dziś mówi, że wła-
śnie to przyniesie najwięcej korzyści. 

 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Sny mogą przynieść odpowie-
dzi na niektóre nurtujące Cię 

pytania. Horoskop dzienny na piątek radzi 
przeanalizować je z kimś bliskim.

PULSA

HOROSKOPZ TEKI GWIDONA MIKLASZEWSKIEGO NA DOBRY HUMOR

No, nareszcie się uśmiechnąłeś!

Proszę nie krzyczeć, bo może na nas spaść 
lawina!

Jeżeli już mówisz, to mów tylko w swoim 
imieniu - ja się nie czuję mała w obliczu 
tych gór!

Zaprawa wysokogórska!

Pechowiec...

Zosiu, chodź tu szybko, za tą skałą są kozice!
A bo wicie, panocku, zmarniało mam tu echo, to kupiliśmy wzmac-
niacz - i płacicie 5 złotych za jedno hu-hu!

Tutaj wszystko
Jeszcze więcej lokalnych wiadomości

AUTOPROMOCJA 3011243087
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